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CtNY OGLOSZfcN: 
Przed tekstem t-j. 1-aza strona 60 gi 
IA w. m-m 1 łam. alr: 6 tam: w tekAci 
50 fcrr.. nekrologi 40 gr, zwycz. 15 g; 
strona 10 łamów, drobne 12 gr: za •)} 
raz, dla poszukujących pracy 10 gi 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gT„ dl-
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorcm 
•» 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranic? 
ne | trójkolorowe o 100 proc. drożf 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 s 
Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 36 pri 

droZsze. 
Za 1 w. mm. w 1 tamie saer. 70 mm 
(strona 5 łamów), w wydaniu pro w: 
cjonateym zł. 1 . Za termin druku 

1 treść ogłoszeń administracja 
nie odpowiada, P. K_ O. Nr. CO38B0 
Oplata pocztowa aaaasaoaa rotdwka 

Czescy siepacze szaleją! 
Agitacja przedwyborcza przyjęła niepokojący obrót 

DREZNO, 12. 6. — Jak donoii „Fmhritskampf" 
w miejscowości Czeska Lipa wczoraj wieczorem fun­
kcjonariusz stronnictwa Niemców sudeckich napad. 
n!ety został przez komunistę; ftdy funkcjonariusz ów 
zarzgł się bronić, podbie-zł doń pewien Czech z sie­
kierą i uderzył s\o z całej siły. Ci fżko rannego 
Niemca przewieziono do szpitala. 

K R E W K I KOLEJARZ. 
BERLIN , 12. 6. — Niemieckie biuro informacyj­

ne donosi z Pragi: wybitny przrdstawieiel partii su­
decko - niemieckiej Kilchcs został w miejscowości 
Warta nad Ochrza napadnięty 1 pobity przez czeskie 
go kolejarza Maseka. Kilche» ma złamane ramie oraz 
kilka ran na głowie, które spowodowały wstrząs 
mózgu. 

„GOTUJ * BROŃ". 
B E R L I N , 12. 6. — Donoszą, tu w z m. Sełirecken 

atolu, pod Ausaig: wczoraj wieczorem, pod dowódi-
twem kaprala Koula, przechodził przez SchrecJcen. 
'tein oddział żołnierzy. W tym czasie prze-chodzacy 
ulica, członkowie raderka - niemieckiego frontu pra­
cy przy spotkania pozdrowili sie wzajrmnia przez 
podniesienie ręki. Widząc to, kapral Koula wydał 
rotkag „TORUJ broĄ" crlujac w grupo stojących robot 
ników, Zawdzięczając tylko przytomności trmyałn 
i odwadze jednego z Niemców aaderkich, nic doszło 
w tym wypadka do powolniejszego zajścia. Nie mniej 
jednaic I dwóch innych Niemców sudeckich pozdra­
wiających się podniesieniem r fk l żołnierze obili i 
'kopali, a pewnego młodzieńca, z tego samego powo 
du zbito pięściami i duszono a* da utraty przytom 
noici. 

47 N IEMCÓW AEESZTOWANYCH. 
B B E R L I N , 12. 6. — Niemieclde Muro lnforma. 

ryjno donosi z 1'rsgl: wczoraj ujawnione zostały 
'zesegóły sajść pomiędzy czeskimi socjalistami i po­
licją a członkami partii Niemców sudeckich. Jakie 
miały miejsce w nocy a piątku na sobotę. 

W czasie tych • •JM policja aresztowała I I człon­
ków partii Niemców sudeckich, przy czym policjanci 
znehowywali sie brutalnie, 3-rh aresztowanych od­
niosło rany. 

Do a«Jfó doszło na da ohrony wielkiego tranopa 
renta przedwybotmego, ,»*>• u..** • 

N I E S CIERPIMY KOMUNISTÓW. 
*S WłATTSLAW A, 12. 6. — W «rg«aia sntono-

mistów, słowackich „SloTcnska PrayrJf* ukazała alf 
odezwa ka. I I l ink i do narorłn słowarlriefo-j' yt. krorej* 
>»'f (Izy, Muryrnl czytamy: 

,JVe,łcierptmy WYWFOLOWCÓUT bolszmicTdch to Sto u 
u*icjł. N;ecll cały fwlal wla, łe snrtlWIiny ur»rzvMe 
lianę MMIMEKA, protestuje- pffcectwktt łinlscewimrt*. 
" i , który jest największym nieszczcltclem Europy.'1 

W Y B R Y K I AGITATORÓW. 
BHATISLAWA, 12. C. — Brstisławacy komunUcl 

prowadzą bardzo intensywną agitację przedwyborczą 
skierowaną niemal wyłącznie przeciwko stronnictwu 
1". I l l inki I Jego przewódcom, w szczególności prze­
ciwko posłowi Sidorowi. Agitatorzy komunistyczni 
publicznie wykrzykują po ulicarhi ^ m i e r f Sidoro-
w l • W piątek wieczorem grupa komunistów urzą. 
d/.iła na posła Sidora zasadzkę, gdy powracał ze zgro 
madzenia przedwyborczego na jednym z przedmieść 
Bratidawy. Samochód Sidora komuniści obrzucili ka 
'rkieniami. 

Poseł Sidor wyszedł cało, lecz Jego towarzysze 
odiiir.Cli rnny od kawałków rozbitego szkła. 

». c.Ł~ 

czeskich prasa niemiecka wystąpiła ponownie z gwał 
łownym atakiem przeciwko rządowi czeskiemu. 

POLACY U PREMIERA HODŻY. 
PRAGA, 12. 6. Oficjalnie komunikują: premier 

Ilodża od początku przyszłego tygodnia będzie kon­
tynuował rozmowy z przedstawicielami psrtii Niem 
rów sndrckich. Wczorsj premier polecił zawiado. 
mić przedstawicieli mniejszości polskiej ; wegierskej, 
iż w najbliższych dniach zaprosi ich na rozmowy o 
(harakterze informacyjnym na temat zagadnień na­
rodowościowych. 

S Nr. 152711 L o s u 
1 wiele, wiele innych, do I-eJ klasy 42-el 
loterii znajdzie Pan (I) w kolekturze 
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P i e k ł o w P i rene jach 
Powstańcy wkroczyli do Albocacer " i 

BARCELONA, 12.6 — Wojska gen. Fran 
coi silnie zaatakowały wysunięte linie wojsk 
rządowych na odcinku 43 dywizji w Wyso­
kich Pirenejach na północ od Boltana. Dy­
wiz j i rządowa stawiała zacięty opór, tak, że 
powstańcy zdołali tylko nieznacznie .popra­
wić swe linie. Natarcie, w .którym brało 
udział 46 samolotów gen. Franco, nastąpiło 
po silnym przygotowaniu artyleryjskim. Jak 
Obliczają, artyleria oddała ponad 4000 strza 
łów. Jeden samolot gen. Franco został ze 
strzelony. 

SARAOOSSA, 12.6 -
co wkroczyły do Alboc; 

- Wojska gen. 
cer. 

Fran-

SILNE WSTRZĄSY ZIEMI. 
PANIK A w BRUKSELI t PARYŻU 
Spadający gruz zranił kilkaset osób. 

" r i p a J f T — 

KONFISKATY P ISM POLSKICH. 
MOR. OSTRAWA, 12.. 6. —W przededniu wy-

W ó w wszystkie niemal pisma polskie sostały skon­
fiskowane i ukazały się wskutek tego ze znacznym 
opóźnieniem. 

BERLIN, 12. 6. — Po krótkim stosunkowo okre-
»ie względnej powściągliwości w traktowaniu spraw 

BRUKSELA, 12.5 — Wczoraj, krótko 
przed godziną 12 została Bruksela nawie­
dzona silnym TRZĘSIENIEM ZIEMI. Na 
przedmieściu Cherbeck runął jeden z do­
mów, a wiele innych doznało poważnych 
uszkodzeń. Kilkaset osób odniosło obraże­
nia od spadającyego na ulice gruzu ] ka­
mieni. Wśród mieszkańców miasta panu­
je panika. Trzęsienie ziemi, które trwało 
pół minuty, zostało również odczute w in­
nych IczęŚclach Belgtt. . 

W E FRANCJI. 

PARYŻ, 12.6 — Trzęsienie ziemi od-
czttto również we Francji, od Dirriilderki aź 
'do Cambrał. W LHIe uległy zepsuciu, sktit 
iktem wstrząsu, aparaty w obserwatorium 
mrteorologicznyra. Wiele domów zostało 

" DALSZE SZCZEGÓŁY. 
' BRUKSELA, 12.6 — Trzęsienie ziemi, 

które nawiedziło wczoraj Belgię, było naj­
silniejszym w dziejach tego kraju. .Wszy­
stkie sejsmografy w obserwatorium bruk­
selskim uległy zmiszezeniu. Wypadków 
śmiertelnych wśród ludności Brukseli nie 
było, lecz wiele osób odniosło cięższe i !ek-
kie obrażenia. W mieście zapanowała po 
trzęsieniu ziemi panika, policji udało się je­
dynie z trudem usunąć zgromadzony tłum, 

sąsiedztwa zagrożonych budynków. 
O godz. 14.8 dało się w Brukseli od­

czuć, ponowne, tym razem znacznie lżejsze 
trzęsienie ziemi. 

L W Y PRZECZUŁY... 
BRUKSELA, 12.6 — Wczorajsze trzę­

sienie ziemi! dało się silnie odczuć na ca­
łym wybrzeżu belgijskim. W Ostendzie i 
Enghien zawaliło się kilka domów, a połą-

Zniszczony dokament w mefalowrni (fliolrze-
Ciekawe odkrycie k ierownika stacji polarnej 

MOSKWA, 12.6.— Muchanow kierownik so­
wieckiej stacji polarnej zainstalowanej ub. r. 
na wyspie Henriettę w północno-wschodniej 
części archipelagu Nowej Syberii na Oceanie 
Lodowatym zawiadomił o odkryciu w szczeli­
nie sikaty bazaltowej miedzianego cylindra, za­
wierającego sprawozdanie z ekspedycji kapita­
na amerykańskiego De'ong, który przed 57 la­
ty odkrył dwie wyspy, nazwane przezeń „Jean 
nette" i „Henriettę". 

Wyspy te otrzymały również nazwę wysp 
Delonga. Wkrótce po dokonaniu odkrycia sta­
tek, na którym płynął podróżnik uległ rozbiciu, 
a sam Delong wraz z całą załogą, z wyjątkiem 
dwóch osób — zginął. 

Muchanow nie mógł odcyfrować znalezione­
go dokumentu ponieważ z powodu nieszczelne 
go zamknięcia cylindra dokument uległ częścio 
wemu zniszczeniu. 

KATASTROFA MOTOCYKLOWA POLAKA 
a f l H N A R O S T s * | l f . y C H P R O C A C H , H B 

BRUAY, 12.6. — W miejscu zwanym „Qua-
tr» Chemins", które jak sama nazwa wskazuje 
itg« skrzyżowaniem dróg, wydarzył się tragicz 
ny wypadek motocyklowy. Ofiarą jego padł S. 
Owgrdyski obywatel polski, zamieszkały w 
Bruty oraz pani Eliza Kupkowska z domu Lec-
lerq, również zamieszkała w Bruay en Artois. 

Ody motocykl po\skiej pary znalazł się w 
pobliżu wj mienionego wyżej skrzyżowania dróg 
kierowca chciał wyminąć jadące przed nim dwa 
samochody. 

Tymczasem stała się rzecz, której motocykli 
sta nie przewidział. Oto pierwszy samochód na 

gle skręcił w boczną szosę, właśnie w tym 
momencie, w którym motocykl miał go mijać. 
W ten sposób samochód przeciął motocyklowi 
drogę. Kierowcy motocykla nie pozostało nic 
innego, jak również skręcić w bdk. Najechał 
przy tym na przeszkodę i przewrócił się. Na­
tychmiast pośpieszono na pomoc niefortunnej 
parze motocyklistów i przewieziono ją do szpi­
tala w LiUe, gdzie Kupkowska wkrótce wyzio­
nęła ducha. Owardyski doznał tylko lekkich 
obrażeń ciała i życiu jego nie grozi niebezpie­
czeństwo. 

4 5 - o r o d z i e c i 
ZATRUŁO SIĘ LODAMI. 

DOBRZYŃ nad Drwęcą, dn. 12.6. — W dniai 
wczorajszym zatruło się lodami 45 dzieci i kil 
ka osób starszych. W wyniku dochodzenia u-

stalono, że lodów, które zawierały trujące bar 
wniki, dostarczyła miejscowa firma Roizy Plot 
niarz. 

czenla telefoniczne 1 telegraficzne uległy 
przerwaniu'. i>\ 

Zwierzęta w ogrodzie zoologicznym w 
Berchem objawiły wyraźne zaniepokojenie 
t a kilka minut przed nastąpieniem trzęsie­
nia ziemi. Lwy ryczały przeciągle, a inne 
zwierzęta kręciły się w koło po klatkach' l 
uderzały głowami o kraty, wyjąc żałośnie. 

Epicentrum trzęsienia ziemi znajdowało 
s'c o okolo.60 km na zachód od Brukseli. 

Wyrządzone przez trzęsienie złem! stko 
dy, s§ dotychczas nieustalone, lecz sąj bar­
dzo znaJytne. W wielu domach wyleciały 
szyby i potworzyły się na Ścianach rysy. 
Częściowemu zniszczeniu uległy zabytko­
we ornamenty na gmachu parlamentu". 
Uszkodzony został TÓwnleż poważnie 
gmach kasy oszczędności, i ' 

...I W LONDYNIE. : 
LONDYN, 12.6 — Trzęsienie ziemi od­

czuto najwyraźniej na przedmieściu Londy­
nu Woolwich, gdzie samochody stojące 
przed arsenałem poruszyły się zupełnie wy 
raźnie i przesunęły się o kilka centymetrów 
w kierunku chodnika. 

WSTRZĄS PRZESUNĄŁ MEBLE 1 MA-
SZYNY. =.'•;•->.. :.R»i!fó, 

PARYŻ, 12.6 — W północnych 'depar­
tamentach Francji, Jalc również w niektó­
rych dzielnicach Paryża, ludność przeżyła 
w sobotę po południu poważną emocję z po 
wodu trzęsienia ziemi, które, Jakkolwiek 
nie jrzyniosło żadnych ofiar w ludziach, to 
jednak wywołało cały szereg strat materiał 
nych. Trzęsienie to, które było dość gwał 
towne na północy, w Paryżu zaznaczyło się 
tylko w formie lekkiego wahania ziemi. W 
14 i 15 okręgu Paryża wahania te wywo­
łały w szeregu domów przesunięcie się me 
bi l z jednego miejsca na drugie. Ludność 
tych 'domów, zaalarmowana, poczęła się 
gromadzić na ulicach i w bramach. W nie­
których wypadkach' zanotowano objawy 
paniki, zwłaszcza wśród Ipbiet. Lekkie 
wstrząsy dały się odczuć w miejscowości 
podparyskiej ly^fepłif. Na pónłocny, np-
w Dunkierce, trzęsienie ziemi dało się od­
czuć w ciągu 6 minut, powodując zawale­
nie się komina fabrycznego i przerwanie 
Unii elektrycznej wysokiego napięcia. W 
całym szeregu miejscowości fabrycznych 
departamentów pónłocnych liczne budynki 
zostały zagrożone przez rysy. które po^ 
otwierały się w ścianach". Również dozna­
ły uszkodzeń instalacje elektryczne. W 
Saint Ouentin właściciel fabryki zawiado­
mił telefonicznie urząd meteorologiczny, iż 
wstrząs był tak silny, że przesunął mu ma­
szynę. 

W HOLANDII. 

AMSTERDAM, 12.6 — W prowincjach 
południowych Holandii dało się odczuć trze 
sienie ziemi. Wstrząsy rozpoczęły się o 
godz. 12 m. 18 i trwały 10 sekund. Ofiar 
w ludziach nie było. Kilka domów zaryso-1 

wało się. 

W NIEMCZECH... 
BERLIN. 12.6 — Wczoraj o godz. 12.01 

stacja sejsmograficzna w Akwizgranie zano­
towała dwa wstrząsy podziemne, które były 
szczególnie silne w okolicach Akwizgranu i 
sąsiednich dzielnicach pogranicznych Holan­
dii. Większych szkód nie zanotowano, nato­
miast w mieszkaniach poprzesuwały sie tylko 
obrazy i poprzewracały meble. Pewne 
wstrząsy zanotowano także w okolicy Wup-
pertalu/Kreefeld, Deusseldorfu j Stuttgartu. 

POWAŻNE SPUSTOSZENIA. 
LILLE, 12.6 — Z Mouscroru (Belgia)' do­

noszą, że trzęsienie ziemi spowodowało po­
ważne spustoszenia w tamtejszym okręgu 

gzemysłowym. Ulice sa zawalone gruzem, 
omy są zrujnoiwane. Jest trzech rannych 

w m. Mouscron i 10 w ni. Courtrai. 

Olbrzymie pokłady guanu 
wartości 200 milionów franków. 

PARYŻ. 12.6 — W cikolicy miejscowości 
Safi (francuskie Maroko) natrafiono na o l ­
brzymie pokłady guana, wartości przeszło 
200 milionów franków. Generalny rezydent 
w Casablanca ogłceił, że pokłady te są włas 
nością państwową. 

4 elektrownie zniszczył i 
faponscy lotnicy. 

KANTON, 12.6 — Podczas wczorajszego 
bombardowania miasta zostały zniszczone 4 
elektrownie, z których jedna została niedaw­
no zbudowana kosztem 3 m ionów dolarów. 

, * f t i . i 

5 lat więzienia 
za szantażowanie Ks. Radziwiłła 

WARSZAWA, 12.6. — Młodzi szantażyści. 
którzy szantażowali księcia Radziwiłła, grożąc 
zamordowaniem ip. Suchestow, skazani zostali 
na więzienie; Wiśniewski na 3 lata, Klupiński 
na 2 '•ata. 

e w ^ l MILION ZŁ. 
zl. 150.000,— 125.000,— 
3 « P O lOO.OOO,- 6xp»75.000,-

i wiele innych wygranych czeka na graczy 42 Lo ter i i 
P A M I Ę T A J C I E 

źe' u nas padają stale większe wygrane. Kupujcie za tym 
L O S Y w znanej ze szczęścia K O L E K T U R Z E 

S t a n i s ł a w a B U J M S K I E G O 
Łódź, PIOTRKOWSKA 161 

- — — C i ą g n i e n i e 22 czerwca b. r, 
RZGOWSKA 113 

Polsko-litewskie rokowania handlowe 
weszły w okres ostatecznego załatwienia . 

Dyr. departamentu Norkajtis uda się do War­
szawy ce'em podpisania umowy handlowej pol 
sko-Iitewskiej. 

Kroki czynione przez rząd litewski dla za­
pewnienia 6tosunków dobrego sąsiedztwa z Pol 
s>ką przyjęte zostały z uznaniem przez cało 
społeczeństwo litewskie. 

RYGA, 12.6. •— Litewski minister spr. zagr. 
Lozorajtis po przyjeździe do Rygi udzielił wy­
wiadu przedstawicielom prasy, w którym o-
świadczyl m. in., że stosunki polsko-litewskie 
rozwajają sio normalnie a rezultaty dotychcza­
sowych rokowań są zadawalniające. Rokowania 
handlowe, które są już daleko posunięte wkrót­
ce wejdą w okres ostatecznego załatwienia. 

GWAŁTOWNA BURZA W KRAK O W I E 
T o r k o l e j o w y u l e g ł p o d m y c i u . 

KRAKÓW, 12.6 — Wczoraj nad okolica 
mi Krakowa przeszła wieczorem gwałtowna 
burza połączona w okolicy Rudawy z ober­
waniem chmury. Skutkiem ulewy między in. 
tor kolejowy pomiędzy Rudawą a Zabierzo­
wem uległ podmyciu na przestrzeni ok. 5 me­
trów, powodując przerwę na obydwu terach 
kolejowych. Przerwa na jednym torze kole­
jowymi trwała do godz. 19-ej, zaś na drugim 
da yodz. 22.25. Po chwilowej przerwie w 
komunikacji i naprawieni.!! torów pociągi ru­
szyły w drogę z opóźnieniem. 

PRZERWANE UROCZYSTOŚCI. 
KRAKÓW, 12.6 — Około godz. 20-ej uro 

czystości kościelne w związku z przybyciem 
pociągu z relikwiami św. Andrzeja Boboli 
przerwała na krótki czas gwatlowna burza z 
ulewnym deszczem. Trumnę ze świętym1 re 
likwiami chwilowo złożono w pobliskim ko­
ściele św. Barbary, tłum zaś mimo ulewy nie 
opuszczał rynku i w wielotysięcznej masie 
pozostawał nieruchomo aż flo czasu przej­
ścia burzy I dalszego uroczystego przeptowa 
dzenia relikwii dn kości>ła Serca Jezusowego) 
przy ul. Kcipernika. 

T R I * T R U P * W MBESZRANIU 
Dramat miłosny w Scsnowcu. 

t SOSNOWIEC, 12.6 — Ubiegłej nocy w 
mieszkaniu Stefana Markowskiego, kierow­
nika sklepu z obuwiem w Sosnowcu, niejaki 
Machajek zastrzelił Marię śliwakowską i Mar 

kowskiego a następnie wystrzałem w usta po 
zbawił się życia. Tragedia ma podłoże oso­
biste. 

Pierwszy Kongres Eucharystyczny na ws* 
P R Z E B I E G U H O C Z y S T O S C I W M S K O W l C 

KALISZ, 12.6 — Wczoraj rozpoczął się w 
s?ynnej na całą Polskę wsi, Liskowie regic»-
nalny. Kongres Eucharystyczny. Jest to 
p erwszy kongres zwołany na wsi. 

W dniu rozpoczęcia uroczystości zgromią 
dziło się około 10.000 wiernych. W kongresie 
biorą udział J. E. ks. biskup Radomski z Wło 
clawka i J. E. ks. biskup morski Okoniewski. 
Przybywających ks. ks biskupów, na cześć 
których wzniesiono wzdłuż drogi liczne bra 
tny triumfalne, powitali przedstawiciele 
władz miejscowych z prezesem komitetu kon 
gresu starostą Soboniewskim na czele oraz tłumy wiernych. 

Otwarcia kongresu dokonał J. E. ks. bis­
kup Radonski. Z kolei cdbyła sio w miejsco 
wym domu wf j pw. uroczysta akademia. 
Przemawiali twórcy Liskowa ks. prałat Bl i-
ziński i przedstawiciel parafii, Chruistowicz. 
Po produkcjach artystycznych rozpoczęła się 
ćruga część akademii, poświecona obradom 
kongresowym. Zebrani powzięli szereg 
uchwał, dotyczących życia katolickiego w 
Polsce. 

W ciągu całej 
ścieic odprawiane 
racje. 

Jutro dalszy ciąg obrad. 

nocy w miejscowym* ko­
były naborżeństwa i ado-
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Wielotysięczne tłumy ludności 
B u trumny św. Andrzefa Boboli- B i 

ZEBRZYDOWICE 12. 6. ity*. i Już na 
diugo przed nadejściem pociągu, wiozące­
go relikwie św. Andrzeja Boboli dworzec 
stacji granicznej w Zebrzydowicach, przy­
strojony w zieleń \ barwy narodowe zaczął 
się wypełniać zastępami różnych organiza­
cyj świeckich i religijnych oraz procesji, ja 
kie przybyły m. in. z Kończyc. Zebrzydo­
wic i Cieszyna. 

O godz. 6.28 wjechał na stację pociąg 
z relikwiami świętego. W oknach wagonu -
kaplicy ukazał się msgr Respighi, ks. bis­
kup Niemira, ks. prowincjał Sopucha i wie­
lu innych dostojników kościelnych, towarzy 
szących świętym szczątkom od wiecznego 
miasta poprzez Jugosławię, Węgry aż do 
granic Rzeczypospolitej. 

Pochyliły się sztandary pocztów usta­
wionych wzdłuż dworca koleje/ego, rozle 
gły się dźwięki Hymnu Narodowego. 

Utworzył się olbrzymi pochód który u 
dał się w kierunku boiska kolejowego przy 
sposobienia wojskowego, gdzie ustawiono 
wspantały ołtarz, Srebrna trumna z relik­
wiami wyniesiona z wagonu - kaplicy od­

dana została przedstawicielom miejscow* 
go duchowieństwa, którzy zanieśli ją przed 
ołtarz na placu KPW. Przed trumną w cz.er 
wonej kapie kroczył ks. kanonik Stefan, — 
proboszcz żebrzydowicki, poprzedzany 
przez grupę dziewcząt w bieli sypiących 
kwiaty. Za trumną postępowali przedstawi 
ciele miejscowych władz ze starostą cie­
szyńskim na czele oraz reprezentanci miejs 
cowego społeczeństwa i tłumy okolicznej 
ludności. 

Po Mszy św. którą celebrował ks. ka­
nonik Stefan, pochód z trumną świątego 
powrócił do wagonu - kaplicy 

Pociąg specjalny wyszedł z Zebrzydowic 
dnia 11 b. ni. o godz. 8.35 i przybył do Kra­
kowa godz. 18.15, gdzie odbyły się z tego 
powodu wielkie uroczystości. Następnie w 
dniu 13 b. m. wyrusza z Krakowa o godz. 
100-ej przez Szczakowę, Katowice, Piekary, 
Wieluń, Ostrów Klkp. do Pciznania gdzie 
przvbywa o godz. 19.15. Wreszcie w dniu 
17 b. m. pociąg wyrusza z Poznania o godz. 
8.40 przez Jarocin, Ostrów, Kalisz. Sieradz, 
Łódź Kaliska i przybędzie do Warszawy na 
dworzec główny, tor drugi, tegoż dnia o-
gndz. 17.58. 

METRO 
P R Z E J A Z D 2 . , 

Po raz pierwszy w LDdzi! Filra najnowszej produkcji p. t. Irl-

„TYŚ MÓJ CAŁY ŚWIAT' 
Reżyseria: MAX NEUFELD. 

W roi. gł. LUIZA ULRICH, MAURICE WEINMANN. Nadprogram: Atrakcja Molly Plcon. 

Koncepcje zamianowania jednej trzeciej radnych 
odrzucona w sejmowej Komisji samorządowej • • 

WARSZAWA, 12.6. — Wysunięta ->rzez pew 
nc sfery społeczne w Łodzi koncep^a zamiano 
wiata jednej trzeciej radnych do przyszłych 
rad miejskich została w sejmowej komisji sa-

OQC 

morządowej odrzucona. W ten sposób łódzka 
rada miejska nie będzie miała trzeciej części 
radnych z nominacji. Wszyscy radni bodą po­
wołani drogą wyborów. 

Ołtarz z tacze k, łopat i kilofów 
• B U r o c z y s t e ś w i ę t o p r a c y BB 

Niech zbiorą się wierni... 
OrgdzieJ E.Ki biskupa ordynariusza do duchów.eArtwa. 

LODŹ, 12.6. — JE. ks. biskup ordynariusz 
Włodzimierz Jasiński wydał następujące orę­
dzie: 

„W związku z przewiez-lenlem Relikwii Świę 
tego Andrzeja Boboli 17 czerwca rb. przez Die 
cezję Łódzką zarządzam, co następuje: 

1. W kościołach Łódzkich o godzinie 14.50 
przez 10 mtmit bić będą dzwony z wież świą­
tyń UMzych. 

2. Organizacje katolickie pod przewodni­
ctwem Duszpasterzy parafiami stawią sic ze 
sztandarami o 14.30 na placu przed stacją 
Lódł-IKaliska, by wziąć udział w nabożeństwie 
i oddaniu czci Św. Andrzejowi BoboU I zacho­
wała się w skupieniu I modlitwie przez godzin 

ne zatrzymanie się pociągu - kaplicy ze świę-
tjml Relikwiami. 

3. Na stacji Łódź-Kallska organizacje kato­
lickie mocą złożyć za pośrednictwem Komite­
tu małe wiązanki kwiecia ziemi naszej, Jako 
.symbo'- serc wiernych 1 oddanych. 

4. Na trasie kolejowej Łask — Łódź — Ro­
gów, na stacjach ł przy torze kolejowym, zbio­
rą się wierni, a choć pociąg zatrzymywać się 
nie może, to w chwili przejazdu zaniosą swe 
korne prośby do świętego Patrona I dadzą wy 
raz duchowel Jedności z Kościołem Świętym, 
oddając cześć św. Andrzejowi Boboll. 

(_) Włodzimierz, Biskup. 

Ofiarność policji na dozbrojenie armii 
H O J N 7 B A R . 

LODŹ, dnia 12 czerwca. — 
Na walnym zebraniu delegatów Kasy 

Samopomocy Szeregowych Policji Wojewó 
dztwa Łódzkiego w dniu 20 maja br. zapa 
clła uchwała o przekazaniu z funduszów Ka 
sy na cele obrony państwa kwoty złotych 
•2.500 w tym zł, L5O0 w gotówce, a zło­
tych 1.000 w obligacjach Potyczki Naro­
dowej. 

Członkowie Kasy czynem tym podkreśli 
li swe gorące uczucia jakie żywią dla ar­
mii i łączność z nią w swej pracy. 

O t w a r c i e O d d z i a ł u P . K. O . 
w G d y n i . 

W sobotę dnia l U b m odbyło się w 
Gdyni uroczyste otwsrjcie Oddziału PKO, 
przy ul. 3 Maja 29. 

Aktu poświęcenia dokonał ks. kanonik 
Teodor Turzyński. 

W uroczystości wzięli udział: Komi­
sarz Rządu mgr. Franciszek Sokół, Prezes 
Izby Przemysłowo-Handlowej inż. Stani­
sław Tor, przedstawiciele sfer przemysło­
wych i finansowych oraz zaproszeni goś­
cie. 

Władze PKO. reprezentował p. Wice­
prezes K. Strzegocki, 

W czasie uroczystości wygłoszono sze­
reg przemówień, podkreślając doniosłą ro­
le PKO. w życiu gospodarczym Polski i 
?naczenie otwarcia Oddziału PKO w Gdyni 
dla całego wybrzeża morskiego. 

1IALLO kobiety! Wyuczam w krótkim czas e 
kroju, szycia i modelowania ubrań damskich, 
dziecinnych oraz wszelkiej bielizny. Łćdż, 
Rzgowska 68, I. P. dojazd tramwajami 11, 1, 4. 

Wykonanie uchwały powierzono, spec­
jalnie powołanej komisji w osobach kotnisa 
rza Mikuły, starszego przód. Furmankiewi-
cza i star. przód. Siupińskiego. 

• — i 
W dniu 10 bm. wymieniona komisja z 

komendantem wojewódzkim P.P. inrpektg 
rem dr. Torwińskim o a czele złożyła dar 
Kasy na ręce dowódcy OK. p. generała W i ­
ktora Thommśe, pozostawiając mu wybór 
co do przeznaczenia daru. 

Zaznaczyć należy że hojny dar człon­
ków Kasy Samopomocy Szeregowych Poli 
cji Woj . Łódzkiego jest aktem zupełnie nie 
zależnym od ofiary dobrowolnie ponoszo­
nej przez policję na podstawie progresyw­
nego w zależności od poborów służbo­
wych opodatkowania się w ciągu 5 mie­
sięcy w r. 1936 na FON. 

Ofiarność policji na dozbrojenie armii 
zasługuje na najwyższe uznanie. 

ZAKOPANE, 12.6. — Wczoraj odbyło się 
tu uroczyste święto pracy, zorganizowane przez 
batalion junackich huków pracy. 

Po odebraniu raportu kii. mgr Pilichowskl 
w asyście ks. prof. Zwierza, kap. ana batalionu 
junackich hufców pracy, odprawił mszę św. po 
Iową przy ołtarzu, zbudowanym z narzędzi 
pracy, jak taczki, łopaty, kilofy Irp. 
• Po nałwżerrstwie odbyło się ślubowanie kom 
panii rekrutów, a następnie na rynku przed 
pomnikiem Jagiełły odbyła 6ię defilada. 

Po defiladzie uczestnicy uroczystości, wśród 
których reprezentowane były wszystkie miej­
scowe organizacje oraz liczna grupa dzienni­

karzy, specjalnie przybyłych na uroczystości, 
udali się na teren rozpoczętej pracy na zw. 
Szymoszkową (część Gubałówki w stronę Doi. 
Kościeliskiej), dokąd przybył również minister 
spraw wojskowych gen. dyw. Tadeusz Ka­
sprzycki. 

Po poświęceniu sprzętu miało miejsce sym­
boliczne roz-poczęcie prac nad budową nowej 
drogi, która idąc z Zakopanego przez Guba­
łówkę, Doi. Kościeliską, Witów itd — ma połą 
czyć Zakopane ze Śląskiem i stanowić ma 
pierwszy etap zaprojektowanego przez związek 
ziem górskich „Szlaku Karpackiego". 

H I Delegaci Stow. „Rodzina Urzędnicza" 

PRZY STOLE OBRAD. 

ZDARZENIA i WYPABHI. 
(—) rezes Rady Ministrów gen. Sławoj -

Składkowskl przyjął wczoraj przedstawicieli 
Komitetu Domu Polaków z zagranicy im. 
Marsz. Józefa Piłsudskiego, którzy zaprosili 
premiera na uroczystość założenia kamienia we 
gielnego w dniu H bm. 

. — Naczelnik wydziału 
społeczno-politycznego w urzędzie wojewódz­
kim w Białymstoku Andrzej Dworak ustąpił z 
zaimowanego stanowiska. 

Naczelnikiem wydziału mianowany został 
dotychczasowy radca w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych Adam Keller. 

WARSZAWA, 12.6. — Wczoraj odbył się w 
Warszawie Jednodniowy walny zjazd delegatów 
Stowarzyszenia „Rodzina Urzędnicza". Obrady 
poprzedzone zostały nabożeństwem w kościele 
św. Jakuba, po czym o godz. 10 w gmachu dy 
rckcjl nacze'ncj lasów państwowych nastąpiło 
otwarcie zjazdu, w którym wzięło udział oko­
ło dwustu osób, reprezentujących wszystkie o-
kręgl stołeczne i prowincjonalne stowarzysze­
nia. 

Na uroczystość otwarcia zjazdu przybył: 
minister Antoni Roman reprezentujący premie­
ra gen. Sławoja - Składkowskiegó. 

Po zagajeniu obrad przez p. Jurglelewlczo-

wą i objęciu przewodnictwa przez dyr. Nako-
nlecznikoffa Klimkowskiego, powitał zjazd mini­
ster Roman wygładzając przemówienie. 

Po przemówieniach i przyjęciu protokółu z 
poprzedniego walnego zjazdu zostało odczyta­
ne sprawozdanie z działalności zarządu. 

Po wysłuchaniu sprawozdań zarządu 1 korni 
sjl rewizyjne) zjazd udzielił absolutorium, a na 
stępnle dokonano wyboru komisji, które obrado 
wały w godzinach poobiednich. 

O godz. 13-e) uczestnicy zjazdu wdaM się 
do Belwederu celem oddania hołdu pamięci Mar 
szafka Piłsudskiego, składając wieniec na stop 
ulach pałacu. mu L»-

Statek szkolny „Dar Pomorza 
tWm O D M f N Ą Ł D O $ZTORCMOfl.*U* W dniu 10 bm wy-

omorz^" 
Dantego 

WARSZAWA, 12.6 
szedł z. (idyiii. statek 
pod dowództwem no* 
Kowalskiego W podróż do Sztokholmu na rjazd 
statków szkolnych Północnej Europy, urządza­
ny z okazji 80-ej rocznicy urodzin króla Szwe­
cji. 

Kapitan Kowalski! objął dowództwo statku z 
dniem 1 czerwca rb. 

Na pokładzie statku udali się w podróż dyr. 
departamentu morskiego Min. Przemysłu i Han 
dlu p. Leonard Możdżeński, radca departamen­
tu morskiego p. St. Gebethner 1 dyrektor pań­
stwowej szkoły morskiej kpt S. Kosko. 

Należy podkreślić, że zarówno dyr. Kosko, 
Jak i kpt. Kowalski są absolwentami państwo-
wei szkoły morskiej w (idyjiL 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P - ? 

i piał 18-leIi iłiiiatr} 
do desperackiego czynu ? 
ŁÓDŹ, 12.6. — W związku ze śmiercią Zo­

fii Świerkówny, służącej zamieszkałej w domu 
nr 5 przy ul. POW, otrutej gazem świetlnym, 
zatrzymany został przez policję 37-letni Henryk 
Kortowski. Kortowski miał utrzymywać bMższe 
stosunki z 18-letnią Swierkówną, mimo i i był 
żonaty. Dochodzenie zmierza w kierunku usta­
lenia, czy Kortowski nie przyczynił się do 
śmierci młodej dziewczyny. 

„KRZYSZTOF ARCISZEWSKI". 
ODYNlA, 12G^>Wczural wieczorem wy 

ruszył z Gdyni w 7 rc(s Inclit klubu przyta-
ciól akademickiego związku morskiego we 
Lwowie „Krzysztof Arciszewski", mając na 
pokładzie 7 studentów ze Lwowa i 1 studen­
ta z politechniki gdańskiej. Trasa tego rej­
su prowadzi przez perty nicmit :kie, gdań­
skie, norweskie i duńskie do Szkocji. 

Powrót jachtu nastąpi w końcu r. b. 

Artusf a - malarz 
utfonql w Wlftle. 

GRUDZIĄDZ, 12.6. — Artysta - malarz 30-
'•clni Zygmunt Sztejka, zamieszkały w Gnidzią 
dzu, wybrał się kajakiem na Wisłę w towa­
rzystwie 17-lctnicgo ucznia Aleksandra Lamp-
kowskiego. Kajak w pobliżu plaży wywrócił 
się. Lańipkowskł został uratowany, artysta uto­
nął. - . ' 

Zbankrutowany kupiec 
w y s k o c z y ł z 3 - g o p i ą t r a . 
WARSZAWA, 12.6. — Wczoraj wieczorem 

popełnił samobójstwo wyskoczywszy z okna 
III. piętra Szymon Llpson-Grzybowska 2, który 
przed niedawnym czasem wygrał na loterii 50 
tys. złotych. Llpson założył za wygrane pienia, 
dze magazyn z rowerami 1 zbankrutował. 

ZYCIE PABIANIC. 
UNIEWINNIENIE DZIAŁACZA NARO­

DOWEGO. 

Przed sądem okręgowym grodzkim w 
Pabjanicach zapadł wyrok w sprawie prze­
ciwko działaczowi narodowemu Kazimier* 
czakowi, oskarżonemu o obrazę władzy. 
Kazimierczak, miał rzekomo na akademii 
żałobnej podczas czytania listy zmarłych 
narodowców powiedzieć: „zamordowani 
przez policję". Obronę wznosił aplikant 
Szwajdler z Łodzi. Świadkowie obrony 
stwierdzili, że oskarżony użył wyrażenia: 
>,po!egli od kul policyjnych", które to po­
wiedzenie nic nosiło cech obrazy władzy. 

Po przemówieniu obrońcy apl. Szwaj-
dlera, Sąd wydał wyrok uniewinniający 
Kazimierczaka, podkreślając w motywac.i, 
iż dal wiarę świadkom obrony. 

Ciężarówka wpadła na samochód osobowy 
I ludzi niki nie odniósł szwanku. 

ŁÓDŹ, dnia 12 czerwca. — 
Wczoraj wieczorem nu ulicy firzczińskiej obok 

domu nr. 78 samochód osobowy nr. 47981 .należący 
do Wi l f cn la A iona, zamieszkałego w Łodzi p r / y u l . 
Ki l ińskiego 191 uderzony został przez jadący na 
przo-iwko samochód e i f łurowy nr. 20200. Wskutek 
uderzenia aulo Aft i l fcrda zo.-liiło poważnie uszkodzo­
ne. Szofer au l i ciężarowego zanim zdołano go za-

0Q0-

t r / jmae, powiększył szybko Ać i odjechał w kierunku 
Warszawy. 

Śledcze władze policyjne na podstawie meldun 
ku , złożonego przez poszkodowanego, wdrożyły do­
chodzenie w k ierunku ustalenia nazwiska sprawcy 
wypadku. 

Aron Wi l fe rd orenia swe szkody na 2000 zł. Z 
ludz i nikt nie doznał szwanku. 

Łódź na międzynarodowej wystawie 
ogrodników - archi tektów w Essen. 

WYTWÓRNIA rowerów przy ul. Zawiszy Nr 15 
poleca najnowsze modele ram, ba'onowych, wy 
śoigowych, oraz lakierowanie, nikliwanle i 
wszelkie reperacje na miejscu Jan Horab. 

SPRZEDAM tanio bale, belki, deski, cegłę, 
wsuwaokę, drrwi, okna i drzewo opałowe, Li­
manowskiego 87. 

POTRZEBNY maszynista litograficzny. Zgłosić 
się do firmy A. J. Ostrowski Scy Narutowicza 
nr 34. 

• ABRYKA kopert I papeterii poszukuje skła-
aczki, gumowaczki, sk'ejaczki bibułek I wy-
.wahfiko*ane maszynistki do automatów. Ofer 
y sub.: „Masovia" do admin. „Echa". 

ZKOŁA psów, wyucza wszelkiej rasy psów. 
rzedam Doga, Radogoszcz, Szosa Zgierska 47 
'.dolis". 

»0 WYNAJĘCIA od zaraz 2 pokoje, od 1-go 
-a, 2 p ok Ole z kuchnią, wygódką oraz 2 Po-

'je, Dąbrowska 47. dozorca wskaże. 

i POKOJE z kuchnią, z wszelkimi wygodami, 
tr%«T 1. piętro od 1 lipca do wynajęcia, Karo'e\\ 
s t l 39. 

8 ZŁ TRWAŁA ondulacja grube lok!, natitra'ne 
ląe w firmie „Stanisław", Główna 33. Uwaga 
m podwórzu. 

Karambole samochodowe na szosach. 
K i l R o osół» rc ł r tnye ł i . 

POZNAŃ, 12.6. — Wczoraj we wczesnych 
godzinach porannych wpadł na drzewo na szo­
sie pod Ostrowem, z nieustannych przyczyn 
jadący z Foznania samochód półclężarowy. 
Przednia część wozu została zdruzgotana. Z Ja 
dących w budce szoferskiei kiiku osób dwie 
odniosły ciężkie obrażenia. Szofer lekko kontu 

zjowany. 
Z Szamotuł donoszą o zderzeniu się samo­

chodu osobowego, którym jechały cztery osoby 
z jadącym z przeciwnej strony samochodem 
ciężarowym. Wóz osobowy wywróci! się, a ja 
dący w nim cudem tylko unikneli śmierci. . 

ŁÓDŹ, dnia 12 czerwca. — 
Wczoraj odbyło się pod przewodni­

ctwem prez. Godlewskiego posiedzenie ko­
legium miejskiego. Z ważniejszych uchwał 
zapadłych na kolegium, należy wymienić 
umorzenie kosztów leczenia w szpitalach 
miejskich i prywatnych, za 1066 ubogich 
na sumę około 60 tys. zł. Ponadto umo­
rzono nieściągalnych podatków na sumę 
45 tys. zł. 

O s t a t n i e Dzierżawca elektrowni sieradzkiej wiadome^ sportowe. 
z r s e k ł sic* u m o w y . 

Zdecydowano, źe miasto Łódź weźmie 
udział w międzynarodowej wystawie o-
grodntków architektów w Essen (Niemcy); 
postanowiono przeprowadzić roboty dre­
narskie w miejskim majątku ziemskim Rszew: 
pod Łodzią; dokonać szeregu remontów do­
mów i ogrodzeń budynków miejskich w 
lamach ogólnej akcji uporządkowania mia­
sta; wreszcie wykupić parę prywatnych 
placów na przedłużenie ulic Ks. Brzózki, 
Rzeszowskiej i Magistrackiej. 

SIERADZ, 12.6. — Na ostatnim posiedzeniu 
Rady miejskiej U, Sieradza zapadła uchwała o 
przejęciu elektrowni przez miasto. Elektrownie 
dzierżawił dotychczas przedsiębiorca prywatny 
L. Menie. Umowa Jego z miastem wygasała z 
dniem 21 października 1942 r. dzierżawca jed­

nak zgodził się zrzec się umowy już z dniem 30 
czerwca, oddając miastu elektrownię ze wszy­
stkimi maszynami i narzędziami. Takie pojubo 
wne załatwienie sprawy przekazania e'«ktrow-
nt jest z dużą korzyścią dla miasta. 

Łopata narzędziem zbrodni. 
T r a g i c z n a Któfnlci r o b o t n i k ó w o 

ŁODŹ, dnia 12 czerwca. — 
Wczoraj we wsi Stoki gminy Nowosol-

na pod Łodzią z jakiejś błahej przyczyny 
pokłócili się zatrudnieni przy budowie szko 
ły powszechnej dwaj robotnicy 26-lerni Jan 
Olczyk, zamieszkały we wsi Antoniew i 18 
letni Jan Pecel zamieszkały we wsi Budy-
Stoki. Kłótnia zamieniła się w bójkę, przy 

oblał Pecla. Ten wpadł we wściekłość i po 
chwyciwszy łopatę zadał Olczykowi strasz 
liwe uderzenie w lewą skroń. Olczyk padł 
na ziemię nieprzytomny, brocząc krwią i 
po 15 minutach wyzionął ducha. 

O wypadku powiadomiono władze pol; 
cyjne powiatu łódzkiego, które wdrożyły 
dochodzenie, osadzając sprawcę tracic^ue-

czym Olczyk pochwycił wiadro z wodą i go zabójstwa w a r e s z ^ w Łodzi 

JĘDRZEJOWSKA MISTRZYNIĄ HRABSTWA 
KENTU. 

Sobotnie rozgrywki. 
LONDYN, 12.6. — W sobotę rozegrany zo­

stał finał gry pojedynczej pań o mistrzostwo 
hrabstwa Kentu w Bedkenham pod Londynem. 

W spotkaniu tym Jędrzejowska pokonała 
świetną tenisistkę połudiiiowo-afrykańską Hei-
nc-Milicr w trzech setach 7:5, 3:6, 6:2. Polka 
w ostatnim secie miała zdecydowaną przewagę 
nad przeciwniczką. 

Dzięki zwycięstwu temu Jędrzejowska po 
raz drugi zdobyta mistrzostwo hrabstwa Ken­
tu. 

PORAŻKA POLAKÓW W BUDAPESZCIE. 
Mecz szczypiorniaka. 

BUDAPESZT, 12.6. — W sobotę rozegrany 
został w Budapeszcie międzymiastowy mecz 
szczyr«iorniaka Budapeszt — Warszawa. 

W meczu tym zwyciężyła drużyna węgier­
ska 9:6, (5:2). 

W pierwszej połowie Polacy grali bez tern 
pa, po przerwie znacznie się poprawili. Druży­
na Budapesztu była technicznie lepsza. Po'acy 
wyraźn;e osłabieni byli silnym upałem, jaki pa 
iował wczoraj. 

WYJEŻDŻAJĄC' 
NA URLOP 

CZŁOWIEK KULTURALNA 
NIE PI O ZE POZO&TAC 

BEZ PISMA 
O zmianie adresu prosimy zawiadomić: 
Administrację — listownie: Łódź, Żwirki 2 

lub telefon: 102-29, 102-28, 138-28 

NIEPOWODZENIE KAJAKARZY POL­
SKICH W BERLINIE. 

BERLIN. 12.6 — W sobcie rozpoczął się 
na olimpijskim lorze wioślarskim w Gruenau 
p,id Berlinem dwudniowy mecz kajakowy Pol 
tka — Niemcy. 

W pierwszym dniu rozegrano wszystkie 
konkurencje na dystansie 10 km. We wszy­
stkich tych konkt-renciach kajakarze nasi po­
nieśli porażki. Po pierwszym dniu prowa 
dzą Niemcy w stosn^i"' 27:13 pkt. L 



C a m p i n g n a k o ł a c h . 

FANATYCY PODRÓŻOWANIA 
Wędrowne miasta w Stanach ! jednoczony eh. 

Miami I Peach, w czerwcu. 
Najnowszy sposób lokomocji: dom na 

kółkach, tak zwany „trai ler", podbił Ame­
rykę wstępnym bojem. 

Do niedawna 700.000 obywateli Stanów 
Zjednoczonych przeniosło się na mieszka­
nie do 235 tysięcy, przewożących ich do­
wolnie z miejsca na miejsce, „ trai lerów". 
Liczba ta stale wzrasta i zwłaszcza w ciągu 
letnich miesięcy dosięgnie kolosalnych roz-
Imiarów. 

Amerykanie namiętnie lubią podróżo­
wać. Obojętni na tradycje, nie przywiązują 
się do rzeczy, mają natomiast silnie rozwi­
nięte upodobanie do przygód i zmiany miej 
8ca. Z zadziwiającą łatwością aklimatyzują 
się w nowych warunkach. Wielu z nich co 
foku, bez żadnej potrzeby, zmienia miesz­
kanie, a mnóstwo całe życie wraz z rodziną 
spędza w hotelu. 

Nic więc dziwnego, że holowane przez 
Suto ruchome domki na kołach zrobiły taką 
furorę. 

„Tra i le ry" przede wszystkim stały się 
Udziałem warstw średniozamożnych'. Pierw 
sze zaczęły ich używać rodziny agentów 
handlowych i komiwojażerów, zmuszonych 
do przerzucania się z północy na południe 
1 ze wschodu na zachód rozległego konty­
nentu, a za nimi rodziny emerytów 1 dro­
bnych kapitalistów, chętnie zamieniających 
zimą pokrytą lodem Kanadę na rajskie go­
rąco Florydy lub Kalifornii. 

Dla wielu z nich „ trai ler" stał się jedy­
nym dachem nad głową. Za adres służy im 
adres banku, w którym mają konto, i który 
przekazuje im pocztę. 

Nie należy jednak sądzić, że „ t rai lery" 
ustawicznie są w drodze. Przeciwnie, za­
trzymują się, gdy przyjdzie im ochota, i to 
na paromiesięczny nieraz pobyt w tej sa­
mej miejscowości. 

Na całej przestrzeni Stanów Zjednoczo­
nych powstały ostatnio specjalnie urządzo­
ne obozy. 

Za skromną opłatą 25 do 75 centów 
dziennie, to jest od zł. 1.25 do zł. 3.75, ma 
się prawo do „zaparkowania" auta wraz z 
doczepionym domkiem na dowolny okres 
czasu. 

Na miejscu jest woda bieżąca, elektrycz 
ność, centralne ogrzewanie, radio. Basen 
kąpiel rzeczna lub morska tuż. Jest wspólna 
pralnia, fryzjer, a mieszkańcy okoliczni co 
rano przychodzą po zamówienia i w godzi 
nę lub dwie dostarczają żądanych produk 
tów. 

Organizatorzy ł ,camplngów , , pomyśleli 
wszystkim, nawet o rozrywkach swych 

gości. Amatorzy bridża zapisują się w biu­
rze i mają wieczorem zapewnioną partyjkę 
Dwa albo 1 trzy razy na rydzleri kino wy­
świetla najnowsze filmy. Boisko i wszelkie 
sportowe urządzenia czekają na amatorów 
Ba! dzieci mogą chodzić do szkoły lub 
przedszkola. 

A. 

Kocttcne Sfifoł 

ffiUttn obecni* bordło 

.utatfnttp. fld>ź pp f t y -
•fam i f e noreizele moich 
brzydkich piegów. Poro* 
dzono mi, bym iioso-
woło Krem Cozlml Ma* 
fomorpfłoso. tKrero r«r», 
dzięki jwym tlfadj^lfOm 
,,zrfitenia|qcyrn'* ( m e t a -
morphofo), usuwa piegi. 
wqgry, zmarszczki i Inn« 
wady łkóry, nada|qc ce­
rze blqły, młodzieńczy 
wygfgd. 

W ciągu dnia ojciec załatwia swoje 
sprawy, matka zajmuje się gospodarstwem, 
dzieci się uczą, a wieczorem cała rodzina, 
zadowolona z pożytecznie spędzonego dnia 
spotyka się przy głośniku. 

Obozy „ t rai lerów" tak się rozpowszech 
niły, że na samej Florydzie jest ich aż 360. 

Oczywiście są ruchome domki najroz­
maitszego typu i odpowiednie dla różnych 
kieszeni. 

Niektóre, to zwyczajne, stare, wybrako­
wane autobusy, albo dawne kryte wozy 
ciężarowe. Te są bodaj najbardziej orygi­
nalne, gdyż właściciele znajdują w nich 
duże pole do wykazania pomysłowości. Pra 
wie całe wewnętrzne urządzenie jest dzie­
łem ich rąk. Za pomocą desek, sznurów i 
hamaków zrobili wygodne łóżka. Sami wy-
heblowali i pozbijali szafy, przeciągnęli 
przewody elektryczne i wesołymi kolorami 
pomalowali sufity i ściany, a wydatek był 
znikomy. 

„Tra i ler " przeciętny, fabrykowany se­
ryjnie i zupełnie komfortowy, kosztuje na-
ogół od 750 do 3.000 dolarów. 

Prócz tych są naturalnie jeszcze arcy 
luksusowe domki na kołach miliarderów. 
Cena tych dochodzi do 7.500 1 9.000 do­
larów, a może być 1 daleko większa. Nie­
którzy właściciele pierwszorzędnym arty­
stom powierzają zaprojektowanie wnętrza. 
Ci każą sobie słono pładc* za rozwiązanie 
trudnego zadania zmieszczenia Jak najwięk 
szej ilości przedmiotów i sprzętów na tak 
ograniczonej przestrzeni. i i , 

Bywają istne Cacka, malowane „al frea-
ćb" przez znakomitych malarzy, połysku­
jące niklowanymi 1 aiinnlnrowymi ultramo-
dernistycznymi okuciami. ; . M ^ M B I 

WCb<*lzt obecnie w modę wśród poten­
tatów finansowe Jeżdżenie wyłącznie w 
„trai lerach". Mają ich po dwa z sobą' złą­
czone. Pierwszy stosownie do pory dała, 
bywa kolejno bawialnią, Jadalnią lub sy­
pialnią. W Jednym końcu znajduje się ła­
zienka, a na przeciwnym tarasik do słonecz 
nych kąpieli. W Jednym rogu zainstalowa­
no miniaturowy bar, w drugim bibliotekę. 

Drugi wóz służy za kuchnie, wraz z 
chłodnią i pomieszczenie dla dwóch służą­
cych, i * - . * - • ' l*» • 

Zarejestrowano Ju? pewną flolc" Brodrm 
zgonów w „trai lerach". . 

Nlzlńskl. 

Dramat miłosny 
Asysta emerytowanego policjanta nie pomogła 

W słynnych halach paryskich rozegrał 
się onegdaj krwawy dramat miłosny. Była 
czwarta godzina nad ranem, pora, o której 
zaczyna się ożywiony ruch w halach, zapeł 
niających się tłumem sprzedawców, gdy w 
drodze do hal jakaś młoda kobieta, blada 
ze strachu, zaczepiła emerytowanego pol i ­
cjanta Girarda, prosząc go, ażeby jej towa­
rzyszył do hal, ponieważ postępuje za nią 
mężczyzna, który chce ją zastrzelić. P. G i ­
rard towarzyszył więc młodej kobiecie, za 
którą postępował jak cień jakiś mężczyzna. 

Na rogu dwu ulic mężczyzna ów zbl i­
żył się do kobiety i podał jej list. „Przeczy­
taj t o ! " — rzekł. Kobieta wzięła list drżą­
cą ręką. Wówczas nieznajomy kazał p. G i -
rardowi oddalić się o kilka kroków, wyjął 
rewolwer i oddał kilka strzałów. Najpierw 
padła młoda kobieta, potem runął na ziemię 
nieznajomy mężczyzna. W dwie minuty 
później przybył wezwany telefonicznie wóz 
ratunkowy. Mężczyzna nie żył już, młoda 
kobieta umarła w dwie godziny potem w 
szpitalu. 

Motywy tragedii zdradził zbroczony 
krwią list, który znaleziono w zaciśniętej 
ręce młodej kobiety. Jest to niejaka Simona 
Michelot, 20-Ietnia sprzedawczyni z hal. Jej 
zabójcą był 23-letni Gaston Oive. Z listu 
okazało się, że Simona zdradzała Gastona, 

który zabił ją, o potem popełnił samobój­
stwo. 

1 J « - * H T - , f w m 

I ZGRU 
flpLroauna. 

I l u k a n l 
Mydło wysuil 

Wysuszone mydło 
500 gramów. 

Tukan w paczkach \acn po 

C h o r y w a t a k u s z a ł u 

zamordował lekarz J 
Martin Griff in, lat 29, którego lecz>c 

doktór Teophilus Morgan na nerwową cho­
robę, opanowany urojeniem, że doktór za­
raził go bakcylanr *"choł, w napadzie sza­
łu zamordował h , po czym popełnił 
samobójstwo pu. poderżnięcie sobie 
gardła. 

Mli i i Czerwin Krziżf 
Cz łowiek , k i o m z a d z i w i ł śwla l 

Do Warszawy przybył na 
dłuższy pobyt egzotyczny 
gość • Trypołisu, prof. Foa. 
dy, wtajemniczony hinduski, 
o n a wybitny znawca grafo-
logil. Prof. Foarly studiował 
w Paryłu na Sorbonie, wła­
da ośmioma językami ( m. i. 
i polak im) i obdarzony jest 
niezwykłym darem Jasnowi­
dzenia. Prasa polska zamie­
ściła o nim szereg pochleb­
nych artykułów, odezw oraz 
wywiadów. Prof. Foady Jest 

najwybitniejszych ludzi świata. 
datę urodzenia, imię 

doradca, życiowym 
Napisz własnoręcznie swoja 
1 nazwisko, a profesor Foady zdumiewająco trafnie 

zestawi Twój osobisty horoskop indywidualny, okr» 
i i i charakter, zdolności i przeznaczenie, a takie na 
podstawie kabalistyki — wybierze Twój szczęśliwy 
numer losu loteryjnego. Podaj pięć najważniejszych 
pytań, na które otrzymasz wyczerpujące odpowiedzi 
w transie somnambulicznym. Prof. Foady doświadcza 
nia swoje przeprowadza nie dla korzyści material­
nych, a dla zdobyczy naukowych, to teł l a pracę 
swoje pobiera bardzo przystępno honorarium. Prze­
ślij 1 zł 50 gr znaczkami pocztowymi na koszty karu 
celaryjne i pocztowe, a otrzymasz w ciągu dni sie­
dmiu swój indywidualny horoskop osobisty listem 
poleconym. Prof. Foady pobiera wynagrodzenie do« 
piere po wykonaniu pracy, wychodząc s założenia, 
ie zadowolony klient nie będzie uiszczenia bono. 
rarium żałował. 

Adresuj:. Prof. Foady, Wartzawa, ul. Złota 36J8. 

Helena LIPKOWSKA 

Szampańskie 
ż y c i e 

owiesc 2 8 

Siostry króla Faruka. 

Po najstarszej sicstrze króla Fa­
ruka, 17-letniej ks. Fawzej, która 
zaręczyła się z perskim następcą 
tronu, obecnie i dwie następne 
siostry zaręczyły się według zwy 
czajów muzułmańskich w mło­
dym wfafaf, jedna z następcą tro 
nu Iraku, druga z następcą tronu 

Saudii (Arabi i ) . 

.Wszystkie krzesła były zajęte. Ludzie siedzieli nawet 
na kasie, przysuniętej do ściany. W kącie stał batalion 
pustych flaszek po piwie I wódce. Patefon chrypliwie 
wygrywał Polkę Mokotowską. Na pozostawionej do tań­
ca wolnej przestrzeni tańczyło kilka par przy akompania­
mencie rozpasanych okrzyków i śmiechów, z głośnym 
przytupywaniem. 

Walercia ujęła pod ramię Jana, prowadziła go tam­

tędy. 
— Zatańczmy panie Janku. 
—- Śmierdzi jucha potem, niczym koza żydowska! — 

pomyślał Jan patrząc niechętnie na swą damę i ze złości 
zaczął obracać nią z taką siłą, że dziewczyna uradowana 
z głośnym piskiem fruwała literalnie w powietrzu. 
, — Odbijanego! zaklaskał ktoś w dłonie. 

Walercia przeszła w inne ręce, a Jan usunął się na 
kok —na dziś miał dość tańców. 

Rozglądnął się. W drugim końcu salki widział towa­
rzysza Kazika, który szczerzył do niego w uśmiechu dłu­
gie białe zęby i zaprosił ruchem ręki. 

Jan podążył w tamtą stronę. 
— Napijemy się czego? 
Jan chciał się wymówić, czuł nawet wstręt do alkoho­

lu, ale tamten nie pytał, napełnił szklankę piwem i podał. 

— No cóż zadowoleni jesteście? Pięknie mówił towa­

rzysz Kruk, prawda? 
Jan zrobił nieokreślony ruch ręką. 
— Wiesz co Kazik — zaczął z namysłem po chwil i , 

odstawiając szklankę, prawdę powiedziawszy to mnie 
żadne ich gadanie nie przemówiło do przekonania. 

Towarzysz Kazik ironicznie zmrużył oczy. 
— A dlaczego, jeśli wiedzieć wolno? 
— Bo to wszystko, jak to się mówi... — usilnie sta­

rał się przypomnieć spotykany w książkach wyraz — 
aha: utopia! 

Towarzysz Kazik wydął usta: miał jednak Jana za 
inteligentniejszego — zupełnie widać był nieprzygotowa­
ny, trzeba nad nim popracować. 

— Ładna mi utopia — a Rosja Sowiecka? 
Jan uderzył się po udach. 
— No jeżeli Rosję dajecie za przykład! 
Oczy towarzysza Kazika rzuciły złe błyski. 
— Wytłumaczę się jaśniej. 
Ale Jan czuł się bardzo znużony, nie miał ochoty do 

kłótni, więc pojednawczo wyciągnął szklankę do tam­
tego. 

— Co tam! Każdy może sobie myśleć co chce. Lepiej 
wypijemy na zgodę. * • 

— Głupie to, ale da się trroblć — myślał udobrucha­
ny towarzysz Kazik 1 wychyli ł wolnymi haustami piwo. 

—Może panowie co przekąszą? — krygowała się 
znowu panną Walercia z talerzem kiełbasy 1 chleba 
w ręku. 

— Towarzysz ma szczęście do towarzyszki Walerci! 
zaśmiał się Kazik. *m 

— Jaka ja tam towarzyszka — zrobiła nadąsaną mi ­
nę panna Walercia, taka sama ja panna, jak wszystkie 
inne. 

— Nie bardzo to pewne — szturchnął w bok Jana 
Kazik. 

— A bo to niby czego?. — rzuciła z wezwaniem roz­
złoszczona dziewczyna. 

— No w każdym razie ładniejsza od innych' — chy­
trze zrejterował towarzysz Kazik — czy druga na przy­
kład ma takie ładne gołąbki? — palcem dotknął jedwabiu 
różowej bluzki, ciasno opiętej na wydatnym biuście. 

— Wara z łapami! — trzepnęła go dziewczyna po 
palcach i zawróciła na pięcie. 

— Towarzyszko Walerciu! — zatrzymał ją. 
— A mówiłam już przecie raz panu — przystanęła, 

odwracając nadąsaną twarz. 
— No niech będzie panna Walercia, niech no nam pa­

nieneczka czystej przyniesie, przecie tak na sucho kieł­
basa nie przejdzie przez gardło. 

Dziewczyna rozglądnęła się wokoło, wspięła się na 
palce. 

— O tam na oknie stoi, niech pan sam sobie weźmie. 
— Dobra nasza. 
— No Janek — niepostrzeżenie dla siebie przeszedł 

na ton naturalny — napijmy się za nasze kawalerskie. 
Jan miał wrażenie, że mu głowa pęka, ale nie chciał 

psuć nastroju towarzyszowi. 
Po tej pierwszej półszklance czuł jednak, że ból ustę­

puje i przypomniał sobie, że na przepicie podobno naj­
lepsze lekarstwo powtórzenie. 

— Klin klinem! — zaśmiał się pierwszy raz tego 
dnia. 

Zrobiło mu się nagle wesoło, czuł potrzebę zwierzeń. 
— Wiesz Kazik, ja to dzisiaj właściwie nie powinie­

nem pić. 
— Dlaczego? 
— Bo raz już urżnąłem się.Widzisz ja dziś zarobiłeii 

przy tym śniegu 

T '— Gdybyś był z nami, aie tyle byś zarobił. Np l z$ 
powodzenie naszej sprawy — trącili się znowu. 

— Widzisz Janek — położył rękę na ramieniu Jana 
— z ciebie dobry chłop, tylko to wojsko ciebie zdemora­
lizowało. Nie zdajesz sobie sprawy t że to największy, 
nasz wróg. 

Jan ruchem gwałtownym strząsnął z ramienia rękę to-
warzysza Kazika. 

— Kto nasz wrógf 
i — Wojsko. 

* — Jakie wojsko? • 
* — Każde. 

— I nasze polskie? 
— Ma się rozumieć. 
Ach ty... 

Szklanka poleciała na głowę towarzysza Kazika 
i z brzękiem rozprysnęła się o jego czoło. Po twarzy je­
go ściekała krew pomieszana z piwem — oślepiła go. 

W sali powstał pisk i zamęt. 
Ktoś chwycił Jana za plecy, jakieś ręce wyrwały mii 

flaszkę od piwa, którą kręcił młynka w powietrzu, mie­
rząc w towarzysza Kazika. 

Czuł się uniesionym w górę, zimne powietrze uderzyło, 
go w twarz, jakieś drzwi za nim się zastrzasnęły. 

Oszołomiony, siedział na chodniku tocząc nieprzyto­
mnym wzrokiem wokoło. 

XXIX. 

— Przyniosła kawa dla pan — non i pusrawrra aa 
biurku Romana Weissa dymiącą filiżankę, z której aro­
mat rozchodził się po całym pokoju. 

Roman patrzył na uśmiechniętą twarz kobiety. 
— A skąd Ilona wiedziała, że bardzo mi się właśnie 

chce kawy? 
— No jak w domu taka dobry humor, to pan będzie 

długo i dobrze praczować. Przed noczą przyniesze jesz­
cze raz. 

— Dziękuję moja dobra kochana Ilono. — W głosie 
Romana brzmiała leciutka nuta rozrzewnienia. 

W domu tym, gdzie matka od świtu do nocy praco­
wała, a żona przeważnie była nieobecną, nikt prócz wier­
nej sługi nie troszczył się o drobne jego wygody, do któ­
rych zwykło p-y '^sajaC każdego mężczyznę kobiece 
jego otoezrr 

(d. c. n.) 



INI 16! , , Ł C H U 

Reklamowane 
O nu 

Przyszedł do mnie znajomy pan Kło-
otowicz, ojciec trzech córek na wydaniu. 

Tysiące panien usycha i czeka na »rc-
a. A coraz mniej mężczyzn chce się żenić, 
rzeba ich do tego nakłonić, trzeba im wy 

lerswadować. 
Z politowaniem pokiwałem gł~wą. 
—Drogi panie! Tysiące zakhJów po-

rzebowych czeka na klientów. Czy można 
latego namawiać ludzi, żeby umierali? 

— Pana się zawsze głupie żany tr /y-
ają, a ja mówię serio. Nie mógiby pan 

.•ropnąć jakiejś odezwy do upartych kawa 
erów, uderzyć do ich sumienia? C)ś w ro-
zaju takich sentencyj, jak w gazdach cza 

,em piszą: „Obywatelu! Kupuj krajowe wy 
pby", albo jak piszą podczas woj.iy: 
.Tchórzu! Idź na front!" 

Tak samo moglibyście od
 rz&*>a do cza 

u drukować: „Nędzniku, dlaczea;.? się nie 
.enisz? Idioto, czy chcesz zostać starym 
awalerem? Żeń się, bo zniszczysz sobie 

.oładek, kiszki!" itd. itd. 

— Proszę pana — wyjaśniłem ;;anu Kło 
otowiczowi — takich wezwań drukować 
Ie możemy. Ale jeżeli pan chce oozbyć się 
orek, niech pan da ogłoszenie. Potęga le-
•lamy jest wielka... 

Nazajutrz pan Kłopotowicz przynosi 
rzez siebie zredagowane ogłoszenie: 

„Małżeństwo krzepi! Szukasz szczęścia 

WYJEIDIAJĄC 
NA IIKIOP 

C Z Ł O W I E K K l l l f U R A L f W 
N I E M O Z Ę P O Z O S T A Ć 

D E Z P l f t P I A 
p zmianie adresu prosimy zawiadomić: 
Administracje — listownie: Łódź, Żwirki 2 

lub telefon: 102-29, 102-28, 138-28 

— ożeń się! Małżeństwo samo pierze! N-ij 
lepszym środkiem na odciski jest małżeń­
stwo! Jak, jedwab delikatne, ja» żehzc 
trwałe, tylko małżeństwo jest tak doskona­
le. Żeńcie się panowie! Korzystaj'ie z oka­
zji Z powodu wyjazdu wydam trzy córki 
za mąż. Tanio, dobrze, bo w podwórzu. 
Oglądać można od 9-ej rano 'o 9 cj wictz. 

Po miesiącu spotkałem pana Kłopotowi 
cza na ulicy. 

— No, jak tam ogłoszenie? — spyta­
łem, — Poskutkowało? 

— Wie pan, potęga reklamy jest do­
prawdy wielka! Nie przypuszczałem na­
wet.. 

— Wydał pan córki za mąż? 
— Co to, to nie. Ale od miesiąca, od ra 

na do nocy tłumy przychodzą je oglą lać. 
Założyłem ławki, córki pokazjją s'.; na spe 
cjainej estradzie. Idzie doskonale Reklama 
to świetna rzecz. 

K w a l i f i k a c j a , 

Ojciec (do bardzo młodego konkurenta 
do ręki córki): — Czy może mi pan po­
kazać swoje świadectwo szkolne? 

Choć grosik na porcyfkę lodów! 
Ofiary upałów 

Upał. Wszystkich ogarnia senność i 
lenistwo. Z gorąca ludzie tracą głowy. 

Wchodzę do mego sąsiada Tluścickiego 
Siedzi spocony w pustej wannie i sapie. 

— Panie Tluścicki — dziwię się — 
dlaczego pan wody do wanny nie napuści? 

— Wody? Ze mnie samego pot stru­
mieniami ścieka zaraz wanna będzie pełna! 
To po co mi jeszcz^ woda? 

— A gdzie pańska żona? 
— Leży w kuchni na lodówce. 
— A córka? 
— Poszła z narzeczonym do piwnicy, 

żeby się ochłodzić. 
— Boję się, że tam im będzie jeszcze 

cieplej — mruczę i wychodzę na ulicę. 
Przed bramą stoi synek dozorcy. Z 

oczu ciekną mu łzy. 
— Co ci się stało? _ pytam. 

Jegomość w rogowych okularach. 

UDANY PODSTĘP. 
l e r w a n e w i ę z y z n u d n ą p r z g f a c i ó ł h ą 

Pani Mela miała męża i kochanka. Mia 
ła więc również nieczyste sumienie. 

1 dlatego gdy wchodziła do bramy do­
mu, w którym mieszkał jej kochi.iek, roz­
glądała się ostrożnie, czy nikt jej nie widzi. 

Tego dnia zauważyła, że obserwuj? ją 
jakiś jegomość w cyklistówce, w vgowy.h 
amerykańskich okularach, z fajką w zę­
bach. Typowy detektyw. 

Zaniepokojona wbiegła do bramy. 
Ale, gdy po dwóch godzinach wyirła 

od kochanka, jegomość w rogowych okuła 

Różmca. 

P a n i — Podobasz mi sie szelmutko! Ciągle myślę, o 
twoich jasnych włosach i niebieskich oczach. 

P o k o j ó w k a i — To samo pan mówił mojej poprze­
dniczce — Heli. 

P a n i Przysięgam ci, ie nigdy. Ona miała czarne wło­
sy i piwne oczy. 

rach sterczał na tym samym miejscu. 
— śledzi mniel — zrozumiała pani Me­

la. 
Z biciem serca wsiadła do taicsówki i 

odjechała. 
Nazajutrz wieczorem, gdy spo'kała się 

z. kochankiem w zacisznej kawiarence, je­
gomość w rogowych okularach zi alazł się 
znów w pobliżu. Pani Mela nie m"ała już 
żadnych wątpliwości, źe jest śledzona. To 
chyba detektyw wynajęty przez męża. Mąż 
się domyślił. 

Krew uderzyła jej do głowy. W ochach 
pociemniało z przerażenia. Jak priez lagłl 
widziała, źe detektyw wstał od stolika i pod 
szedł do telefonu. Dobiegły ją oderwane 
słowa rozmowy. 

—Czy pan Tyl 
O Boże! To jej małżeńskie 

Tylkowski?.. 
nazwisko! 

Ten człowiek rozmawia z jef mężem. 
— Panie Tylkowski! — słyszała wyra­

źnie głos jegomościa w rogowych okula­
rach. — Mam już wszystkie wiadotmjci . 
Za godzinę zdam panu relację... 

Pani Mela była bliska omdlenia. Za go 
dzinę jej mąż dowie się o wszystkim. 

Widziała, że detektyw odkłada słu­
chawkę i rusza w stronę wyjścia. 

— Przepraszam — rzuciła krótko w 
stronę kochanka, zerwała się z krzesła i 
wybiegła za jegomościem w rogowych o-
kularach. 

Stał przed kawiarnią. Złapała go kur­
czowo za rękę. 

— Kim pan jest...? Dlaczego pan mnie 
śledzi? 

Fikalski jestem, prywatny detektyw 
— Pan mnie śledzi z polecenia męża? 
— Zgadza się. 
— I pan mu wszystko powie? 
— Tak jest. Pani mąż polecił mi usta­

lić czy pani ma kochanka. Ustaliłem i mu 
szę mu zakomunikować. 

Dbrotny sprzedawca 
Kupersztok jest domokrążnym sprzedaw 

ą krawatów. Obchodzi domy, urzędy, biu­
ra, puka od drzwi do drzwi i każdemu pro-
iranuje swój towar. 

Ale ludzie niechętnie kupują u domo­
krążnych sprzedawców. Najczęściej wyrzu 
ają ich za drzwi. I żeby skłonić klienta do 
tupną krawatu, trzeba się brać na sposoby 

Kupersztok puka, na przykład, do 
rzwi bogatego bankiera Złotowera. 

Czy bogaty bankier przyjmie sprzedaw 
ę krawatów? Na pewno nie przyjmie. 

Ale Kupersztok, gdy mu lokaj otwiero 
rzwi, wcale nie now i o celu swej wizyty. 

tJdaje silne zdenerwowanie. 
— Muszę się zobaczyć w tej chwili z 

tanem pr»-esem. Tu chodzi o przyszłość 
iego córki ! 

I po c'>\ iii Kupersztoka wpuszczają do 
bankiera. 

— Moje uszanowanie — oświadcza. 
— Kupersztok jeslem! Przyszedłem prosić 
) rękę pańskiej córki. 

Bankier czerwienieje, jak burak, z obu-
zenia. 

— Jak pan śmie?! Czy pan zwariował? 

Pierwszy raz pana widzę! Wynosić się w 
tej chwi l i ! 

Kupersztok wzdycha ciężko. 
— Pan mi odmawia? Trudno! Odejdę 

ze złamanem sercem... Ale może na pocie­
szenie kupi pan ode mnie parę czystojedwa 
bnych krawatów? Spójrz pan, co za gatu­
nek! Sprzedaję za.bezcen! Na przykład ten 
w paski, to jest coś nadzwyczajnego! Pan 
będzie zadowolony, ja panu mówię! 

Kupersztok idzie szosą zamyślony i r.ie 
słyszy trąbki samochodu, który pędzi 
wprost na niego. Szofer nie dąży zatrzy­
mać maszyny, skręca raptownie w bok i 
całą siłą uderza o słup telegraficzny. 

Samochód rozbity na kawałki, szofer 
leży bez życia. Przerażony Kupersztok bie 
gnie na ratunek, przynosi wodę i cuci szo­
fera. 

Szofer powoli odzyskuje przytomność. 
— Panie szofer, panie szofer! — po­

trząsa nim Kupersztok. — Jak się pan 
czuje? 

— Dziękuję, lepiej — odzywa się sła­
bym głosem szofer 

— A jak oczy? W porządku? Widzi 
pan? 

— Widzę... 
Kupersztok oddycha z ulgą. 
— Chwalić Boga, że pan widzi ! Spój'z 

no pan na tę kolekcję krawatów. Pan w i ­
dzi jakie wzory? Pan musi sobie natych­
miast wybrać jeden, bo pański się podarł 
na kawałki. 

Kupersztok trzyma się zasady, źe kto 
raz nie kupi, to może następnym razem, a 
jeżeli następnym razem też nie kupi, to 
może za trzecim razem i tak dalej... 

Do pewnego naczelnika urzędu skarbo 
wego Kupersztok przychodził z krawatami 
aż dziesięć razy. 

Naczelnik stracił cierpliwość. 
— Panie Kupersztok! — oświadczył. 

— Jeżeli pan jeszcze raz przyjdzie do mnie 
nie proszony, to zawołam woźnego i wy­
leci pan stąd na pysk! Kiedy będę chc ;al 
kupić od pana to sam poproszę... 

Kupersztok skłonił się grzecznie i wy­
szedł. 

•Następnego dnia do pokoju naczelnika 
ktoś zapukał. 

— Proszę! — odezwał się naczelnik. 
Drzwi uchyliły się i zjawił się w nich 

uśmiechnięty Kupersztok. 
— Pan naczelnik mnie prosi? Już je­

stem! Więc który krawacik pan naczelnik 
1 sobie życzy? 

Pani Mela załkała gorzko. 
— Niech pan tego nie robi! Błagam 

panal Niech pan nie rozbija naszego mał­
żeństwa! 

— Niestety! Muszę zrobić co do mnie 
należy. 

— Litości! Mąż mnie zabije! 
— Trudno. Nie wolno mi kłamać. 
— Błagam pana, niech pan nie mówi. 

Zerwę z kochankiem, nigdy się z nim wic 
cej nie spotkam i pan będzie w porządku. 

Detektyw zamyślił się. 
— I Im . v w chrząknął. 
— Słowo honoru! Przysięgam! — za­

klinała się pani Mela. — Nigdy już na nie 
go nie spojrzę. 

— Hm... mruknął detektyw. — Jeżeli 
pani daje słowo honoru, że już więcej ko­
chanka nie zobaczy, to z czystym sumie­
niem będę mógł przemilczeć o wszystkim. 

— Dziękuję panu! — załkała pani Me­
la i ruszyła w stronę domu. 

Po chwili detektyw wrócił do kawiarni 
i przysiadł się do kochanka pani Meli. 

— No ł jak? — spytał niecierpliwie 
kochanek. 

Detektyw uśmiechnął się. 
— Odwaliłem od pana tę natrętną ba­

bę. Jest przekonana, że mąż się domyśla 
i teraz będzie pana unikać. Może pan być 
spokojny. 

— Dziękuję panu — odetchnął z ulgą 
kochanek i wręczył detektywowi stuzłoto­
wy banknot. 

też. 
Tatuś z gorąca zwariował... Mama 

— Co ty wygadujesz? 
— Mama kupiła lodów, to tatuś je so­

bie wpuścił do cholewy, bo go nogi pie­
ką Mama ze złości złapała butelkę z p i ­
wem i v/ylała tatusiowi na głowę... Tatuś 
ma teraz śmietankę w butach i pianę na 
głowie... 

— No to nic strasznego! Nie płacz... 
— Ja nie płaczę. Ja się śmieję... hu, 

hu, hu... 
— A dlaczego ci łzy ciekną? 
— To nie Izy... Spociłem się ze śmie­

chu. 
Wychodzę na ulicę. Żebrak zastępuje 

mi drogę. 
—Panie! Choć grosik na porcyjkę In­

dów. Umieram z gorąca. 

Wchodzę do restauracji. Staluję kotlet. 
Senny kelner daje mi porcję, iak dla niemo 
więcia. ^ 

— Dlaczego taka mała porcja? 
Kelner wzrusza ramionami. 

—Mogę podać większą.. A ! i nie ra­
dzę.. Z gorąca mięso się psuje i czym wiek 
sza porcja tym więcej śmierdzi... 

Nie można w mieście wytrzymać tak 
gorąco. Jadę na wieś... 

W pociągu nie ma czym oddychać tak 
duszno. 

Pasażer przy oknie drzemie. Na gtowę 
spada mu walizka... 

—Maniu — mruczy przez s»r., rozcie­
rając sobie głowę — za co mnie bijesz?.. 
Z gorąca wypiłem.. Rozumiesz?.. Z gorą­
ca. 

Pan! z synkiem omdlewa i uoału. Wa­
chluje się gazetą. 

— Boże — jęczy — jak mi strasznie 
gorąco. 

Synek wstaje z ławki, podchodzi dq o-
kna i wychyla się prawie do połowy. 

— Ach, ach! — wrzeszczy matka — 
Ty podły chłopaku! O mało co nie wylecia­
łeś! 

— Ja się wychylam — tłumaczy c!d>i-
pak — żeby mamie ulżyć. 

— Cooo? 

— No bo mama mówi, że jak Ja się wy 
chylam, to mamie się zimno robi. 

lASTOSOWANIt — -
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W knajpie siedzieli bracia Dąbale i za 

lewali robaka mnogimi kieliszkami czysiej, 
gdy zjawili się przed nimi panowie St >p-
czyk i l iakula. 

— Chłopaki... — rzekł pan BakuU 
— Czego? — zapytali bracia. 
— Dajta pociągnąć! 
— Pociągnij się pan za nes! — odparł 

starszy Dąbala. Abo za co inszego Na dar 
mochę nima! Paneś płacił za wódkę? 

— Nie. 
— No to odknaj pan! 
— Nie dam! Jeszcze nie 'akie czasy :u 

stali, żeby za naszą krwaw :cc obcy się u-
rzynał. Sami się uchlejemy z braciszkiem 
moim rodzonym. Dobrze mówię? 

— Dobrze pan mówisz, tylko za nisku 
siedzisz — odpar pan Stopczyk. — A co 
s ;ę tyczy tej wódzi, to jeszcze p^gadimy, 
musowo. No, a tera sierwus! 

Pan Stopczyk ukłonił się przednie i ra 
zem z panem Bakułą opuści'i knćjpę. Nie 
zapomnieli jednak doznanej krzywdy i tej 
samej nocy Pogotowie odwiozło do szpita­

la braci Dąbalów, pokłutych na u'icy niża­
mi. 

Nie wiemy, czy następnie Dąbkowscy 
pogodzili się ze swymi prześladowcami, 
czy też nie. Faktem jest, że na rozprawie 
w Sądzie braciszkowie doznali dziwnego 
zaniku pamięci. 

— Czy pan poznaje tych dwóch pa­
nów? — pyta sędzia młodszego Dąbala. 

— Nie poznaję, proszę sądu. 
— Niech się pan przyjrzy i pomyśli. 

Czy to ci pokłuli pana nożami? 
— N e wiem, proszę sądu, nie pamię­

tam. Główkę mam słabą, proszę sądu. 
— A może starszy Dąbal poznaje? 
— Ja również głupiutki jestem, proszę 

sądu wysokiego. Nie mogę spamiętać. 
Sędzia przez dłuższy czas przyglądał 

się podejrzliwie braciom, których los obda 
rzył tak słabymi mózgownicami, po czym 
odroczył sprawę i postanowi! wezwać na 
następny termin policjanta, który spisywał 
protokół. 

T y f u s b r z u s z n y 
fcsl chorobą Iwiidiigch rąk? 

Myjcie ręce przed każdym jedzeniem 

/ 



Sklepiki w płotach. 
Szpecące budy w ogrodzeniu. 

ŁÓDŹ, 12. 6. — Po raz pierwszy od 
czasu odzyskania niepodległości przystą­
piono w Łodzi i powiecie do generalnego 
uporządkowania ogrodzeń. 

Nie mamy zamiaru poruszać tu kwestii, 
czy takie masowe i równoczesne remonty 
są wskazane i czy ze względów praktycz­
nych nie byłoby lepiej roboty t j podzielić 
na części i etapy (podobnie jak przymus 
kanalizacyjny) i zapewnić w ten sposób 
bezrobotnym pracę na dłuższy okres czasu. 

trzebnych materiałów i pozwoliłoby wyko­
nać zlecone przeróbki w sposób bardziej so 
lidny i trwały. 

Chodzi nam tu o inną sprawę, 
która jednak z ogrodzeniem ma ścisły zwią 
zek, a mianowicie o sklepiki w płotach. 

Tolerowanie tych sklepików, urządzo­
nych wbrew wszelkim przepisom budowla­
nym i sanitarnym jest bodaj większym grze 
chem przeciwko estetyce i przepisom higie­
ny, aniżeli pstrokacizna barw lub niejedno 

Zapobiegłoby io równocześnie'zwyżce cen po j lity wygląd ogrodzeń. 
Jak takie sklepy powstają widzieliśmy 

[niedawno przy ul. Łagiewnickiej na odcin 
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Zamiejscowe załatwiamy odwrotna pocztą 
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ku między Placem Kościelnym, a Bałuckim 
Rynkiem. Na miejscu zburzonej rudery, nie 
wolno oczywiście bez planu zatwierdzone­
go postawić domu. Ale okazuje się, że jest 
to niepotrzebne. Wystarczy wybudować 
płot i można mieć tyle pomieszczeń skle­
powych od frontu, ile dusza zapragnie! W 
płocie wycina się otwór na okno i drzwi, 
od tyłu z cienkich desek obitych papą kle­
ci się budkę i sklep gotowy. Jesienią wsta­
wia się piecyk, za kotarą umieszcza łóżko i 
„domek" stoi. Tak powstało w Łodzi 
tysiące „sklepików", do których następnie 
od tyłu dobudowuje się coraz to nowe bud­
k i , ubikacje i tp. aż powstanie konglomerat 
który w końcu, jeśli się los zlituje — pada 
ofiarą ognia i w ten sposób dopiero nlszcry 
gniazda szczurów 1 robactwa. 

Władze budowlane Łodzi ł okolicznych 
miast patrzyły na to dotychczas przez pa l ­
ce. Tymczasem jest to zagadnienie bardzo 
ważne I jeżeli już obecnie zdecydowano się 
na rygorystyczne postawienie sprawy uje­
dnolicenia oblicza ulic, należałoby równo­
cześnie rozstrzygnąć kwestię sklepów w 
płotach. Bez tego Łódź nigdy nie uzyska 
wyglądu 'miasta europejskiego, a wymaga­
ją tego nie tylko względy estetyczne, ale 
przede wszystkim sanitarne. 

P O D R Ę C Z N A KASA*** 

- T r u d n o jest zawsze mieć przy sobie kasę pod­

ręczną, któraby zabezpieczała nasze pieniądze 
przed pożarem, kradzieżą lub zgubą. > 

Książeczkę oszczędnościową P K O zabrać mo­
żna ujszędzie i u j każdym urzędzie pocztomym 
wpłacić lub podjąć z niej pieniądze. Jest ona jedy-
iną kasą podręczną, która daje p e ł n ą r ę k o j m i e 
'bezDieczeństiua. 

P E W N O S C j t Z A U F A N I E 

P | *U g- I "»uwa ««ybko 
1 WJ \3- M I n iezawodni . 

tylko D r a S t e n z l a B E N I G N I N A 

OBCY PISZA 0 NAS ZLE 
Polska propaganda na manowcach 

W Warzawie przebywa .tale 46 kores­
pondentów pism zagranicznych. Prasą ame 
rykańską obsługują: Einhorn (Jewisb Mo-
rning Journal — New York) , Leschinsky 
(Forward. — New York) i Szapiro (New 
York Times), sami żydzi. Koncern najwię­
kszej grupy niezawisłych amerykańskich 
dzienników otrzymuje wiadomości s Polski 
za pośrednictwem agencji telegraficznej 
„Unitet Press", która ma swojego koresport 
denta... w Rydze, gdyż do Warszawy zabro 
niono Donaldowi Dayowi przyjazdu — z 
powodu jego rzekomego wścilartwa i kry­
tycznego nieraz ustosunkowania się do na 
szej pol i tyki zagranicznej. (W czasie za­
targu polsko — litewskiego Donald Day 
donosił o rozmowach rra Zamku rzeczy 
wprost nieprawdopodobne)'. 

Mimo zapewnianej stałej obsługi, pra 
sa amerykańska w ostatnim czasie skąpo 
pisze o Polsce. Nie wyjaśniła, na przykład 
ustosunkowania się Polski do zatargu Nie 
mieć z Czechosłowacja. Dzienniki amery 
kańwkie wiele miejsca poświęcają Czechom 
Moskwie, Riimuirii, Węgrom, ba ~ , nawet 
Albani i , z racji ożenku muzułmanina z ka 
toliczką i ślubu zawartego w meczecie, ale 
dla obrazowania łycia i nastrojów Polski 
nie mają miejsca. 

Dotyczy io zresztą, wszystkiego co pol­
skie. 

Polski „Dziennik Związkowy" żali się 
słusznie. « 

„Odbyły się w Chicago zmagania bok­
serskie o „Złote Rękawice" między druży­
na europejską • amerykańską, jedynym 
bokserem który drugiego powalił na, podło 
gę, był Polak — Kolczyński. Tutejsze pis­
ma podały fotografię z wszystkich spotkań, 

nie podały jedynie fotografii ze spotkania 
polskiego zwycięzcy... 

Przyjechał obecnie do Ameryki porucz­
nik Burzyński, który wsławił się długodys­
tansowymi lotami balonowymi. Przyjechał 

N a z a k u p s a m y c h d r u k ó w 

państwo wydaje około 19 milionów złotych 
mm Gospodarcze znaczenie przydziału dostaw, m 

Ciekawe dane odnośnie przedsiębior­
czości etatystycznej przyniosła ostatnia pra 
ca d-ra Tadeusza Bernadzikiewicza p. t. 
„Koncern państwowy w Polsce". M. in. 

by tu z lotnik ami amerykańskimi omówić książka ta porusza ważne, wielkie i pda.e 
lot polskim balonem do stratosfery, dla u- [zagadnienie, a mianowicie obecny stan rze-
zyskania jeszcze większej wysokości, niż po czy w dziedzinie dostaw państwowycn. 
p r z e d n i o . Będzie to wyczyn n a u k o w y , z 
którego skorzysta n a u k a całego świata . W 
pra«ie a m e r y k a ń s k i e j o tym an i słowa... . 

Obcy piszą o nas tylko ź le . Rzadko kie 
dy — dobrze. 

Wobec tego należałoby zapytać polsk ie 
c z y n n i k i m i a r o d a j n e , dysponujące m i l i o n a ­
mi ira p r o p a g a n d ę , co r o b i się właściwie za 
te z t r u d e m od p ł a t n i k ó w Wyciągnięte pie­
niądze? Brak bezpośredniej k o m u n i k a c j i 
t e legra f iczne j m i ę d z y W a r s z a w ą a 
a m e r y k a ń s k i m i o ś r o d k a m i p r a s o w y m i jest 
j a s k r a w y , ftydowakie „usługi" aż nazby t są 
rażące, d latego należy z rricU z rezygnować." 

J E C O R O L 
M A C . A . B U K O W S K I E G O 
ZWIĘKSZA WftCE .WZMACNIA OCOLNlE 

STOSOWANY JEST 

Z A M I A S T 
T R A N U 

SMACZNY! SKUTECZNY 
W UŻYCIU PRAWIE OD POr. WIEKU 

Chodzi o ło, że zakupy dokonywane 
przez Państwo na rynku są obecnie 'ak wy 
jokie, że mogą wpływać decydująco na 
los całych dziedzin produkcji i poszczegól­
nych warsztatów. Nikt dotychczas nie obli­
czył kwoty wydawanej corocznie przez 
Państwo na zakup potrzebnych mu mate­
riałów. Dr. Bernadzikiewicz sporządził od­
nośnie następujące zestawienie, z którego 
wynika, że zakupy te dochodzą do sumy 
rocznej 1.700 milionów złotych. 

Wpraktyce wydatkowanie przez pań­
stwo na zakupy tych 1.700 milionów przed­
stawia się tak: państwo zakupuje 1/5 wę­
gla sprzedawanego w kraju, 1/3 żelaza, 
państwo jest niemal wyłącznym odbiorcą 
krajowej produkcji sprzętu uzbrojenia, lo­
komotyw, wagonów, podkładów kolejo­
wych, posiada monopol zakupu spirytusu. 
Znaczna część przeróbki ropy naitewej na­
bywana jest przez państwo. Państwowe 
zakupy zboża odgrywają na rynku donio­
słą rolę. Na zakup samych bruków przezna­
cza państwo około 19 milionów złotych. 

Liczby przytoczone wyżej świadczą 
wymownie, jakie znaczę i:e przypada w go­
spodarstwie polskim dostawom dokonywa­
nym na rzecz instytucyj państwowych. 

PRY W. DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 

W I E D Z A ft 
w Krakowie, ul. Pieracklego 14 

przyjmują W P I S Y na nowy rok szkolny 
1938/39. 

Kursy przygotowują na lekcjach zbioro-
wych w Krakowie oraz w drodze korespon­
dencji, za pomocą zupełnie nowo opracowa­
nych skryptów, programów i miesięjzim-h 
tematów do: 

1) egzaminu dojrzałości gimnazjum starego 
typu (ostatni rak przygotowania). 

2) egzaminu ukończenia gimnazjum ogól­
nokształcącego. 

3) z zakresu I. i II. klasy gimn. nowego 
ustroju. 

4) egzaminu z 7-miu klas szkoły po­
wszechnej. 

Uwaga: Uczniowie kursów koresponden­
cyjnych otrzymują co miesiąc, oprócz całko­
witego materiału naukowego, tematy z 6-ciu 
głównych przedmiotów do opracowania. Nad 
to obowiązkowe egzaminy badaj? 3 razy w 
ciągu roku szkolnego posteny uczniów. Wy­
kładają tylko wybitne siły fachowe. 

P r z e k ł a d a n i e g a z o c i ą g u 
n a ulicy Piotrkowskiej . 

ŁÓDŹ, 12. 6. — Gazownia miejska przy­
stąpiła do przełożenia głównego gazociągu 
na ulicy Piotrkowskiej na odcinku od ulicy 
Głównej do Placu Reymonta z jezdni pod 
chodnik dla pieszych. Chodzi o to, by po 
ułożeniu nowej jezdni z kostki bazaltowej 

na podkładzie betonowym nie zachodziła 
konieczność jej zniszczenia, kiedy okaza­
łaby się potrzeba zamiany rur w przyszło­
ści. Przekładane rury są w stanie-doskona­
łym i jeszcze przez długie lata będą mogły 
służyć swym celom 1 

S A M O Z A T R U C I E 
NA T l i W Ą T R O B Y 

Samozatructe bywa przyczyna wielu dolegliwo!- ' krew i soki ustroju, 20-letnie doświadczenie wykazało 
ri (bóle artretyrzne, łamanie w kościach, bóle głowy, że zioła lecznicze „Cholekinaza" H. Niemojewskiego 
wzdęci., odbijanie, bóle w wątioliie, niesmak w jako żólciomoczopędne, są naturalnym czynnikiem nit 
UStadi, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność uilri.żaj.cym soki ustroju od trucizn własnych. Bez CZIlie przez państwo na Zakupy nie p r o w a -
do obstrukcji .plamy i wyrzuty na skórze, skłonność płatne broszury otrzymać moina w l.bora- ( l z i | a d o n a d l l ź y ć | c h a o s u n a k 1_ 
,l,i tycia, mdłiiM-i j f M k obłożony). Trucizny wewnęlrz i tonum fizjołogirzno • chemicznym .Cholekinaza"' , 1 0 ~ ~ « I / H I V U ny 

nr, wytwarzające się we własnym organizmie, zanieczy ; I I . Niemojewskiego, Warszaw., Nowy Świat 5. oraz U d n 0 W \ ' 1 J l " USta.WC O dostawach pan-
szczaja krrw, niszczą organizm i przyśpieszaj, st.- w aptekach i składach .Dtocznyrh. i S t w o w y c h a W X. Ub. rozporządzenie Wy­
roić. Wątroba i cerki sa, organami oczyszczającymi ' 1'konawCZe 

Otóż na tych 1.700 milionach wydawa­
nych przez państwo rok rocznie — tuczą 
się rozliczni pasożyci. Autor cytowanej pra 
cy wymienia ich po nazwisku. 

Są nimi: 
1) Te wszystkie przedsiębiorstwa pań­

stwowe, które powstały li tylko poto by 
brać udział w dostawach państwowych. 
Biurokraci nie mogli bowiem znieść stanu 
rzeczy, że państwo zakupuje te czy inne 
materiały w przedsiębiorstwach prywat­
nych. Powoływano więc do życia przedsię­
biorstwa państwowe zapewniano im udział 
w dostawach państwowych. W ten sposób 
powstały rozliczne państwowe drukarnie, 
warsztaty sprzętu narciarskiego, klinkier-
nie i kamieniołomy, nawet państwowa wy­
twórnia laku! (dla korkowania butelek z 
wódką monopolową). W największej częś­
ci wypadków tworzenie tych przedsię­
biorstw było ekonomicznie najzupełniej 
zhędnem. Przedsiębiorstwa te pracowały 
drożej od przedsiębiorstw prywatnych. 
Skarb musiał im zatem płacić wyższe ceny 
aniżeli prywatnym, co więcej nie płaciły 
one zazwyczaj Skarbowi żadnych podat­
ków. Jedyną zaletą tego typu przedsię­
biorstw było i jest, że dostarczają dobrze 
płatnych posad dla mniej zdolnych krew­
nych wpływowych gwiazd i gwiazdeczek. 

2) Dostawy państwowe zapewniają 
nadto byt tym przedsiębiorstwom państwo­
wym, które w warunkach wolnej konkuren 
cji z prywatnymi zmuszone byłyby do l i ­
kwidacji. Typową tu jest „gospodarka" 
państwowej kopalni węgla w Brzeszczu. 
Kopalnia ta oddaje rok rocznie od 70 do 80 
proc. całej sprzedaży instytucjom państwo­
wym. Otóż N. I. K. P. stwierdziła, że przez 
szereg lat saliny państwowe płaciły tej ko­
palni za węgiel ceny znacznie wyższe od 
rynkowych. Stwierdzono również, że była 
Państwowa Wytwórnia Aparatów Telefo­
nicznych i Telegraficznych 'dostarczała 
Min. Poczt i Telegrafów łącznice telefoni­
czne po cenach wyższych o 67,5 proc. od 
kosztu własnego i cen rynkowych. Min i ­
sterstwo Komunikacji płaciło Lasom Pań­
stwowym za podkłady ceny o 10 proc. wyż 
sze aniżeli prywatnym. P. K. P. nabywały 
Jcarbid po cenie 34 zł. za 100 kg. od firmy 
prywatnej „Elektro" i 51 zł. od Moście. 
I t. d. i t. d. idą przykłady zaczerpnięte ze 
sprawozdań Kontro- Państwa. 

W zrozumieniu wagi by gospodarka ty-
1.700 milionami wydatkowanymi ro-

Kodyfikacja ta przekreśliła zdecydowa­
nie uświęconą przez dotychczasową prarlS-
tykę. zasadę najniższej certy jako bezwzgled 
nego i wystarczającego kryterium przy oce­
nie ofert. Wprowadziła na jej miejsce: „ca­
łokształt warunków zgłoszonych przez ofe­
rentów, jakość oferowanych przedmiotów 
lub roboty, jakoteż solidność i pewność 
oferentów oraz ich uzdolnienie i techniczne 
przygotowanie do wykonania dostawy lub 
roboty, wreszcie ich zasoby finansowe". W 
zasadzie stanowisko to jest słuszne —• ch.-c 
stawia w wyniku bardzo ciężkie i odpowie 
dzialne zadanie organom państwowym de­
cydującym dziś o dostawach. Polityka do­
staw państwow. musi bowiem być napraw­
dę polityką. Musi warsztatom pracującym 
wyłącznie dla państwa (np. fabryki loko­
motyw) zapewnić ciągłość zbytu. Nie do 
pomyślenia byłby przecież wypadek, że je­
dna fabryka lokomotyw nie dostanie w da­
nym roku zamówienia, ponieważ w ofercie 
podała cenę lokomotywy o 1000 zł. wyż­
szą aniżeli konkurencja. W ten bowiem spo 
sób w ciągu kilku lat zrujnowalibyśmy po 
kolei wszystkie fabryki parowozów. 

Otóż dziś nowoczesna polityka ekono­
miczna musi w ' wielu wypadkach zerwać 
z zasadą najniższej ceny przy dostawach 
państwowych na jej miejsce wysuwając po 
stulat zapewnienia wytwórniom ciągłości 
dostaw dla państwa. W tym celu uzasadnio 
nym jest powoływanie do życia związków 
dostawców, otrzymujących zamówienia je­
dnakowoż na podstawie również innych 
kryteriów a nie tylko kryterium najniższej 
ceny, jednakowoż dziać się to musi na pod 
stawowej zasadzie równouprawnienia. 

Dotychczas niebywałe1 bezpłatnie! 
Poradnia Życia Jasnowidza Prof. Iłżami zaanga­

żowała z Dalekiego Ws.-hodu feno. 
men.lne, nieomylne Medium, przy 
pomocy którego Prof. Dżami opra­
cowuje każdego we wszystkich spra­
wach najdokładniej. Prof. Dżami, 
opierając się na pełnowartościowym 
twierdzeniu nigdy nieomylnego M e ­
dium, wybiene kaidemu szczęśliwe numery i gwa. 
ramuje wygrane. O ile według obliczeń kabalisty­
cznych wygrana dla zgłaszaj;cego się ma nastąpić, 
Prof. Dżami prześle każdemu zupełnie bezpłatnie 
numer losu loterii klasowej. Tajemnica Twej przy­
szłości tkwi w Twoim imieniu. Podaj wic,- imię, 
nazwisko, datę urodzenia i nadeślij 1 złoty znaczka­
mi na porto, . znajdziesz klucz, którym otworzysz 
Sobie wrota do szczęścia i dobrobytu. Horoskopy 
życiowe, rhoroby, miłosne, kradzieże, zakopane sk.r. 
by, odnalezienie zaginionych osób będą przez Me­
dium . fenomen świn!i ustalone. — Adresować;! 
„PORADNIA Ź \ C I A " Prof. D Ż A M I , KRAKÓW, 
skrytka J69. 
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Kraicczki 

IE 
p Życie Warszawy w kilki wierszach 
\ ( Od 1 kwietnia do 10 maja rb. ukarano 
<".| doraźnie grzywnami 5036 osób za nieprze­

pisowe przechodzenie przez jezdnię, a na 
r odmawiających uiszczenia kary grzywny 

sporządzono 350 doniesień karnych. 
Poza tym ukarano doraźnie grzywnami 

; , 1798 rowerzystów za nieprzestrzeganie 
1 przepisów drogowych i sporządzono 315 
] doniesień karnych za odmowę zapłacenia 

kary. 
• * * 

Jednym ze środków, zmierzających do 
zwalczania plagi kurzu w Warszawie, jest 

, zakładanie zieleńców między torami tram­
wajowymi. Inicjatywa w tym kierunku wy-

• szla przed laty od Stow. żoliborzan na Żo-
, liborzu po raz pierwszy obsiano trawą to-
ł r o w i s k a na ul. Mickiewicza i Marymonckiej 
1 Kolejno powstały zieleńce między to-
Jiami na ul. Puławskiej i Rakowieckiej oraz 
• w innych dzielnicach. 

Mieszkańcy pozostałych dzielnic ocze-
; kują również wprowadzenia tej inowacji. 
\ Można byłoby wyzyskać wzór Poznania, 

obsadzając kwiatami przestrzenie między 
I torami tramwajowymi na ulicach, na któ­

rych ułożone są dwa tory tramwajowe. 

W dniu 18 czerwca w Warszawie od­
będzie się uroczystość otwarcia Muzeum 
Narodowego. 

Uroczystość tę zaszczyci swą obecno­
ścią Prezydent R. P., który dokona otwar­
cia Muzeum. W uroczystości tej wezmą 
udział członkowie rządu, przedstawiciele 
państw obcych, związanych kulturalnie z 
Polską, władze miejskie oraz świat litera­
cki i artystyczny stolicy. 

W związku ze zbliżającym się terminem 
otwarcia Muzeum przysłowiowe żółwie tern 
po prac przy porządkowaniu terenu nieco 
wzrosło. 

Obecnie, po zdjęciu drewnianego par­
kanu, można podziwiać piękno monumen­
talnego gmachu, który może być uważany 
za jeden z przykładów współczesnej archi­
tektury stolicy. 

ĆWIEK W KRYMINALE 
A W A N T U 4 M R - R E C Y D Y W I S T A 

Widocznie ludzie zbyt mało jeszcze roz­
mawiają w ciągu dnia, jeżeli gadają rów­
nież i przez sen. Jeżeli gada przez sen czło 
wiek posiadający kulturalną żonę, nie spra 
wia mu to przykrości. Również i odwrotnie 
sytuacja nie przedstawia niebezpieczeństw. 
Pewna żona naprzykład zwraca się rano do 
męża: 

— Mówiłeś, Stasiu, w nocy przez sen. 
— Tak? W takim razie bardzo cię prze 

praszam, że ci przerwałem. 
Mówienie przez sen, zwłaszcza dla mę­

ża, jest bardzo niebezpieczne, gdy żona 
cierpi na bezsenność i jest podejrzliwa. Wy 
starczy, aby mężowi śniły się w nocy jakieś 
miłe dzieciaczki i zaczął gadać przez sen = 

— Halinko, kochana... miła... nie ucie­
kaj... 

A już żona, której na imię Franciszka 
czy Katarzyna, robi mężowi wściekłą awan 
turę, graniczącą z talerzobiciem. 

— Zdradzasz mnie, nędzniku! 
— Broń... 
— Przyłapałam cię nareszcie, stary nik­

czemniku ! 
— Broń Boże... 
— Nie zaprzeczajl Mam dowody! Masz 

kochankę! 
— Ależ... 
— Nic ci nie pomożel Wiem! Słyszałam 

na własne oczy! Nie będę tego więcej tole­
rowała, ty rozpustniku staryl 

— Tak jest! Zdradzasz mnie! Łajda­
czysz się! Łobuz jesteś! 

— Tak jest, zdradzam cię. 
Żona „słupieje", nie spodziewając się 

nagłego przyznania się męża do niepopełnio 
nej „zbrodni" . 

— Przyznajesz się więc? 
— Przyznaję sie. 
— Całe szczęście! 

— Właśnie. I wobec tego musisz się ze 
mną rozwieść. 

Żona „słupieje" po raz drugi, tym ra­
zem już znacznie mocniej i poważniej. 

— Co takiego? Rozwieść się? 
— No tak, Nie możesz przecież żyć chy 

ba z człowiekiem, który zdradza cię nawet 
we śnie, prawda? Twoja ambicja tegoby 
nie zniosła? I zresztą po licho ci taki mąż, 
taki rozpustnik, taki łajdak, prawda? 

— Ach tak? To ty taki jesteś? Chcesz 
się ze mną rozwieść? Już masz mnie dosyć! 
Oooo, ja nieszczęśliwa — zaczyna serię la­
mentów żona — poco w ogóle za ciebie wy 
chodziłam za mą"ż! Teraz, kiedy już zmar­
nowałam przy tobie młodość i urodę, chcesz 
mnie porzucić? 

— Ależ ja wcale nie chcę, tylko ty 
chcesz. Powiadasz, że cię zdradzam, jestem 
łajdak, rozpustnik, więc pocóż z takim masz 
żyć? 

Żona wreszcie uspokaja się i na przy­
szłość stara się nie podsłuchiwać mężow­
skich snów. 

DOBRY K W I A T E K . 

Bez stałego miejsca zamieszkania Ry­
szard Ćwiek, to mężczyzna z bujną prze­
szłością, gęsto upstrzoną skazującymi wy­
rokami. Ponieważ jest jeszcze dość młody, 
więc rokuje „jaknajlepszc" nadzieje pod 
tym względem również i na przyszłość. 

Ostatni wyczyn Rysia miał miejsce nie­
dawno. Będący po kilku wódach ćwiek 
wszczął bójkę, w czasie której zranił ciężko 
nożem Andrzeja Henkla, co spowodowało 
ponowne postawienie chłopaczka w stan 
oskarżenia. 

Sąd Grodzki skazał Ryszarda Lwie Ser 
ce vel Ćwieka na 10 miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzecki. 

I ^ i ^ a b i e s f c t i ptak 

oszu*iwał seriz ów i adio .aidw 
Z Wilna donoszą: 
Policja wszczęła dochodzenie przeciw­

ko niejakiemu Stanisławowi Węglińskiemu 
który, jak się okazuje „nabrał', wielu sę­
dziów, prokuratorów i znanych w Wilnie 
adwokatów. 

Węgliński podawał się za przedstawi­
ciela szeregu znanych w Polsce wydaw­
nictw, proponował przedstawicielom sądo­
wnictwa i palestry wileńskiej wiele cennych 
dzieł po bardzo dogodnych cenach i na bar 
dziej jeszcze dogodniejszych warunkach ia 
talnej spłaty należności. 

Ponieważ Węgliński legitymował się od 
powiednimi dokumentami i zaświadczenia­
mi czyniono u niego bardzo chętnie zamó­
wienia i wpłacano mu dość znaczne zalicz­
ki . 

N ikt jednftk z zamawiających nie otrzy 
mał książek, gdyż, jak się następnie okaza­
ło, Węgliński nie był uprawniony do przyj­
mowania zamówień, zaś otrzymane zaliczki 
przywłaszczył sobie. 

Onegdaj przytrzymano go. 

P R Z Y PRZEZIĘBIENIU] 
GRYPIE i KATARZE) 

Za kradzież 18 groszy 
młodociany opryszek dostał 2 lata więzienia. 

S P R Ó B U J C I E C H O Ć B Y R A Z 
Gdy stepy Wasze są obolałe, Rdv palą i | dodatkiem Soli do N Ó K Jana. W s z y s ł k i e d ° -

pieką, a odciski nie pozwalała zrobić kroku"" 
bez bólu, zanurzcie stopy w ciepłej wodzie z 

legliwości nóg natychmiast znikną po zasto­
powaniu .kąpieli z Sola do Nóg Jana. 

P ł o m i e n n a m i ł o ś ć 
ucznia szkoły górniczej 

Z Sosnowca donoszą: 
Usiłował pozbawić się życia uczeń wy 

działu górniczego szkoły górniczo - hutni­
czej w Dąbrowie Zenobiusz Sibielak, za­
mieszkały wraz z rodzicami w Łagiszy. 

Sibielak zakochał się w córce jednego z 
sąsiadów i chciał się z nią żenić. Ojciec mło 
dego górnika nie pozwolił mu jednak żenić 
się, chcąc aby syn skończył przede wszyst­
kim szkołę, a dopiero później pomyślał o 
ożenku. 

Nie mogąc złamać uporu ojca młody Si­
bielak postanowił popełnić samobójstwo. 
W tym celu zabrał ojcu rewolwer, udał się 
na pastwiska koło kopalni „Mars" i tam po 
strzelił się ciężko w głowę. 

Strzał usłyszeli robotnicy kopalni, któ­
rzy pobiegli na miejsce wypadku, po czym 

tąd po udzieleniu mu pierwszej pomocy do 
szpitala. 

Stan zdrowia Srbielaka budzi poważne 
obawy, bowiem kula utkwiła w głowie po­
niżej skroni. 

Wiadomość o zamachu samobójczym 
młodego ucznia wywołana duże wrażenie 
wśród mieszkańców Łagiszy. 

Z Witkowa donoszą: 
Do mieszkania wdowy Marianny Maj-

chrzakowej, zamieszkałej w Witkowie przy 
Starym Rynku 14, włamał się opryszek i re 
cydywista Stanisław Wierzbicki, zamieszka 
ły w Gnieźnie przy ul. Grunwaldzkiej 21 . 

Włamywacz został spłoszony w czasie 
plądrowania mieszkania i zdołał jedynie 
porwać ze szafy kuchennej 18 groszy, po 
czym zbiegł. Policja, posiadając dokładny 
rysopis, zarządziła natychmiast obławę i 
ujęła opryszka w gmachu Ubezpieczalni 
Społecznej przy ul. Dworcowej, a następnie 
odstawiła do dyspozycji sądu grodzkiego 
w Witkowie. 

Nazajutrz włamywacz Wierzbicki stanął 
- 0 Q n -

już przed sądem w trybie przyśpieszonym. 
Z karty karnej wynikało, że osk. Stanisław 
Wierzbicki ma nadzwyczaj bogata prze­
szłość kryminalną. Urodził się w roku 1905 
a już w roku 1918, licząc lat 13, został po 
raz pierwszy skazany za kradzież przez sąd 
w Niemczech. W marcu roku bieżącego 
opuścił dopiero mury więzienia gnieźnień­
skiego po odbyciu 2-letniej kary. Od roku 
1918 do tego czasu popełnił 15 kradzieży, 
za które odsiedział łącznie w więzieniu 13 
lat. 

W wyniku przeprowadzone} rozprawy 
Wierzbicki skazany został na 2 lata więzie­
nia, a po odbyciu kary na umieszczenie w 
domu dla niepoprawnych przestępców. 

/T Rozkosz słońca i pogody, 71 U) Poięgujcj P I N G W I N lody. \A 

Ul iki zarzut pod adresem lekarzy 
Kto win ien śmierci robotnicy? 

Z BYDGOSZCZY donoszą: 
Jak ostrożnym trzeba być z wydaniem 

opinii o postępowaniu lekarzy i opiece w 
szpitalach, świadczy ciekawa rozprawa, ja 
ka toczyła się przed sądem grodzkim w 
Bydgoszczy. Tło sprawy jest następujące: 

Na początku lutego b. r. wydarzył się 
w fabrycie okuć meblowych Millnera przy 
ul. Mazowieckiej nieszczęśliwy wypadek 
któremu uległa młoda robotnica Ludwika 

R A D I O - K Ą C I K . 
NIEDZIELA, 12 CZERWCA 

Warszawa I (Raszyn) 

1 inne Rozgłośnie Polskie. 

7.1.1 Pieśń „Pod Twoj j obronę" 
7.20 Koncert orkiestry kujawskiego pułku pierho 

ty — z Torunia 
sprowadzono konie, którymi przewieziono ] 8 . 0 0 Dzi ennik poranny 

8.15 Audycja dla wsi młodego desperata do ambulatorium, a stam 

HTOl INNY POTRAFI ODGADN/IC TWA PRZYSZŁOŚĆ? 
Tylko najsłynniejszy Jasnowidz Piycho . grafolog Mistrz WOMOUTF1, 
uznany przez Związek Metapsyrhlków. Na podstawie astrologii, obli. 
czeń kabalisiykC i przy pomory medium Mistrz WOMOUTH zestawi 
Twój szczęśliwy numer losu loterii klas. pod gwarancja wygranej. 
Wyjaśni wszelkie tajemnice życiowe. Opracowuje analizy grafologi-
czne, charaktern, wady, zalety, zdolności, horoskopy • przepowiednie 
roczne, na każdy miesiąc i dalsze na rałe życie. Rady i wskazówki 
jak zdobyć silna wolę ,dobre zdrowie, odzwyrzalć sie od nałogów. 
Daje możność zdobycia trwałej miłości pożądanej osoby. Odnajduje 

zaginione osoby, odkrywa ukryte skarby. Na wskazane przeze mnie 
numery padły wygrane: milion złotych na Nr 87711, po 100.000 zł 

ia Nr 39346, 48543, 53915 oraz wiele mniejszych po 75.000, 50.000, 20.000, 10.000. 5000 oraz bardzo 
'wiele po 2000 i 1000 zl. Setki dziękczynnych listów jest w moim posiadaniu, ie wszystkich sfer, aa 

l trafne i spełnione przepowiednie i wygrana. 
Czytelniku, — jeżeli i Ty chcesz dobrze I pewnie pokierować swoim; czynami, osiągnąć1 to, do 

izego daiy.z, być silnym I zadowolonym — nie zwlekaj ani jednego dnia, gdy* szczęśrłie może dzii 
•» Cię szuka, — podaj mu tylko rękę, nie b a d a opieszały. Napisz dokładna Swa dale urodzenia, 
czytelny adres, załącz 1 zł znaczkami pocztowymi na porto i prześlij na adres: 

Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, STRASZEWSKIEGO 25 8. 

D E S Z C Z K A R . 

9.15—10.45 Transmisja uroczystego nabożeństwa z 
kościoła Scr-a Jezusowego 0 0 . Jezuitów na We­
sołej w Krakowie z okazji przywiezienia relikwii 
św. Andrzeja Boboli do Polski 

Po transmisji; Muzyka z płyt 
11.43 Przegląd kulturalny 
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał i Krakowa 
12.03 Poranek muzyczny — a Łodzi 
13.00 „O wydaniu sejmowym dzieł Mickiewicza" 

szkic literacki 
13.13 Mu zyka obiadowa — » Katowic 

Na .krzyżowaniu dwóch ulic w pobliżu dworca 
ich jc-i dziś większy niż kiedykolwiek. Ruch nor-
lalny funkcjonuje tuk, juk zwykle, walcząc z nor. 

, '.Halnymi trudnościami ; stosują-- sic d 0 normalnych 
»przepisów. Ale obok tego zwykłego rurbu wprawne 

*iko może zauważyć ruch inny, niezwykły, nieuregu­
lowany, krzyżujący się z tamtym i nie łatwy do wy-

jlłuiiiai /min. 
Oczywiście, ta nieprzepisowość wprawia w ruch 

Smy>ły, a potem nogi i notesy policjantów, czyha­
jących na -krzyżowaniach na nieprzepisowo poru-
t/aja-ycli się. Szybko — i długonogi młodzieniec 
•U-iłuje sie przemknąć błyskawicznie i zniknąć na-
"le w tłumie na chodniku. Mając do wyboru nrędzy 
Ryzykiem przejechania, a koniecznością zapłacenia 
cary, derydujc sie, zależnie od stenu kieszeni i sto. 
jnia przekory^ na jedno lub drugie. 

Następuje moment drugi, scena między władza 
schwytanym „przestępca". Zwykle kizdy Jjroni 

Je jak lew przed kara, tłumaczy, że jest r. prowin-
j i , żc sic bitumu śpie..-zy, żu przepisy SQ niemądre, 

on ma l.ik c » . y, no, pin f iy przi-kama wkiót-

•c... Nieraz nie kończy się na złotówce, ale na Ko. 
misuriacie. Dziś niezdyscyplinowani przechodnie tą 
znacznie mniej kłótliwi, niż zazwyczaj. Nie mówi; 
nic, wyciągają spiesznie złotówkę, aby czym prędzej 
do.toć się na druga stronę. Najgorliwszy z myśliwych 
jes-t już zmęczony ta gonitwg. Przychodzi mu do 
głowy, czy nie zanosi się na zebranie, czy manife-
slaję? Postanawia rozwiązać interesujące go py­
tanie. Rzuca się w ślad za utykającym starszym je. 
gomościem w szkłach, chwyta go za ramie i zamiast 
rozpocząć od sakramentalnego wezwania do zapła­
cenia kary, p-;ta: 

— Co się tutaj właściwie dzieje, panie, dokfd 
pan tak goni? Zwariowali dziś wszyscy, łby sobie 
nie nie robić z przepisów. 

Ale zaczepiony wyciągnął szybko złolówkę, po­
chwy ił kwit i rzurił na pożegnanie: 

— Jakto, pan nie wie? Już za kilka dni rozpo. 
rzyna się ciągnienie pierwszej klasy rzterdzlestej 
drugiej Loterii Klasowej, a tam właśnie naprzeciw 
jest kolektura. 

16.30 „Dzwon Króla Zygmunta" — słuchowisko poe. 
tyckie 

17.00 Recital fortepianowy Henryka Sztompki 
17.30 Tygodnik dźwiękowy 
18.00 Popularny koncert mułej orkiestry P. R. — 

transmisja ze Starego Teatru w Krakowie 
W przerwie około g. 18.53: Chwila Biura 

Studiów 
20.00 Program na jutro 
20.03 Muzyka z płyt 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
2100 „Ta - joj" — wesoła audyc/a (ze Lwowa) 
21.40 W'adomośri sportowe ze wszystkich Rozgłośni 

Polskiego U id'.a 
22.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu orkiestry 

salonowej Rozgłośni Poznańskiej 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat, meteorlogic/ny 
23.05—23.55 Program Warszawy I I 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
8.35 Amly-ja poranna — płyty 
9.00 Odczytanie programu 

11.43 „Na laaiirowym wybrzeżu" — felieton (wy­
głosi Roman Roni) 

20.00 Koncert solistów 
20.35 Wiadomości sportowe lokalne 

PONIEDZIAŁEK, 13 CZERWCA. 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 

6.15 Pieśń poranna 
6.20 Muzyka z płyt 
6.45 Gimnastyka 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Chór Polskiego Radia 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10-11.00 Przerwa 

11.00 Audycja dla poborowych 
11.15 Audycja dla tukół 
11.40 Gra Józef Szigeti — skrzypce (płyty) 
11.57 Sygnał czasu i hejnał i Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.15 Przerwa (programy lokalne) 
15.15 Nieznani sprzymierzeńcy i wrogowie 

danka dla dzieci starszych 
15.30 Skrzynka techniczna 
15.45 Wiudomości gospodarcze 

— poga. 

16.00 Piosenki ^cytra 
16.45 W annamickim Pekinie — reportaż 
17.00 Muzyka nnerzna z płyt 

W przerwie — program na jutro 
18.00 Pogndanka sportowa 
18.10 Pol.kie utwory fortepianowe — z Bydpo.zezy 

przez Toruń 
18.35 lterital śpiewaczy — a Katowic 
19.00 Audycja żołnierska 
19.20 Pogadanka aktualna 
19.30 Z ekranu na mikrofon — koncert rozrywkowy 

muzyki filmowej w wykonaniu orkiestry Roz-

rzecz — 
nie Hst zła? 

T 0 samo da się powiedzieć o mydle do 
golenia 1'1XIN. 

głośni I.wow-kiej 
W przerwach: Monolog filmowy oraz skecz 

pt. „Powrót taty" — ie Lwowa 
20.45 Dziennik wieczorny 
20 55 Pogadanka aktualna 
21 oo A u d y c j a d l a wsi 
21.10 „Zupal sobie papierosa" - ' • .' »' 'no-

słowna — z Pozn-.-nia 
21.50 Wiadomości sportowe 

22.00 Muzyka z płyt 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennik,-. «ierzomego. 

komunikat meteorologiczny 
2?»* 24 00 Programy Warszawy I I 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 

11.10 Muzyka I płyt 
13.45 Fragmenty baletowe z oper — płyty 
14.10 ł.ódzkie wiadomości giełdowe 
14.15 Kon-ert życzeń 
15.30 Literatura przez mikrofon dla wszystkich 
17.00 Pogadanka aktualna 
17.10 Gra ze.-pół mandolini-iów — z Katowic 
17.50 O wszystkim po troszku 
17.55 Odczytanie programu 
21.00 „Czytajmy ksigżki" — felieton 
22.00 Wiadomości sportowe lokalne 
22.05 23.00 Muzyka lekka i taneczna - płyty 

Majerowska. Doznała ona ciężkiego popa­
rzenia ciała, gdyż wrzuciła do pieca troci­
ny przesiąknięte naftą j momentalnie ogar 
nęly ją płomienie. Zawezwaną kartką po­
gotowia ratunkowego przewieziono ofiarę 
własnej nieostrożności do szpitala św Flo 
riana, gdzie następnego dnia zmarła. 

Członkowie wydziału robotniczego fabry 
ki Millnera dopatrywali się przyczyny 
śmierci w braku opieki lekarskiej wspo­
mnianego szpitala i wystosowali list ze 
skargą do naczelnego lekarza Ubezpieczal­
ni Społecznej dr. Klikowicza na rzekome 
nieporządki, panujące w szpitalu św. Flo­
riana. Siostry jak i lekarze zakładu Sw. 
Floriana czuli się bardzo dotknięci nie­
słusznymi i ciężkimi zarzutami tak, że po 
stanowili wystąpić przeciwko członkom wy 
działu robotniczego fabryki ze skargą o 
zniesławienie. Oskarżeni byli członkowie 
wydziału w liczbie siedmiu. Sąd przesłu­
chał szereg świadków, m. inn. lekarzy szpi 
talh. Przewód sądowy ustalił, że na tych ­
miast po odstawieniu nieszczęśliwej dziew 
czyny wieczorem do szpitala św. Floriana 
zajęły się nią troskliwie dwie siostry i pie 
lęgniarka, które nałożyły opatrunek i za­
wiadomiły lekarza. Lekarz przyszedł po pół 
godzinie i stwierdził że opatrunek dobrze 
by nałożony. Stan dziewczyny wobec cięż 
kiego poparzenia trzeciego stopnia był bez 
nadziejny tak, że następnego dnia zwoła­
no jeszcze konsylium lekarskie. Przyczyną 
śmierci było zatem silne poparzenie ciała. 

W wyniku postępowania dowodowego 
sąd skazał pięciu członków wydziału robot 
niczego fabryki n a karę po 2 tygodnie are 
sztu zawieszając im jednak wykonanie ka 
ry. Zarzuty bowiem czynione lekarzom i 
siostrom zakładu, były gołosłowne i krzyw 
dzące. Powyższa rozprawa niech będzie 
przestrogą dla osób, które często bez za­
stanowienia wydają sąd, ciężko krzywdząc 
lekarzy. 

„Prawo do Szczęścia" 
zyskuje nabywca losu z 

H O L E M T U R Y Nr 100 
więc przyjdź, wybierz swó] lo? 

i zwycięż w walce o byt. 
Szczęśliwe lesy poleca 

Kolektura mir 100 
Oddzał w Łodzi. Andrzeja Nr. 2 „Pronreń", 

Ciągnienie I-szej klasy 22 czerwca. 

itieteffliifiii! 



Ł A M A N I E W K O Ś D A C H , B Ó L W S T A W A C H M O S K A L E U Z N A L I C H O L E R Ę 

lo znamienne objawy artretyzmu, który 
kwstaje głównie wskutek przesycenia or-
Bnizmu kwasem moczowym. Zioła magi-
łra Wolskiego ze znak. ochr. „Reumosa", 
bwierajace niezmiernie rzadką roślinę 
pińską Schin-Schen, łagodzą bóle, usuwa 

Nr. 161 Ł O TI O 

ją nadmiar kwasu moczowego oraz regulu­
ją przemianę materii, dlatego też stosuje 
się je w cierpieniach artretycznych, reuma­
tycznych i bólach ischiasu Wytwórnia: 
Magister Wolski, Warszawa, Zło Ja 14. 

je&U M I I / R Y / R -

ta „ T R Ó J K A 

Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) 
krzywienia kręgoiłapa (farby) skrzywień e nóg i kolan, gruźlicę kości, płaskie bolące stopy (plattfasi) i wszelkie inne kalectwa 

Na AREAEAIFTAY (rnprery) Mwcl •atwlęks* 
i najzastarzakze wszelkiego rodu)* • meicayzo 
kobiet I dzieci — ipecjilet minowe oriapedycz 
ne bandaże włrtymejace radykalnie TWD 
rancja ketda przepuklinę. 

Na obniżenie toiqdka I trzewi ipecfalae. lad) 
widualnle dopasowane bandaże brzasane. 

Na skrzywienie kręgosłupa (garby) prosto 
trzymacze 1 gorsety ortofedycaw 

Na gruźlicę koicl aparaty ortoaedyczae wsze 
ktch systemów. 

Na płaskle bolące stop/ (plattfaaa) speclahu 
ortopedyczne wkłady wedrag modeli tlpaowych 

Na żylaki polozochy gam o we; aparaty giro-
naatycwie do glataastyk) **ta*>*)ttyaaa*E1 etc. 

Sztuczne raee I 

Specjalny zakład dla leczniczej ortopedji 

Spec ortopedO P E T R Y K I E W I C Z 
Ł ó d * . " l i P i r a m o w i c z a (dawnej Oljjlńska) tfr. 9. T a l . 177-Of. 
U W A G A : Ciobiate jawienie aic chorych konieczna. 

P O L S K I E B I U R O PODRÓŻY 

Łódź. Piotrkowska 16 65 
l e i . 101-01 I 266-50 

W y c i e c z k a d o R U M U I L U 

W y c i e c z k a d o Bułgaiit 
Ryczałty: 
Inowrocław 
Znleazczykl 
C b a r z y k ó w 
O j c ó w 

Truakawlec-Zdrój 
R a b k a 
Kazimier* 

P o c i ą g p o p u a r n y ^ T Y T Y F J F J F ) 

Pociąg popularny 
do Warszawy 

Ia IWE&L ogłoszefi 
edakcja nic odpowiada 

G U S T A U F K O H N 
Specjalista aknsser ginekolog diatermia 

i l . F I Ł A U D A K I E S O 5 1 , tel . 17U-03 
przyjmuje od 8—10 I od 4—I w. 

Or med. N I T E C K I 
choroby akónaa. wcaaryezaa 

• mo^zapicia we. 
NAWROT 32, front 1 piętro. — T e l . 218-18 

przyjmuje od 8-9.39 r c-d 830—9 w. 
w niedzielo i świtu od a—13 w pot, 

O K < « R S0Ł0WIEJCZYK 
C h o r o b y w e n e r y c z n e i s k ó r n * 

P I O T R K O W S K A 9 9 : 
Przyjmuje od 1—3 I od 5—9 wiecz. 

w niedziele i święta od 9—12. 

Sr Med. 

W O Ł K O W Y S K I 
p o w r ó r / ł 

SprcJ.ilista elit rób wenerycznych, teksualnycb 
ł skórnyoh 

C c K - a l a t a n a 11. Peleton 238 0) 
rzyjmuje od godz, 8—12. od 4—9 w , w niedziele 

1 święta od godz. 9— Ł 

Sr. med. 

M. R U N D S Z T A J N 
k u s z e r i a i C H O R O B Y k o b i e c e 

I^SKA 7 . TEL. 1 2 7 - » 4 
Przyjmuje od g S—10 r. I od 4—8 w. 

P L A C E N A M A N I 

w pobliżu największego parku 
w Łodzi, przy ul. Srebrzyńskiej, 
Solec i Jęczmiennej do 

S P R Z E D A N I A 

Wiadomość: A l . Kościuszki Nr 60 
m. 2 Telefon 116-42. 

Or Med. 

H. K L A C Z K O W A 
p e l o a a l c t w o i c h o r o b y k o o i a e a 

PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjm. codz. od 10 — 1 2 i o d 6 — 8 ) poł. 

Sr. med. 

D r H E N R Y K O W S K I 
•peeJaUst* chorób w*»«rro inyoh skórnych 

I Mksmalnych 

ul- Traugutta 9, W 
przyjmuje od 8—11 rano. od t—9 wiecz 
w niedzielo 1 święta od 9—12.30 po not. 

Sr 

Mikołaj BORNSTEIN 
choroby kobiece 1 akuszerla 

Plofrkowsk 292, tel . 266-35 
Przyjmuje od 9 m. 30 do 11 m. 30 i od 3—8 w. 

W niedzielo 1 święta od 9—11 runo. 

Dr med. T R E P M A N 
specJaUsta ohoróo wenerycznych, •kornych, 

moozoplclowych 
Z A W A D Z K A 6 , TELEFON 2 3 4 - 1 2 

Przyjmuje od 8—11 r. | od 3—I 1 od 8—8 w. 
w niedziele 1 święta od 8—1 w południe. 

P O R A D N I A W E S E R O L A I « N A 
P i o t r k o w s k a 45 , TEL. 1 4 7 - 4 4 

baaaa. chor. w*n*rye%ayeh, *k«rnyeai I ssksa.laych 
Kotlety I dzieci przyjauis kohlela-lekars. 

I / i n n i Od 9 rano do 9 wlecz. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

M A T L ? P M I T I? IAKŁAD POŁOIN1CIO 

E B I N A G Ł Ó W N A 30 

Jrzyjmuje zapisy na porody i operacie na 1, 2 i 3 klasę od godz. 9—12. Tamże gabinet Pry­
watny ml 5—7. 

' N Y T Ó O ^ I A W E N E R O Ł O G I C Z N A 

cbor. weneryczne* skórne i seksualne 
J p e c j a l n y g a b n e t k o . m c t « n , Czynna od 9 rano Ho 9 wtee.ór 

P A N I E P R Z Y M U E K O B I E T A L E K A R Z 

M O I R K O W S F T A 88 T E L 1 4 3 - 6 3 P O R A D A 3 Z Ł . 

Z A R O S Y J S K Ą Z A R A Z Ą 

Wspomnienia z czasów niewoli. 
Profesor i bibliotekarz toruńskiego gim 

nazjum na Bielanach, ks. Władysław 
Szoldrski wydal nowy tom swego znanego 
nie tylko w Polsce, ale i za granicą wy­
dawnictwa pt. „Monumenta Hofbaueriana" 
Dziesiąty tom „Monumentów" zawiera ak­
ta dotyczące pobytu redemptorystów w 
Piotrkowicach. Zdawałoby się, iż właśnie 
z tego powodu tom ten zainteresuje tylko 
sfery kościelne; tymczasem może on być 
wielce ciekawą a pouczającą lekturą dla 
każdego, kto zajmuje się dziejami Polski. 
Przytoczone akta najlepiej przedstawiają 
formę rządów rosyjskich w Królestwie: a 
więc szykany względem duchowieństwa i 
polskiej szkoły. Można z tych kart wy­
czytać męczeństwo patriotów, spryt, to 
znów i niedołęstwo szpiegów rosyjskich, 
sposoby obrony ze strony Polaków. Znaj­
duje się w tym tomie niezmiernie interesu­
jąca korespondencja rosyjskich czynowni-

ków z redemptorystą Podgórskim, który 
pragnąc przy kościele w Piotrkowicach 
pod Kielcami zostawić ślad swego patrio­
tyzmu, wystawił z pomocą hr. Władysła­
wa Tarnowskiego przy ulicy przed kościo­
łem krzyż z napisem, w którym prosił Bo­
ga o odwrócenie srogiej plagi cholerycznej 
w pamiętnym roku 1831. Rząd rosyjski u-
waźał ten krzyż za zniewagę. Redemptory­
sta tłumaczył się, że krzyża nie mógł po­
stawić na cmentarzu kościelnym, bo prze 
szkadzałby procesjom, starał się wykazać, 
że rok 1831 jest dość pamiętny z powo­
du grasującej cholery w Polsce, ale urzęd 
ricy rosyjscy, podejrzewając, że wsppmn.e 
nie odnosi się zapewne do powstania, albo 
że wyraz „cholera" ma oznaczać zarazę 
rosyjską, nakazali napis zetrzeć. Jeszcze 
dzisiaj stoi ten krzyż w Piotrkowicach, a 
wydane akta pozwolą na nim wyryć za­
tarte zdanie. 

Or. Med. 

Maria Fraakiewiczowa 
C k o r e k y k o k l e e a I p o t o i a i c t w o 

Sosnowa 32, 
.. ...IUJC BIL 3—7. 

Na>larkewikleg* 
. 269-64 

Sr med. 

B 0 R N S T E I N 0 W A 

choroby kobiece i akuszerla 

Sródmlcfska 29, tel 134-90 
Przyjmuje od 10—13 i 8—8 w. 

Doktor 

W . Ł U K O M S K I 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani. 

POWRÓCIŁ 
Lddi, Zawadzka 3, Ir. 1 p. tel. 190-12. 

Przyjmuje od g. 4 do 6 w. 

Dr, Med. 

S E K A N T O R 
Spec. chorób skórnych I wenerycznych 
PIOTRKOWSKA 90, tei. 129-45 
Przyjmuje od 8—2 l od 6—9 wlecz, 

w niedz. I święta od 8—2 po pol. 

Br. Med. 

P A U L I N A L E W I 
aj SpeoJ chorób kobiecych i akuszerla 

Sr6dntle|§ka 28 tel. 240-10 
przyjmuje od 12—2 1 od 4—8 wiecz. 

L Ę K A M . DENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
vi. Napiórkowskiego 65. tel. 172-33 

(Róg Lubelskiej), front I piętro 
przyjmuje od g. • do 1 w pot. 1 od 8—8 w. 

Dr med. 

B I B E H G A Ł 
choroby akórne, weneryczne i seksualne 

Zawadzka 10, telefon 1006.30 
przyjmuje od 9—11 rano i od S—S w., w niedziele 

i święta od 9—1 po południu 

[ Br Med. 

M. K L A C Z K O 
C K O R . M I N , n o s a , g a r d ł a i k r t a ń 

P f e t r k o w e k . 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12.30—2 1 od 5—7 po pot. 

Przyjmuje od 8—9.30 rano i 6.80—9 wlecz. 
Ceny znacznie zniżone. 

LECZNICA CHOR. ZĘBOWjjAMY USTNEJ 
LEK — DENT. 

H . P R U S S 
PIOTRKOWSKA 142, tel. 178 08 

Egz. od r. 1900 

BE. MBS MARIA 

Ł E W 1 M S ON OWA 
weneryczne, skórne I kobiece 

Piotrkowska 88 tei 143-36 
Kosmetyka lekarska, pielęgnowanie cery 

1 włosów. Godz. przyjęć 10—8 w. 

L E C Z N I C A „ O M . E ! O A „ 
G Ł Ó W N A 9, te l . 142 42 

przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
abinct D « n t v s t v c r a y 

Analizy lekarskie, eastrzykl Roentgen, 
lampa kwarcowa, djatcrmla | t d. 

<* O K A U A 3 t l . 

L E C Z N I C A 
P i o t r k o w s k a 2 9 4 . 

tel. 122-89 (przy przyst. tramw. Pabianickich) 
I ra?y dziennie przyjmują lekarze wszystkich 

specjalności. Gabinet dent. Wizyty na mieście. 
Wszelkie zabiegi t analizy. 

Otwarta od 11-ej do 8.ej wlecz. 

PIERWSZA 

M R C H I T Ó I I A W E F L & O T O G F C Z N A 
leczenie chor. wenerycznych i skórnych. 

Z A W A D Z K A 1 . t e l ł . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wlecz Porada 3 zŁ 

Dla pan oddzielna poczekalnia. 

M U Z E A — BIBL IOTEKI — WYSTAWY 
UITJTKA BIUIOFUA FMEWM (oL Andraej. 14) 

otwarta d l i publirraoeei codziennie, p r łc i aiedsiel 
i śwhjt od g. 10 de ł t , w sabaty «d g. 10 da 1 1 

Mieyjfca Csytełm* firn i WypotyetlnU 
ł«fc dU darosłycA (a l . Kokicineka 1) •twaita dla 
publicznosetf eodiianaia, praas sobót, B i e d z i e ! i 
świat, od f. 14 da 11. 

7/ Miejska CiyftnU H a a 1 Wypoiyculm* JCil» 
Uh dla dorotlych (al . Ksgowsks 74) etwarta a l t 
publiczności codzieaaia, ar4es sobót, niedziel I 
świat od g. 14 do t l . 

MITJTHI* MMMMI rVa»radWc*e • r*ssl*f«(t«zn. 
(Park Slenklewlca). Bajały: seelegiesay, botaai-
rsay, nineraloglrsay 1 •ahreny anyredy — etwartt 
dla pnbliciaoifl eaaaiaaaie »i a. • de 14, w aia 
dziele od g. 10 do 14. 

MIEJSKI* JWasaam lasagra/ietiie ( a l IMotrkew-
aka I M ) . Dział etaaarafltsay i prekistoryrny — 
otwarta dla paklieaeetei w irady, płatki, takatt 
1 niedaieU w gadzlaaak ad I I da 14. 

TTIIFTKU Maseaat /f'm*eii 1 SsauM an. J. i Jt. 
Bartossaaaacaw (Piat WsUasei 1). Działy: satokt 
X I X wieka I ati|iJssati»dawa tamka saedernUty-
etaa — otwarte ens pnklirsneści w (rady, aabaO 
i alediiela w gadciaaek ad 14 da 15. 

Wystawa Higieniczna w Parku im. Stanica. — 
Wejście bezpłatne. 

Wystawa zbiorowa B. Krasnodebskiej . Gardów, 
skiej, J. SIMON . Pietkiewiczów*j i Czesława Rzę. 
pińskiego w lokalu I. P. S..u, Park Sienkiewicza. 

SALON SZTUK PIĘKNYCH KAROLA ENDEGO, 
Nawrot 8, tel. 153-55. 

OTI 7 

19 Sy nie iest za późno 
myśleć o zdrowiu, tym bardziej 
jeżeli cierpisz na chorobę: NE­
REK, PĘCHERZA. WĄTROBY, 
KAMIENI Ż Ó Ł C I O W Y C H . 
ZŁEJ PRZEMIANY MATERII 
na bóle artretyczne czy poda-
gryczne, wzdęcia brzucha, od­
bijanie się lub skłonność do 

obstrukcji. — Pamiętaj że nigdy nie będzie 
za późno, o ile używać" będzesz ziół moczo­
pędnych „ D I U R O L " Gąseckiego, które zapo­
biegają gromadzeniu sie kwasu moczow-go 
1 innych szkodliwych dla zdrowia substancji 
zatruwających organizm. — Dziś jeszcze kup 
pudełeczko ziół „DlUROL" Gąseckiego, a 
przekonasz się o dodatnich skutkach ich 
działania, zalecać będziesz swym znajomym. 
Sposób użycia na opakowaniu. — Oryginal­
ne zioła „DIUROL" Gąseckiego (z kogut­
kiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 

P O S Ł O Ń C E 

D O W I O C H 

21/VI — 30/VI zl 199.— 

FIORDY NORWEGII 
17/YII — 27/YII . zł. 326.— 

do SZTOKHOLMU 
do KOPENHAGI 

Przejazdy indywidualne 

Zapisy i informacje: 

W A G O N S - L I T S C O O K 

Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 68 
t e l e f o n 1 7 0 - 7 0 . \ 

K R E M P U D E R I M Y D Ł O 

„ J U S T E N C R 

usuwają plcel, liszaje, pryszcze I t. p. 
Udclikatnlaja I wybielała cerę. 

Laboratorium Dr. Farm. St. TrawknwskleJ w 
Łodzi. 

U W A G A !
 M V P 1 I J € I E muchołapki „GENOL* 

MFMI,̂ MMTBAMABMTMAAMMMMMM Najwyżazy gatunek. Najskuteczniej tępi muchy. 
Skład Olóway 

Ch. Grynbaum, Nowomieiska 20 tel. 174-68 

Or Med. 

$. GAWIŃSKI 
Położnictwo i choroby kobiece 

B a ł u c k i R y n e k 3 telef. 148-80 
przyjmuje od 4—7 wiec*. 

Dr med. H. L U B I C Z 
Bpeo. ohorób wenerycznych t seksualnych 

ul . Piłsdskieffo 69 tel. 141-32 
(róg Narutowicza) 

myjanaje od gada. a—1C U—S l a—« a. 
W niedziele l święta od 9 do 11 rano 

Br. Med. • 

N I E V L A L $ K I 
aa*.char. wenerycznych, s k i i a y a a I aakaaalaych 
A N D R Z E J A 3, telefon 159-40 

przyjmuje ad I—11 raao MA I—T wtaca. 
r aleda. i śwt«u ad a—1 pa. 

BOKTOB 

I G N A C Y P1ECHOWICZ 
Aknizerta 1 choroby kobieta 

przeprowadził ale na 
ul . Sródmeiska 2 0 tel. 107-79 
przyjmuje od 8—10 rano 1 od 8—7 wieczorem 

Dr med EDWARD REICHER 
Specjalista choróh skórnych, weneryorayea | sek­

sualnych 
Leczeni* promieniami aoentgraa, 

P O Ł U D N I O W A 28, tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz 

w niedzielo 1 święta od 9—12 w pot 

Telefony 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 

i 133-33. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Prywatne Lek. Chrz. 1111-tt 
Straż Pożarna tel. t . 
Ubezpleczaiaia 197-65. 
Tow. Przeciwżebracze 277-62. 

O N D U L A C J A trwała komplet 5 zl z gwaran­
cją, grube naturalne loczki 1 szerokie fale. Józef, N a w r e t 54a, t e l . 191-85. 

Dr Klinger 
Spec chor. wenerycznych aektuslsych 1 skór 
nych (włosów) p r z e p r o w a d z i ł ai*) aa u l -

P R Z E J A Z D 1 7 T E , E F O N 

1 3 2 - 2 8 

L E C Z N I C A 

D L E I P S Ó W 

kek. wet M. A Reicha 
G d a ń s k a 1 1 7 

(rot. Zamenhofa ) t»i. 1 7 5 - 7 7 . 
STRZYŻENIE poów. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, krze­
sła, stół, biurko, stoliki radiowe sprzedam ła­
nio I na dogodnych warunkach, Kilińskiego 160 
Przeździecki. 

Brzy twy , nożyczki, maszyrki do mięsa, thermo-
i y , łyżki, noża nierdzewne, przybory do ma­
nicure masetoice Itd. itd. poleca w wielkim 
wyberze 

Łódź Przaaad 2 
(rag i iotri iowskici) 

Odświeżanie, niklowanie, srebrzenie, chromowa­
nia, wykonywa się pierwszorzędnie. Ostrzenie 

brzytew, łyżew Itd. 

J . K U M M E R 

p z y j n .od 9 — 11 i od 6 — 8 wiecz. 

Dr med. 

H G U T S T A D T 
Akaszer . ginekolog 

Z a chód r» a 6 6 te l . 1 2 9 - 5 2 
Przyjmuje od godziny 10—12 i 5—7 wieczorem 

p r z ^ h o d n i a O I N B K O L O C A L C I N Ś L E 
( c h o r o b y k o b i e c e I c i ą ż a ) 

ZGIERSKA 24 ® r^P? o r t D r P c W m a n 

P R Y W A T N Y G A B I N E T 
O D A I L S K A 93 telef 178-87 

• d 10 — 1 od 3 — 6 
P R Y W A T N Y G A B I N E T 

Kilińskiego 113 telef 155-77 

PRYWATNE KURSY kroju, azycia i robót 
ręcznych Mar i i Putowej w Łodzi, ul. Piotrkow­
ska 103, kurs kroju krawieckiego i modelowa 
nia, kurs bieliźniarstwa, kurs szycia i robót 
ręcznych, komplety ranne i wieczorowe. Cplaty 
dzone przez Kuratorium. 
niskie. Zapisy codziennie, świadectwa zatwier-

ROWERY, maszyny do szycia, wyżymaczki 
gwarantowane za gotówkę i za pożycz.ki Państ 
wowe, poleca firma Rędzia, Bałucki Rynek 9, 
telefon 113-99. 

OKAZJA. Przystępującym do Komunii Św., 
6 pocztówek z portretem zł. 5.— Salon Art., 
ul. 11 Listopada 2. 

ZA G O T Ó W K Ę 1 NA R A T Y . Ubrania, palta 
męskie i damskie z towarów Bielskich — Dż 
Joskowicż, Nowomiejska 8, w podwórzu. 
Przyjmuje obstalunki. Ceny konkurencyjne. 

PLACE przy ulicach Pabianickiej i poprzecz­
nych od 600 metrów do sprzedania. Przestanek 
tramwajowy na miejscu. Otton Krause, Łódź, 
u!-. Pabianicka 47̂  

WAŻNE d!a przędsiobiostrw budowlanych i 
nalizacyjnych! Ziemię, gruzy I Śmiecie moina 
składać w Łodzi przy ulicy Pabianickiej 62, 
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K. OER. 

Czarna perła. 
Zainteresowanie grą było olbrzymie. 

| | Komentowano sobie po kątach ostatnie wy 
niki . Na wszystkich ustach były fascynu­
jące słowa: 

— Kapitan przegrał! 
—' Kapitan przegrywa! 
Kapitan Coltane siedział przy stoliku 

pokera i grał z uśmiechniętym Francuzem. 
Otaczał się kłębami dymu, klął na czym 
świat stoi i przegrywał. 

— Nie idzie mi gra! — wykrztusił wre 
szcie do uśmiechniętego Francuza. 

I — Nieszczęście w grze oznacza prze-
cież... — odparł Francuz Croisson i począł 
tasować napowrót karty. 

— Et, bajki! — odpowiedział Coltane, 
rzucając cygaro na ziemię. Zręczny ste­
ward podbiegł, chwycił prawie w powie­
trzu dymiące jeszcze Hawana. Zły to był 
znak — jeżeli kapitan, skrzętny, służbisty 
człowiek, rzuca po kątach cygara — zły 
to znak! 

Francuz Croisson położył karty na sto­
le. 

— Do pana należy! — zwrócił się do 
kapitana. — Ile pan stawia? 

Kapitan sięgnął do kieszeni munduru i 
zmartwiał. Kieszeń, jeszcze przed godziną, 
pełna szeleszczących banknotów, była pu­
sta. Stary wi lk morski zmarszczył brwi i 
zasyczał sam do siebie. 

— Nie mam już pieniędzy, do diaska! 
Zastanawiał się chwilę. Rewanż .nale­

żał do niego. A tu taki wypadek — zgrał 
się do suchej n i tk i ! Nie namyślając się 
wiele zdjął z serdecznego palca lewej ręki 
wielki zloty pierścień i położył go na sto­
le. 

Francuz powstał z fotela. 
— O, nie, panie kapitanie! Na klejnoty 

nie gram! Należy się panu rewanż — to 
przecież możemy zagrać jutro, pojutrze, e-
wentualnie, kiedy pan będzie miat przy so­
bie gotówkę. Dopłyniemy do najbliższego 
portu i pozbędzie się pan chwilowego kło­
potu. 

Kapitan zacisnął z wściekłości olbrzy­
mią pięść i chciał wykrztusić jakieś Drze-

kleństwo, lecz wstrzymał się. Francuza już 
nie było w salonie. 

Przez chwilę panowała w salonie nie­
ma cisza. Wkrótce jednak pasażerowie od­
zyskali mowę. Poczęto rozmawiać o rze­
czach, zdawałoby się, najbanalniejszych 
pod słońcem. Kapitan palił się ze wstydu. 

Wtem czyjaś chuda ręka wyciągnęła się 
po klejnot. 

— Cóż tam? — zerwał się Coltane. 
— Po co pan to rusza? 

— Przepraszam, kapitanie — odpowie­
dział cicho chudy jak tyczka Hindus. — To 
ja, Achmed Sardu. Chciałem tylko obejrzeć 
klejnot 

Kapitan uśmiechnął się i wytrzeszczył 
oczy na Hindusa. 

— Chciał pan obejrzeć? Proszę! Niech 
pan obejrzy! 

Sarduk usiadł na brzeżku fotela i począł 
przyglądać się badawczo klejnotowi. 

— Czarna perła — szepnął sam do sie­
bie. — Śliczna czarna perta, kapitanie! 

— A tak, rzeczywiście — odparł stary 
wilk morski. — Rzeczywiście, śliczna czar­
na perła! 

— Kapitanie — szepnął Hindus do Col 
tana. — Niech mi pan sprzeda ten pier­
ścień. 

Kapitan zerwał się jak oparzony. 
— Co pan sobie myśli? Co wy wszyscy 

myślicie? Że zabrakło mi chwilowo gotów­
ki do gry, to cóż takiego strasznego? Za­
winiemy do portu i znów będę miał pienią­
dze. 

Biedny kapita napomniał na śmierć, że 
w wypadku posiadania odpowiedniego kon 
ta w banku należałoby wpisać czek — a 
sprawa byłaby załatwiona i gra mogłaby 
się toczyć w dalszym ciągu. Niestety, kon­
to bankowe kapitana Coltane było wyczer­
pane jak i kieszeń jego munduru. 

— Hm... — mruknął do Hindusa — a 
po co panu ta perlą? Co się pan tak jej przy 
gląda? Czy pan ją zna? 

— Czy ja znam? — odparł Sarduk. 
— Pan pyta, kapitanie, czy znam tę czarną 
perłę? Znam ją, oczywiście! 

— Tak ! ? A skąd ? Czy można wiedzieć? 
Sarduk usiadł głębiej w fotelu i począł 

opowiadać bezbarwnym głosem historię 
czarnej perły. 

— Było to przed wielu, wielu laty, gdy 
spotkałem się z czarną perlą po raz pier- ' 
wszy. Było to w Pendżabie. Wybuchło wte­
dy powstanie tubylców. Schroniłem się do 
domu przyjaciela, który miał szczególne 
względy u powstańców. Zaryglowani na 
dziesięć zamków, nie wychylaliśmy nosa 
na ulicę walczącego miasta. I nagle pewne­
go wieczoru ktoś zaczął pukać rozpaczliwie 
do drzwi domostwa. 

Mój przyjaciel uchylił zaworów i wpu­
ścił do wnętrza domu jakąś niewiastę. By­
ła to znana w okolicy maharani, któia L<Jłfi­
kała z małym synkiem z płonącego pahcu 
Mój przyjaciel przygarnął na jedną "OC 
nieszczęśliwą kobietę i jej dziecko. S!c^iO 
świt — maharani udata się w dalszą dro.*ę 
w przebraniu pariaski. 

S I L N E J F L O T Y WOJENNEJI 
KOLONU• 

Podczas tych kilku godzin styczności z 
nieszczęsną matką i jej dzieckiem, zauwa­
żyłem na palcu chłopca ten właśnie pier­
ścień z czarną perlą. 

Hindus przestał opowiadać na chwilę. 
Kapitan sięgnął po nowe Hawana i zapalił 
je nerwowo. 

— I co się potem stało z perłą? Nic wi ­
dział jej pan więcej? 

— Widziałem — ciągnął Hindus cicho. 
— Wkrótce po uciszeniu się powstania ku­
piłem tę perłę u jakiegoś biedaka, któiy 
był niewątpliwie mordercą maharani i j t j 
syna. 

Długo miałem tę perlę przy sobie. 

— A dlaczego pan się je j pozbył? 

— Proszę pana — ciągnął dalei Hindus 
— miałem tę pertę. Posiadałem ją i jedno­
cześnie zacząłem tracić majątek. Stawa­
łem się coraz biedniejszym człowiekiem. 
Zmarła mi żona, dziecko, zostałem sarr. na 
świecie — sam z tym pierścieniem Dosze­
dłem do takiej nędzy, że musiałem '.en pier 
ścień sprzedać. Tak, groziło mi samobój­
stwo. Proszę mi wierzyć, przegrałem resz­
tę pieniędzy w karty i myślałem na serio 
o samobójstwie. Niech pan, kapitanie, nie 
bierze tego za żadną aluzję, ale, tak Syló 
w samej rzeczy. Sprzedałem tedy m^j 
pierścień i odwróciła mi się Karta. Jestem 
znów bogatym człowiekiem. 

— Aha — mruknął kapiun niewyia-
znie. Jakoż on sam przed sekundą my siał o 
czymś podobnym. Prawdopodobnie nawet 
byłby udał się samotnie na 'ufę sk i :zy l 
do wody, jak przystało na starego wilka 
morskiego. Aż tu oto nagle taka historia. 

Kapitan zaśmiał się nerwowo. 
— i co dalej? Stracił pan perłę z OCĆU-
— Nie — odparł Hindus. — Nie s t r i -

c ikm jej z oczu. Człowiek, który 1 upił oJ.e 
mnie, został zamordowany w tajemniczy;h 
okolicznościach. Jego spadkobierca, posia­
dacz perły, popełnił samobójstwo. Perlą 
p.iecłiodziła dalej z rąk do rąk, az wresz­
cie kupił ją pewien mój przyjaciel, zainte­
resowany fantastycznymi wieściami o c z i r 
nei perle Kupił ją i udał się do peWitcg > 
mądrego yogi, by ten zbadał tajemnicę 
p c r ' y -

Yoga przyjrzał się klcjno..:wi i orzekł: 
— To czarna perła winna! Jest to stary 

k'cjnot rodowy radżów Brarr.ahouru. Na­
zywa się „Oko Nieszczęścia" i biada temu, 
k;o ją posiada, — 

Kapitan wzdrygnął się, posłyszawa-.y 
te słowa. 

— Czy to tylko prawda? — zapytał Hin­
dusa. 

Kolorowy bogacz skłonił się wschodnim 
zwyczajem i powiedział wyraźnie. 

— Przysięgam ci, kapitanie, na Bralinę 
i na Krisznę, że wszystko, co powiedziałem 
jest prawdą! 

Kapitan odsunął od siebie klejnot. 
—Ile pan da za to? 

— Pan postawi cenę — odparł Sarduk. 
— Da pan tysiąc funtów? 
Hindus bez słowa wydobył książeczkę 

czekową i wypisał w niej żn/laną sumę. 
Potem wręczył czek kapitanowi, oszoło­
mionemu wypadkami 

Hindus wziął perłę w palce i przyglądał 
się jej ciekawie. 

— Dobrze — oprzytomniał kapitan. — 
Ale poco pan kupił tę czarną perłę, to „Oko 
Nieszczęścia", jak pan powiedział. Prze­
cież to panu przyniesie znowu falę nie­
szczęść. 

Hindus uśmiechnął się. 
— Niech pan pozwoli na pokład, kapita­

nie. W salonie jest duszno. Opowiem panu 
na pokładzie, co zrobię z perłą. 

Kapitan zerwał się z fotelu i wyszedł 
za Hindusem. Podeszli do nawietrznej bur­
ty i stali chwilę wśród ryku rozwścieczo­
nych bałwanów. Potem Hindus pokazał ka­
pitanowi perłę — trzymając pierścień ostro 
tnie w palcach. 

— Proszę patrzeć, co zrobię z perłą — 
odparł. 

Zdumiony kapitan widział najwyraźniej, 
jak pierścień zakreślił szeroki łuk w powie­
trzu i przepadł w spienionych odmętach 
wody. 

Coltane otarł chusteczką zroszone po­
tem czoło i wrócił do salonu. Tam już cze­
kał na niego uśmiechnięty Francuz Crois­
son. 

— Słyszałem, że pan czeka na mnie z 
rewanżem? — zapytał kapitana. 

Coltane zasiadł przy zielonym stoliku i 
postawił cały czek na tysiąc funtów. I wy­
grał. Po godzinie pieniądze z kieszeni smo­
kinga Francuza przewędrowały napowrót 
do kieszeni kapitańskiego munduru. Colta­
ne, chmurny jak noc, grał dalej i wygrywał. 
Stawiał szalone sumy i wygrywał ciągle. 
Grał i wygrywał bez przerwy. 

T i . i m RuA 
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W niedzielę, 12 bm. odbędą się w Warsza­
wie następujące ważniejsze imprezy sportowe: 

Godz. u na Stadionie Wojska Polskiego — 
dokończenie lekkoatletycznych mistrzostw War­
szawy klasy A panów. 

Gedz. 15 — drugi dzień regat wioślarskich 
ogólnopolskich na Wiśle. 

Uodz. 17.45 na Stadionie Wojska Polskiego 
— mecz pitki nożnej o mistrzostwo Ligi Pań­
stwowe], Polonia — WKS Śmigły. 

Uodz. 13 na Stadionie AZS w parku im. Po­
niatowskiego — międzynarodowy mecz szczy-
piomiaka Deutsche Studentcnschait Wrocław — 
AZS Warszawa. 

Uodz. 18 — na pływalni AZS mecz water-
Pclowy o mistrzostwo Polski pomiędzy druży­
nami AZS Warszawa — Giszowiec. 

W Krakowie akademickie mistrzostwa szer­
miercze Polski, lekkoatletyczne mistrzostwa 
Krakowa, oraz mecz piłki nożnej o mistrzostwo 
l igi Wisła — Warszawianka. 

W Poznaniu tenisowe mistrzostwa Poznania. 
W Łodzi mecz piłkarski o mistrzostwo Ligi 

LKS — Ctacovia i mecz o mistrzostwo k\ A 
miedzy Wima, a U.T. 

We Lwowie mecz piłkarski o mistrzostwo 
Ligi, Pogoń — Ruch. 

W Chorzowie mecz piłkarski o mistrzostwo 
Ligi AKS - - Warta. 

W bielsku — kolarski bieg szosowy o mi-
strzostwo Polski. 

W Ojcowie — wyścig samochodowy i mo­
tocyklowy. 

W Sopotach — Jeźdźcy polscy na między­
narodowych zawodach. 

W Bukareszcie — jeźdźcy polscy na między­
narodowych zawodach. 

W Berlinie — dokończenie meczu kajakowe­
go Polska — Niemcy. 

W Budapeszcie — międzypaństwowy mecz 
rzczypiomiaka Polska — Węgry. 

Na terenie Francji rozegrane zostaną ćwierć 

finały piłkarskie o mistrzostwo świata, a mia­
nowicie: 

W Paryżu: Włochy — Francja. 
W Bordeaux: Czechosłowacja — Brazylia, 
W Lille: Szwajcaria — Węgry. 
W Antibes: Kuba — Szwecja. 

W ŁODZI : 
N I L . ^ i c L A . 
Piłka nożna. Na boisku ŁKS-u przy A l . 

Unii o godz 17.45 mecz l igowy: ŁKS — 
Cracovia, poprzedzony zawodami junio­
rów: Zjednoczone — ŁKS. O mistrzostwo 
klasy A: boisko Wimy o godz. 11-ej: W i ­
ma — U T ; boisko Widzewa o godz. l l - e j 
Widzew — Sokół (Pabianice), boisko 
SKS o godz. 17.30: SKS — Burza, boisko 
KE w Pabianicach o godz. 11-ej: PTC — 
WKS i boisko Sokoła w Zgierzu o godzi­
nie 11.30: Sokół (Zgierz)—ŁTSG. O mis­
trzostwo klasy B: boisko ŁKS o godzinie 
11-ej: ŁKS — Makabi, boisko UT o godz. 
11-ej: B. Kochba — Sokół (Aleksandrów) 
o godz. 17.30: Hakoah — Boruta. Poza 
tym w Łodzi i na prowincji dalszy ciąg 
rozgrywek o mistrzostwo klasy C. 

Tenis. Na kortach w Helenowie od 
godz. 9-ej rano dokończenie meczu półf i­
nałowego o mistrz, okręgu: ŁKLT — UT. 

Hippika. Na torze w Rudzie Pabiani­
ckiej od godz. 14-cj: trzeci dzień ogólno­
polskich zawodów konnych. 

Zawody marszowe. Eliminacyjne za­
wody marszowe przed ustaleniem drużyn 
do marszu „Szlakiem Kadrówki" na trasie 
Zgierz — Łęczyca. 

Ogólnopolski zjazd motecyklisf aw ikolarzy 
Ł o w i c z u . 

Sekcja Motocyklowa Towarzystwa Cyk'i-
slów w (Pruszkowie urządza w dniu 16 czerw­
ca tb., ,pod protektoratem Komitetu „JJni Łowi­
cza" 6-ty Ogólnopolski Motocyklowy Zjazd Kra 
joznawery do Łowicza, dostępny dla wszystkich 
motocyklistów I kolarzy stowarzyszonych i nic 
'..oviirz.vszon.ych. Zgłoszenia i karty drogowe 
zostały juz rozesłane do wszystkich Klubów 
Motocyklowych, do których mogą się zgłaszać 
również motocykliści nlcśtowarzyszcni. W wy­
padku nieotrzymania karty drogowej należy ze 
brać na zwykłym papierze lub klubowym: po­

świadczenie wyjazdu 1 przynajmnlcl co 50 km 
poświadczać przejazd na posterunku Policji, 
poczcie lub w Klubach Sportowych. 

W celu zamanifestowania swej sympatii d'a 
drogiej nam Ziemi Łowickie), apelujemy do mo­
tocyklistów i kolarzy o jak najliczniejsze wzię­
cie udziału w Zjeździe. Zjazd ten ma na celu 
propagandę motoryzacji kraju. 

Motocykliści stowarzyszeni otrzymują od Ko 
mitetu „Oni Łowicza" pamiątkowe dyplomy 
imienne, które będą rozsyłane do poszczegól­
nych klubów. 

W kałdcf gminie powstanie kilometr 
„ # 0 9 i uczczenia 20-lecia Niepodległości" 
Echa o brad walnego zebrania Ligi Droćowcf. ani 

OR7€«flNiMLIłir 
ŁÓDŹ, dn. 12 czerwca. — Strajk kuchmi­

strzów i kelnerów w łódzkich zakładach ga­
stronomicznych, rozpoczęty w piątek o godz. 
22-ej zakończony został wczoraj o godz. 15-ej. 

W ciągu dnia wczorajszego komisja między 
związkowa nada'- pertraktowała z zakładami 
które nie podpisały umowy zbiorowej. Pertrak 
tacje doprowadziły do tego, że właściciele za­
kładów zrzeszeni w Stowarzyszeniu Chrześci­
jańskich Restauratorów zgodzili się wreszcie 
podpisać umowę bez żadnych zastrzeżeń. Tak 
więc kuobfllfetrze i kelnerzy odnieśli w swej 
akcji całkowity sukces. Umowa zbiorowa żresz 
tą nie żądała jakichś specjalnych ofiar ze stro 
ny pracodawców, gdyż zawierała wszystkie 
stawki płacy z roku 1937 bez żadnych pod­
wyżek. 

Zmieniony został jedynie punkt umowy, do­
tyczący sporów pomiędzy pracodawcą a pra­
cownikiem. Ody w dawnej umowie spory te 
miała likwidować komisja mieszana, złożona z 
trzech przedstawicieli Chrzęść. Stow. Restaura­
torów i 3 przedstawicieli komisji międzyzwiąz 
kowej obecnie spory, które nie zostaną załat­
wione pomiędzy pracodawcą a pracownikiem 
polubownie, mają być przekazane Inspektorowi 
Pracy lub Sądowi Pracy. 

Należy podkreślić, że strajk kuchmistrzów i 
kelnerów miał przebieg całkowicie spokojny. 
W tych zakładach Edzie personę', prowadził o-
kupację, żywność strajkującym dostarczyła ko 

misja międzyzwiązkowa za pośrednictwem człon 
ków komisji strajkowej. Strajkujący przebywali 
w zakładach w swych służbowych ubraniach i 
sami starali się o utrzymanie wzorowego po­
rządku. 

Pozostał więc jeszcze kuclwnistrzom 1 kel­
nerom do załatwienia tylko zatarg z firmą J. 
Piątkowski. W związku z tym zatargiem ko­
misja międzyzwiązkowa pracowników odbędzie 
specjalne posiedzenie w poniedziałek dn. 13 bm 
Możliwe jest, że komisja zwróci się do posłów 
robotniczych o interwencję. 

Komisja międzyzwiązkowa uchwaliła wyra­
zić podziękowanie pod adresem publiczności łó 
dzkiej, która w całym szeregu zakładów na 
znak solidarności ze strajkującymi opuściła za­
kłady z chwilą podjęcia akcji strajkowe). 

KUCHMISTRZ Z WAZA NA CZELE POCHODU 
Bardzo charakterystyczny obrazek oglądali 

wczoraj przechodnie w związku ze strajkiem. 
Oto personel kawiarni Europejska, chcąc przyjść 
z pomocą pracownikom okupującym inne za­
kłady, zakupił w gospodzie Federacji PZOO 
przy ul. Sienkiewicza kilkadziesiąt obiadów i 
niósł je w kierunku ogródka Tivoli. Pochód 
był oryginalny, gdyż niosący obiad ubrani byli 
w swe białe kitle służbowe. Na czele pochodu 
podążał kuchmistrz z wielką waza. 

W tym samym czasie strajk został jednak 
zlikwidowany. 

Losy do 1-ej klasy 42-ej Loteri i poleca kolektura 

Władysława SzyHiabela 
Ł ó d ź , P R Z E J A Z D 3 4 , ( O o m L u d o w y ) 

Burza w warsztacie stolarskim 
CIEMIĘ WIELKIEGO M I A S T A . EflBf 

Lejzcra Majzla (Aleja 1 Maja 21). 
— Zygmunt Radwański, zamieszkały przy 

ul. Tokarzewskiego 23 mając jakąś osobistą 
urazę do cieśli Stanisława Witczaka, zamiesz­
kałego przy ul. Wawelskiej 32, wpadł do je­
go mieszkania, powybijał szyby i zdemo'ował 
warsztat stolarski. Policja wdrożyła przeciwko 
awanturnikowi dochodzenie. 

ŁÓDŹ, 12.6. — Policja obyczajowa zlikwi­
dowała dom schadzek Chany Bresler, w doinu 
nr 47 przy ul. U Listopada. „Pensjonariuszki" 
Breslcrowej rekrutowały się z bezrobotnycs stu 
iąc>ich. Breslcrowa przekazana została wła­
dzom sądowym. 

— Policja zatrzymała AMera Najwarka, za­
mieszkałego przy uL Napiórkowskiego 7, za u-
siłowamie dokonania kradzieży w mieszkaniu 

ZAKOŃCZENIE SPÓŁDZIELCZEGO KURSU 
d l a m ł o d z i e ż y w i e j s k i e j . H i 

ŁÓDŹ, 12.6. — W Warszawie odbył się 
Walny Zjazd Delegatów Ligi Drogowej z ca­
łej Polski. Oddział łódzki reprezentował na zjeż 
dzie prezes płk. Vogel. Zjazdowi przewodniczył 
b. minister inż. Butkiewicz. 

Obrady były bardzo ożywione I wykazały 
duże zainteresowanie obecnych podnoszonymi 
problemami. 

Zjazd uchwalił podziękowanie dla rządu za 
wstawienie pewnych sum na budowę szos oraz 
wyasygnowanie 5 miMonów złotych na premie 
dla gmin, którym za każdy zbudowany we wla 
snym zakicsie kilometr drogi wypłacano od 
LSOO do 2001) złotych na zakup materiałów. 

Powzięto też uchwalę, aby z okazji zbliża­
jącego się dwudziestolecia odzyskania niepodle 
g'ości w każdej gminie "czczono tę rocznicę 
wybudowaniem jednego pamiątkowego kilome-

KARTY UCZESTNICTWA NA KRAJOWA LOT­
NICZA WYSTAWĘ WE LWOWIE. 

Wr związku z licznie prolektowanyml wy­
cieczkami na Krajową Wystawę Lotniczą we 
Lwowie — Zarząd Lwowskiego Okręgu Woje­
wódzkiego LOPP powiadomi wszystkie placów 
ki Lopp, że Ministerstwo Komunikacji nie p.ły-
znałb kart uczestnictwa dla członków LOW 
w cenie 70 wzg'ędiiie 50 groszy. Obowiązują za 
tym karty uczestnictwa w cenie zł 3.50 względ 
l ic zł 2.50.— 

Karty uczestnictwa naibyć można bezpośred­
nio w biurach pedróży, korzystając z przyzna­
nych zniżek kolejowych do 66 proc. ceny biletu 
w drodze powrotnej. 

tra drogi z tablicą, że jest to „droga uczczenia 1 

20-1 cola nlepod^glości'". 
Wreszcie postanowiono, że Liga będzie współ 

działała z władzami w uporządkowaniu ruchu 
na szosach i pieszych. Specjalni delegaci giniu-
!ii Ligi Drogowej będą rozdawali broszury i u-
rządzali kursy dla mieszkańców wiosek. 

W okreRu łódzkim istnieje już 126 delega­
tów, których liczba jeszcze się powiększy. 

Obrady stwierdziły nader owocną działalność 
Ligi, która obejmuje drogi znajdujące się Poza 
budżetem. 

W dniu wczorajszym odbyło się zakończenie 
spółdzielczego kursu dla młodzieży wiejskiej 
zorganizowanego w dniach 1—10 czerwca br. 
w Ustroniu k. Zgierza w Domu letniskowym 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców w Łodzi. 
Kurs ten urządzony został przez „Społem" Zwią 
zek Spółdzielni Spożywców R. P. 

Zadaniem kursu było przeszkolenie przodów 
ników wiejskich do działań w zakresie spół­
dzielczości spożywców. Całość Y.ykładów obej­
mowała zagadnienia teoretyczne i praktyczne, 
dotyczące organizowania i prowadzenia spół­
dzielni spożywców na wsi. 

Ogółem w kursie wzięto udział 54' os6b, 
członków wiejskich organizacyj młodzieżowych, 
rekrutujących się z różnych terenów Polski. 

W zakończeniu kursu wzięM udział przedsta 
wiciele: Okręgowej Rady Spółdzielczej, Pow­
szechnej Spółdzielni Spożywców w Łodzi, zwią 
zku młodzieży spółdzielczej, związku młodzieży 
wiejskiej i Ligi Kooperatystek. 

Na zakończenie kursu odbyła się wycieczka 
do Łodzi, gdzie uczestnicy kursu zapoznali się 
z działalnością Powszechnej Spółdzielni Spoż. i 
Ajenturą włókienniczą „Społem". 

A U D Y C J A P R E M I O W A 
w i e l k t e f a k c j i l e t n i e j P o l s k i e g o R a d i a . 

Dr J A K O B S O N 
cł r rurga i oitopedla spec. chirurgia koitna 

I z t e r l i n g a 2 2 tel. 17-442 
p o w r ó c i ł 

JUBILEUSZ DYR. W. WASZCZYNSKIEOO. 
W dniu 19 czerwca br. Gimnazjum Żeńskie 

im. Cecylii Waszczyńskiej obchodzi uroczystość 
25-lecia pracy pedagogicznej dyrektora Witolda 
Waszczyńskiego. W związku z tym o godz. 
10.15 odbędzie się nabożeństwo oraz poświęcę 
nie sztandaru szkolnego w kościele św. Józefa 
a o godz. l l-ej uroczysta akademia w sa'i Akcji 
Katolickiej, przy ul. Gdańskiej 111. 

VOXRADIO z 8-m.i lampami zł 135. — zużywa 
15 watt, — wózki dziecięce i rowery, na raty od 
2.50 zł tygodniowo. Piotrkowska 79, w podwó-

X>x K e O . 

J e r z y Si 
AEUSZEE GINEKOLOG 

t e ł . 1 1 5 - 2 7 
Przyjmuje od g. 8-10 rono 1 4 - 8 wlecz. 

Dr Mod. 

W O Ł K O W Y S K I 
s r -c;- l»ta eherób wanerycznycn, ł e k B n a l n y c h 

1 skórnych 
< > « " • n f a n a 1 ! T e M o n 238 O» 

.-yimuje od rod*. 8-12. od 4 - 9 w . W niedziel. 
I święta od godz. 9—1. 

DARMO! Dajemy darmo gruz do betonu itp., 
Piotrkowska 220. 

MAGIEL w dobrym stanie, z powodu podeszłe­
go wieku właścicielki jest do sprzedania. Wia­
domość, Łódź, Rzgowska 101. 

PLACE przy ulicach Pabianickiej i poprzecz­
nych od 600 metrów do sprzedania. Przystanek 
tramwajowy na miejscu. Olton Krause Łódź, 
ul. Pabianicka 47. 

PKZY.IME dziewczynę do nauki szycia. Łódź. 
Aieje Kościuszki Nr U, m. 35, I. p. Helena 
Brzozowska. 

LETNISKO Babiczki k. Łodzi willa „Radzi-
kówka" pokoje ładne i tanie. Przyjmujemy za­
mówienia na week-endy tel. 140-93. dojazd au­
tobusem „Tonpcda" przez Aleksandrów z dwor­
ca autobusowego Lutomierska 13. 

SPRZEDAM tanio łóżka ze stoliczkami i żyran 
dole. Wrzysiko w dobrym stanie. — Radwań­
ska 45, m. 7. 

MASZYNA do szycia damska do sprzedania 
100 zł oraz naprawa maszyn do pisania wszy­
stkich systemów. Piotrkowska 189. 

W czwartek dnia 16 bm o godz. 17,50 
Warszawa transmitować będzie na wszyst­
kie rozgłośnie pierwszą audycję wielkiej let 
niej akcji premiowej Polskiego Radia. W 

Place budowlane 
w pobliżu dworca Łódź - Kaliska tramwaj 5, i 
i 14 od 500 metrów kwadratowych począwszy. 
Przewidziana zabudowa o 2-ch kondygnacjach 
do sprzedania. Wiadomość: A'fred Marks, Wi­
gury 11, codziennie od godz. 13-14 i 18-19 — 
(prócz świąt i niedziel.) 

WÓZKI dziecięce, rowery, radio na raty od 
zl. 2.50 tygodniowo. Olbrzymi wybór „Kolos" 
6-go Sierpnia Nr. 7. 

MOTOCYKLE angielskie Ariel, B.S.A., Vclocet-
te. Modele 19.18. Zwrot podatku 20 proc. Na j ­
dogodniejsze warunki. Największy skład części 
zamiennych i akcesoryj. Dom Techniczno-Hun-
dlowy Leon Leszczyński, Warszawa, Trębacka 
nr 10 Oddział: Łódź, Piotrkowska 175. 

Lustro Ci powie 
że masz piekm cerę dzięki kremowi ORO 
r.ctamorrkoje . zecw piegom, pryszczom 

i opaleniinie. 

SYPIALNIA jasna, otomana, stół, krzesła 
sprzedam tanio przy Zgierskiej, Jasna 6, Niedź-
wietki. 

S P R Z E D A M domek murowany, światło, ładny 
ogród, sttiJnia, 2 pokoje z kuchnią ul. Brudziń 
skiego 29, (przystanek 6 i 1 przy Przemysło­
wej). 

P RYBACY uwaga! Konkurs łowienia ryb z na 
grodami 19.6. rb. od wędki 3 zl 50y gr w Sa­
natorium w Chojnach. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, krze­
sła, stół, biurko, stoliki radiowe sprzedam ta­
nio i na dogodnych warunkach, Kilińskiego 16C 
Przeżdziecki. 

NA RATY ubrania i palta obstalunkowe z naj­
lepszych towarów bielskich i tomaszowskich, 
najlepsza robota u Mcndrowsklego, Nowoinic;-
ska 5, godz. 5-7 wiecz. 

OTOMANY, garderoby, stoły, krzesła, gabinet 
orzechowy, leżanki, na dogodnych warunkach 
J. Martynowski, Pomorska 30, tc'.-. 114-28. 

T A N I A sprzedaż o 20 procent dla wyjeżdżają­
cych na letnisko od 9. do 30 czerwca rb. urzą­
dza: Cukiernia i Fabryka Czekolady „Palermo" 
wł. K. Lehman, Łódź. ul. Główna 49. Przy kup 
nie za złrtych 5.— dodaje się bezpłatnie 1 
tabl. czekolady reklamowej. 

DOM drewniany oficyna do sprzedania, ulica 
Kresowa 22 za Niciarnią. Wiadomość na miejscu 

MASZYNA gabinetowa Singera okazyjnie do 
sprzedania. U'.. Nawrot 56, m. 6, zastać cd 
gedz. 18, 

5 ZŁOTYCH trwała ondulacja z gwarancja, 
grube i piękne naturalne fale. „Nina", Główna 
nr 32, tel. 124-31. 1 " * — 

audycji taj wszyscy radiosłuchacze pragną­
cy wziąć udział w akcji premiowej Polskie 
go Rac" a zapoznają się lub przypomną so 
bie melodie wszystkich sygnałów wywoła­
wczych rozgłośni polskich. 

Audycja ma na celu ułatwienie wszyst 
k im radiosłuchaczom którzy opłacą abona 
itnent radiewy za czerwiec, 'ipiec i sierpień 
rb. wzięcia udziału w wielkiej akcji pre­
miowej na którą Polskie Radio przeznaczy­
ło liczne i niezwykle cenne nagrody, w po 
słaci samochodów, motocykli, motorowe­
rów i luksusowych odbiorników radiowych 

Ubiegający się o jedną z tych nagród 
winien podać w kuponie który znajdpie w 
tygodniku radiowym „Antena" sygnał jed­
nej z rozgłośni zdaniem jego brzmiący naj^ 
melodyjniej i najdźwięczniej. 

Przypominamy również iż w akcji pre 
miewej mogą brać udział nie tylko abonen 
ci którzy opłacili abonament radiowy za 
czerwiec, Hpioc i sierpień rb. ale również 
członkowie najbliższej rodziny o He zamel 
dewani są w tym samym miejscu zamiesz­
kania co i właściciel radiowej karty reje­
stracyjnej. 

Letnia fmwdui rwywkowa 
W y c i e c z k a d o S o k o l n i k . 

Ruchliwy Wydział Życia Towarzyskiego Zw 
Handlowców Polskich w Łodzi przystąpi! w ro 
ku bieżącym do zorganizowania letnich imprez 
rozrywkowych dla członków Związku. 

Pierwszą letnią atrakcją Wydziału będzie 
wycieczka do Sokolnik, zapowiedziana na nie-

I dzielę dnia 19 bm. Zbiórka uczestników o gedz. 
' 7.30 na Bałuckim Rynku przy przystanku tram 

waii zgierskich. Całkowity koszt przejazdu w 
obie sitrony zł 1.50. 

Zapisy przyjmuje sekretariat Związku ulica 
Piotrkowska 108, tel. 106-?5 do średy dnia 15 
bm. w gedz. 17—21. 

W razie niepogody wycieczka odbędzie się 
w następną niedzielę tj. dnia 26 ban. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału Łódz 

kiego Polskiego Czerwonego Krzyża dziś o 2. 
12.30 w sali PCK Przy nl. Piotrkowskiej 190 
oficyna I-sze piętro dr Eugeniusz Wawrzyń­
ski wygłosi odczyt n.t. „O gruźlicy kości i sta 
wów". 

Wstęp bezpłatny. 

Dzis ie jsza p o g o d a 
wedłszg Pfma. 

ŁÓDŹ, 12.6. — Przewidywany przebieg po­
gody w dniu dzisiejszym: we wschodniej po­
lowie Polski pogoda o zachmurzeniu zmiennym 
ze skłonnością do burz i przelotnych deszczów. 
W zachodniej natomiast — polepszanie się sta 
nu pogody i ocieplenie. Umiarkowane wiatry z 
kierunków zachodnich. 

NA LAZUROWYM WYIRZEŹU 
Do programu letniego Rozgłośnia Łódzka wpro 

wadziła felietony podróżnie z.e, które przed radiosłu­
chaczem otwierają widoki dalekich ładów i mórz. Sie 
dzac przy głośniku, rudjofłiirlinrz ntlbyw* fan­

tastyczna podróż do daleki-h krajów, poznaje ich 
obyczaje, ich piękno i wraz z autorem pr/.rżywa cnwi 
le pclne czarującego uroku. Do takich felietonów 
trzeba zaliczyć felieton red. Romana Roma pt. „Na 
lazurowym wybrzeżu", który nada Rozgłośnia Łódz­
ka w niedzielę dnia 12 czerwca o godz. 11.15. 

Kolonie wypoczynkowe. 
Sekcja Sióstr Okręgu Łódzkiego Po'skiego 

Czerwonego Krzyża organizuje w rofou bieżą­
cym kolonie wypoczynkowe dla Sióstr Pogoto­
wia Sanitarnego PCK w Niutkowie k. Rogowa. 
Każdy turnus kolonii trwać będzie 14 dni. Pier 
wszy turnus rozpoczyna się dnia 2 lipca rb. 

Koszt całodziennego utrzymania od 1 osoby 
wynosi zł 1 (jeden) zaś koszta przejazdu z Ło 
dzi do Rogowa 1 z powrotem pokrywają ucze­
stnicy kolonii. 

Zgłoszenia na kolonie przyjmuje Biuro Okrę 
gu PCK Łódź, Piotrkowska Nr 236 lub tel. 
107-04 do dnia 20 czerwca włącznie. 

W i e l k a pielgrzymka. 
Diecezja\ny Instytut Akcji Katolickiej w Ło­

dzi, pragnąc ułatwić szerokim rzeszom społe­
czeństwa katolickiego udział w uroczystościach 
przeniesienia relikwii św. Andrzeja Boboli w 
Warszawie, organizuje pod protektoratem J. E. 
ks. biskupa Wł. Jasińskiego, Ordynariusza die­
cezji łódzkiej wielką pielgrzymkę w dniu 19 
czerwca pociągiem popularnym z Łodzi do War 
sza wy. 

Pociąg wyruszy w godzinach rannych ze 
stacji Łódź - Fabryczna. 

Powrót pielgrzymki nastąpi w tymże dniu 
w godzinach wieczornych. Kierownictwo piel­
grzymki objął ks. kan. Stanisław Nowicki. 

Karty uczestnictwa w cenie zł 6.— nabywać 
można w Sekretariacie Akcji Katolickiej — ul. 
Gdańska L. 111, we wszystkich parafiach łódz­
kich i kościołach filialnych, w księgarni „Przy 
szłość" — ul. Piotrkowska L. 263, w księgarni 
„Dobra Książka" — ul. Gdańska L. U l oraz 
w kolekturze p. WI. Cianciary — u\ Piotrków 
ska L. 91 . 

ATRAKCYJNY DANCING ŁÓDZKIEJ RO­
DZINY RADIOWEJ. 

W niedzielę dnia 12 czerwo br. o godz. 17 w 
popularnej restauracji Hotelu Polskiego, przy ul. 
Piotrkowskiej 3, odbędzie się ostatni w tym sezo 
nie dancing Łódzkiej Rodziny Radiowej, połą­
czony z atrakcyjnymi występami artystycznymi 
.na który uprzejmie zaprasza wszystkich człon­
ków') sympatyków Zarząd Ł. R. R. 

1 W programie wystąpi doskonalą para tance­
rzy, która produkować się będzie w tańcach ro­
syjskich. 

Co nas pa pracy rozweseli? 
CASINO: — Kapryśna ekspedjentka. 
CORSO: — Książę i żebrak. 
EUROPA — „Saratoga". 
G R A N D K I N O — Wrzos. 
JAR: — Na scenie: Podatek kawalerski, 

na ekranie: Ziemia Błogosławiona. 
METRO: — Tyś, mój cały świat. 
M1A10ZA: — I. „Napiętnowana", — 

H. „Tajemniczy strzał". 
OŚWIATOWY: — I. Szarża lekkiej bry 

gady, I I . Sprzedawca traktorów. 
PALĄCE: — Piętno przeszłości. 
PRZEDWIOŚNIE: _ Prater. 
RAKIETA: — Spotkali się w Paryżu. 
R I A L T O — Manewry huzarskie. 
SŁOŃCE: — I. Szarża lekkiej brygady, 

II. Sprzedawca traktorów. 
STYLOWY: — Nancy Steele zginęła. 
TON — Czardasz, tokaj, miłość. 
URANIA: — I. Na straży prawa. I I . 
Wiedeń — Petersburg. 

T E A T R POLSKI 
Dziś w niedziele dwukrotnie: o godz. 4-ej popol. 

i wieczorem o godz. 3,30 ostatnia nowość Teatru 
Polskiego, wyborna komedia Jenkins'a „Kobiela i 
szmaragd" w której zasłużone oklaski zbierają: Pi. 
lar^ka, Skr/ydłowska, Oiurynowirz, Siezieniewfki, W i 
nr.wer, Wronrki, Znner i reżyser Wł. Krasnowicrkk 

TEATR K A M E R A L N Y . 
OsHUnic występy R^matióuny i Moszyńskiego. 

Wobec wielkiego powodzenia, jakie zyskała ory­
ginalna sztuka Cwojdzińskiego „Freuda teoria snów" 
w koncertowym wykonaniu: Jsi'ny Romanówny 1 
Mariusza M ł y ń s k i e g o , para inakomity-h artystów 
tych przedłuża o dzień jeden swoja gościnę, w Te­
atrze Kan.erahiym. „Freuda teorię snów" ujrzymy 
dziś w niedzielę o godz. 4-ej popol. i 8,30 wierz, 
oraz w poniedziałek o godz. 8,30 wiecz. 

Wkrótce zawita do Teatru Kameralnego zespół 
artystów „ONrulik waitzawAP, 

TEATR L E T N I W P A R K U STASZICA. 
Najmilej spędzimy popol %lnie i wieczór ulediiel 

ny w Teatr.:? Letnim v; parku Staszica, w którym 
idzie pełna humeru i sentymentu komedia Gefarl 
„Szóste piętro" w wybornym wykonaniu: Dy wiń. 
sklej, S?c7^s:iej. Gersonawny, Gosiewskiej, V. iliń-
skiej, Zasadzianki, Dąbrowskiej, Hańc*v, Korwina, 
Mroz'ui>kiego, Nowaka, Pagawskiego, Pbiriń^kingo, 
Sipińskiego i innych. Początek spektaklów o godz. 
4,30 popoł. i 9-ej wiecz. 

" E S S P f ł ? - * f' '<"•' i i • «.cj 

J u t r o n a o l > I a i c l : 
Botwinka, zrazy z kaszą — mizeria, 

kompot z rabarbaru. 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Antoniemu. 
Wschód słońca 315. 
Zachód siońca 19.57. 
Długość dnia 15.42. 
Przybyło dnia 9 f42. 

http://'..oviirz.vszon.ych
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U ż y w a j c i e s ł o ń c a w m i a r ę 

A BĘDZIECIE ZDROWI i PIĘKNI. 
Czy z opalenizną każdemu do twarzy? 

„Gdzie słońce zajrzy, lekarz staje się 
niepotrzebny", mówi Włoch. Kto chciałby 
w to wątpić? Wiemy przecież wszyscy, że 
słońce zabija zarazki chorobotwórcze, wy­
wołuje nowe siły w organizmie, a więc 
służy zdrowiu i oczywiście piękności. Bo 
tylko doskonale zdrowy człowiek może być 
piękny. Toteż jasne jest i zrozumiałe, że 
należy korzystać z każdego słonecznego 
dnia, aby tym słońcem życiodajnym cieszyć 
się przy pracy, zabawie, sporcie czy ja­
kimkolwiek ruchu. Blada, z powodu prze­
bywania w mieszkaniu cera człowieka, na 
bierze niebawem zdrowego wyglądu, zmę­
czone oczy nabiorą nowego blasku i zdra­
dzą, jak dobrze jest przebywać na po­
wietrzu i słońcu. 

Niestety i tu jest jedno „ale". Najlep­
sze bowiem lekarstwo, przemienia się w 
niebezpieczeństwo dla organizmu, jeżeli u-
żywa się go nadmiernie. I właśnie teraz, 
kiedy człowiek jest głodny i spragniony 
tego słońca, nadużywa go bardzo często. 
1 to jest to „a le" , przed którym się o-
itrzega. 

Opalać się — oto hasło dni dzisiejszych 
Oczywiście, ładnie opalona, brązowa twarz 
czy twarzyczka, wygląda miło. Ale czy 
u kobiet zawsze taka opalona twarz do­
brze wygląda, czy nadaje się do każdegi 
typu kobiecego? Czasem to się tylko tak 
wydaje, a jest wręcz przeciwnie. Oto na 
Opalonych twarzach widać wyraźniej fałdy 
i zmarszczki, rysy, zaostrzają się, i kobie­
ta wygląda starzej. Intensywne naświetla­
nie twarzy promieniami słońca wysusza 
skórę i odbiera jej elastyczność. Kto więc 
posiada już sam przez się niezbyt zdrową 
cerę, a szczególniej cerę suchą, ten powi­
nien zadowolić się zdrowym zabarwieniem 
lata, a z brązowej cery powinien zrezyg­
nować. Jednakże nie znaczy to, aby nie u-
źywać słońca i powietrza! Nie, tylko nale­
ży go używać rozsądnie, zakrywając twarz 
odpowiednim kremem. Tak samo chroni 
się i szyję i ramiona, oraz plecy. Kto raz 
cierpiał z powodu zbyt silnego opalania 
się, ten z pewnością nie wystawi ciała 
swego na ostre słońce w obecnej porze, 
przejścia wiosny w lato, jest bardzo ostre, 
i mimo wszystkich twierdzeń, że nie spra­
w i bólu, wywołuje bardzo często bolącą 
opaleniznę. 

Tak samo Jak cera, tak 1 oczy nie są 
przyzwyczajone do słońca i cierpią, jeżeli 
człowiek przebywa dłużej na powietrzu. 
Toteż należy oczy zaopatrzyć w okulary 
ochronne, posiadające szkła, które osłabia 
ją działanie promieni słonecznych. Słońce 
bowiem działa ujemnie na siłę wzrokową, 
a poza tym patrzący w jasność dnia przy 
mrużą oczy, co znów prowadzi do tworze­
nia się pierwszych fałdek dookoła oczu, 
nieupiększających bynajmniej człowieka. 
Dobrze zastosowane okulary nie szepcą na 
wet najładniejszej twarzyczki, a chronią 
przed słońcem. 

Następnie na początku czerwca wycho 
dzą na twarz śmiałe, brzydkie plamki, o-
we nieznośne, a wzbudzające postrach u 

pań... piegi. Czasem takich kilka małych 
kropeczek dodaje nawet uroku twarzyczce" 
pięknej pani, jednak kiedy ich zbyt wiele 
wyjdzie, wyglądają mniej ładnie. Teraz po 
maga puder, chroniący skórę przed zbyt 
silnym naświetlaniem słońca, a zresztą na 
leży twarz powoli tylko przyzwyczajać do 
silniejszego działania promieni słonecznych 
chroniąc ją pod szerszym rondem kapelu­
sza, czy pod parasolką, barwną i miłą dla 
oka. Pani moda zgadza się na wielkie ka­
pelusze — oczywiście — o ile nadają się 
do danego typu urody. Jeżeli jednak nie­
proszeni goście już się pokazali, to należy 
energicznie przystąpić do walki z nimi. 

Smarowanie sokiem cytrynowym pomaga 
bardzo często, jednakże prawie zawszć 
trzeba stosować kurację łuszczącą. Jednak­
że za nim się ją przedsiewęźmie, należy 
się poradzić bezwzględnie lekarza, czy ku­
racja taka nie uczyni naszej twarzy więcej 
szkody, niż dobra. Kto eksperymentuje z 
własną cerą, ten zawsze źle na tym wy­
chodzi. 

Ale w każdym razie: wszyscy w słoń­
ce bez obawy. Bez słońca nie będziemy 
zdrowi, a bez zdrowia nie będziemy pięk­
ni. Tylko to, czego jest „za wiele" szko­
dzi. Więc używajmy słońca w miarę, a bę­
dziemy zdrowi, piękni i szczęśliwi. 

OQO 

Budżet amerykańskich miliarderek • » Pięt sezonów toaletowych. 

Pnedurlopowe marzenia. 

Nieraz czytamy i słyszymy o bajecz­
nych strojach miliarderek amerykańskich 
i podziwiamy ich gust, nikt jednak prze­
ważnie nie zdaje sobie sprawy z tego, jak 
olbrzymie sumy pochłaniają wspaniałe t o i 
lety, olśniewające pomysłowością i wyko­
naniem. 

Sekretarka jednej z miliarderek amery­
kańskich, zdradziła wobec prasy jej sekre­
ty, podając, że chlebodawczyni jej wydaja 
rocznie na toalety 49.336 dolarów, czyli 
około 250.000 złotych. 

Jak widzimy suma, przeznaczona na 
suknie światowej damy, wynosi tyle, ile 
pokaźny majątek średnio zamożnego czło­
wieka, który pracował nań może życie całe. 

Ćwierć miliona złotych rocznie na stro 
jel Suma ta wydaje nam się kolosalna, 
przyjrzyjmy się więc, co zawiera „program 
toaletowy" światowej damy. Otóż na pier­
wszy sezon, który zaczyna się 15 wrze­
śnia i trwa dwa miesiące, nabywa Amery­
kanka 12 sukien wieczorowych po 250 do­
larów każda, 8 sukien obiadowych po 200 
dolarów, 4 sukienki na przyjęcia popołud­
niowe po 150 dolarów, 8 sukien popołud­
niowych po 100 dolarów, 4 angielskie ko­
stiumy i 4 suknie przedpołudniowe. 

Bogaty ten „repertuar" wymaga w dra 
gim, karnawałowym sezonie, uzupełnienia 
w postaci 8 sukien balowych, 6 sukien 
wieczorowych, oraz 4 balowych okryć, co 
wynosi razem około 5000 dolarów. 

Gdybym miał własny samolot, 
problem — daleko czy blisko? — 
wcale by dla mnie nie istniał, 
stworzyłbym śliczne letnisko. 

Loty jaskółcze, czy Inne 
byłyby fraszką, a w lecie 
wziąłbym rodzinkę na skrzydła 
] hejże bujać po świecie!.. 

Po cóż ml piękne kurorty, 
albo Grajdołka czar budek, 
gdzie wśród robactwa cierpliwie 
drapie się miejski nasz ludek. 

Gwizdałbym sobie melodie, 
w dzionek wesoły i jasny 
i chwalił stale mój „domek", 
ciasny, bo ciasny, lecz własny. 

„ -Hf-

Gdybym się z żoną posprzeczał, 
daję spadochron 1 tyle, 
niech wraca sobie na ziemię, 
a ja rozkosznie znów kwilę... 

Wszelkie by miała wygody 
ma wilegiatura .szampańska, 
nakręcam radio i słyszę: 
— tu radiostacja niebiańska. 

Miałbym fotelik wygodny, 
dla dzieci znowu huśtawka, 
goście nie przyjdą z wizytą, 
ani ciotunia — turkawka. 

A po powrocie, gdy pytać 
będą mnie zjeml tej syny: 
— Ile cię urlop kosztował? 
odpowiem: — bańkę, benzyny. 

Słuchałbym wzniosłych odczytów 
i duszki mają swój polot — 
żyłbym jak w maju, jak w raju, 
gdybym miał własny samolot... 

ROM. 

W trzecim sezonie, który przewiduje 
wyjazd na Florydę, kupuje się 3 stroje po 
drożne, oraz 12 sukien wieczorowych i 12 
sukien obiadowych. Dochodzą do tego stro 
je plażowe, sportowe i kostiumy kąpielo­
we. 

Czwarty sezon trwający od 15 marca, 
do 15 czerwca wymaga wydatków równa­
jących się ilościowo zakupom z pierw­
szego sezonu i kosztuje 7300 dolarów. 

W ostatnim, piątym sezonie, w którym 
miliarderka amerykańska wyjeżdża znowu 
na Florydę na lato, kompletuje się garde­
robę, sprawiając 10 sukien ogrodowych t 
10 letnich toalet balowych. Prócz tego, 
musi elegancka i światowa kobieta posia­
dać 75 par pantofli, 48 par rękawiczek, 
codzień świeże pończoszki z najcieńszego 
jedwabiu (po 20 dolarów) oraz odpowied­
nią ilość jedwabnej i przybranej drogimi 
koronkami bielizny. W budżecie tym na­
turalnie nie są jeszcze przewidziane wy­
datki na futra, których elegancja Ame­
rykanka kupuje przeciętnie 3 rocznie. 

Nic dziwnego więc, że niedawno, w 
czasie rozprawy rozwodowej lady Muriel 
Bowdcn, adwokat powódki wystąpił prze­
ciwko jej mężowi, że płaci jej za mało al i ­
mentów, które wynosiły 150.000 zł rocz­
nie, podczas, gdy pani ta na same toalety 
wydaje 120.000 rocznie. Jak widzimy lady 
Bowdcn jest jeszcze wyjątkowo skromną 
w wydatkach kobietą... 

Jak Szwecja będzie obchodziła 
80-e urodziny Króla Gustawa V 

Imponujące uroczystości rozpoczną się 
w Szwecji od 16 czerwca rb. dla uczczenia 
80-<ych urodzin króla Gustawa V. Stolica 
Szwecji przygotowuje się do przyjęcia kró­
lów Belgii, Danii i Norwegii oraz prezyden 
ta Finlandii, którzy osobiście złożą życze­
nia gratulacyjne Gustawowi V. Już obecnie 
napływają do Sztokholmu zamówienia na 
pokoje w hotelach zarówno od gości z za­
granicy, jak i ze wszystkich zakątków Szwe 

Wielk i dzień rozpocznie król od przyję­
cia życzeń od najstarszego syna, następcy 
tronu, który zgłosi się do ojca o północy z 
uderzeniem dzwonów, ogłaszających o roz 
poczęciu uroczystości. Wczesnym rankiem 
we wszystkich kościołach odprawione będą 
nabożeństwa. W godzinach przedpołudnie) 
wych członkowie rządu zbiorą się w jed­
nej ze sal zamku królewskiego, by złożyć 
królowi życzenia w imieniu całego narodu. 
Jednocześnie wręczony zostanie królowi ł,kt 
subskrypcyjny w wysokości 5 miln. koron, 
które zebrano z datków dobrowolnych na 
życzenie króla w celu stworzenia funduszu 
do walki z chorobami reumatycznymi i pa­
raliżem dziecięcem. Ponadto wręczone zo­
staną kolejno inne dary i adresy gratulacyj 
ne. Po ukończonej ceremonii król uda się 
na stadion gdzie przywita go chór złożony 
ẑ ą.OOO śpiewaków, po czym przemaszeruje 
przed nim 6.000 osób, reprezentujących 
wszystkie dzielnice Szwecji. W tym samym 
dniu Gustaw V przyjmie defiladę wojska. 
W ramach uroczystości zorganizowanych zo 
stanie ponadto szereg zabaw ludowych oraz 
defilada łodzi i żaglówek na jeziorze Malar. 

W Sztokholmie w związku z jubileu­
szem otwarto staraniem Szwedzkiego Czer­
wonego Krzyża wystawę pt. „Gustaw V " 
— człowiek i k ró l " . Wystawa zawiera in­
teresujące eksponaty, które nie były dotąd 
dostępne dla szerszej publiczności. M. in. 
na wystawie znajduje się reprodukcja sali 
tronowej z tronem i innymi akcesoriami. 
Ulubione zbiory króla, złożone z wyrobów 
ze srebra, zostały również wystawione. Po 
zostałe sale dają przegląd rozwoju i po­
stępu, jaki uczynił kraj za czasów pano­
wania króla. Bogaty zbiór fotografij zawie­
ra zdjęcia króla podczas gier sportowych. 
Gustaw V w r. 1879, gdy był jeszcze na­
stępcą tronu, pierwszy wprowadził tenis 
w Szwecji i od tego czasu z zamiłowanie?.; 
uprawia ten sport. i 

P O D S Ł U C H A N E 
ŚRODEK NA POROST WŁOSÓW, 
— Najlepszym środkiem na poro** • 

sów jest muzyka. , 

WĘDRÓWKA DUSZ. 
— Wierzysz pan w wędrówkę dusz? 
— Nie, a pan? 
— Ja jestem o tym przekonany. 
— Więc kimże pan byłeś dwaniej ' 
— Osłem! 
— Kiedy? 
— Wówczas, gdy panu pożyczyłem 20 

złotych. 

Józef W. Przewłocki 

Człowiek 
dzisiejszy 

Historia dokl°ra Skiby nie tylko jest odcinkiem 
romantyzmu współczesnego, który właściwie w iy. 
f/u nie ma nic do powiedzenia, ale to nic wypouia. 
da czasami powabnie—jest ona czymś więcej. Chwi. 
lami przypomina twarz widzianą w krzywym Zu>ier. 
ciadle. lecz n:e usiłuje niczego udowodnić. Byłoby 
to błędem nieprzeliczalnym. 

Poezja życia pojmowana na sposób cokolwiek 
dawniejszy, jest piękna, lecz uczucia z tych czasów 
przedaeroplano„ych sq już niemodne. 

Jeszcze kobiety obchodzą ,%ię z miłością, jak z 
bóstwem, bowiem bóstwo zawsze coś może dla nich 
uczynić. 

Kobiety tą prakiyclne. To nie jest złośliwość. 
Jeżeli myśl i słowa są czynnikami realnymi — 

tedy historia o dol,torxe Skibie jest prawdziica od 
piernszej do ostatniej litery. 

Ikazanie jednej duszy człowieczej budzi czasami 
grozę — ale bywa, że wywołuje śmiech. 

Istotna tragedia niektórych ludzi na tym polega, 
iż realnie z niczego sobie sprawy nie zdają. To cza. 
sami bywa także szczęściem. 

Doktór Skiba jest człowiekiem, jakich coraz wię­
cej mieć będziemy w naszym kraju. Rodzi ich dzień 
dzisiejszy. 

Przejścia tego człowieka są ciekawe. Rozegrały 
się one na terenie cudownego miasta Gdyni, najbar­
dziej kochanego i najmniej znanego na prawdę. 

Pisząc książkę o doktorze Skibie, i o jego mie. 
icie, nie mogłem uniknąć poruszenia pewnych dro. 
bnych zagadnień ogólnych. Ale nie one były celem, 
gdyż sprawa doktora Skiby jeszcze trwa. /V(V skoń­
czyła się. Życie nie kończy się tak łatwo, jak po. 
wieść 
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Powieść nadmoiska. 

Redaktor aaczelny: Franciszek Probat 

ROZDZIAŁ I. 

Już wcześnie rano wywabiło doktora Skibę z łóżka 
słońce, które jak złocista kula wytoczyło się z rozkołysa­
nych toni Bałtyku i ciepłym promieniem otuliło morze 
i wybrzeże. Dzień był wyjątkowo piękny i ciepły. Lekki 
wiatr zachodni muskał wełniste, drobne fale i słał je 
w popluskach i skokach z nagła przypadłych, ku urwi­
stym zboczom Oksywia, Kamiennej Góry i gliniastym 
wzgórzom Redłowa, co się zieleniły wyniosłymi czubami 
sosen i świerków, grabów i dębów rosochatych, o kona­
rach powykręcanych przez jesienne i zimowe wichry, b i ­
jące złymi podmuchami o brzeg nadmorski. Teraz całe 
zielone, pełne majestatycznego piękna i woni przedzi­
wnych, stały poważne, rozchwianym delikatnym listo­
wiem, szepcząc jakąś pieśń poranną, śpiewaną morzu, 
niebu i ziemi. 

Doktór Skiba stał w oknie sypialni i pił pełną piers :ą 
balsamiczne powietrze, które przynosiły poranne powie­
wy od morza i obserwował parę kosów na grabie, rosną­
cym w ogrodzie, a śpiewających na przemian jakąś pieśń 
pełną miłosnych pogwizdów i trylów cichych, lecz wa­
biących gorącością pożądania serdecznego. 

— Piękny jest ren skrawek ziemi nadmorskiej i mile 
jest życie w tych stronach w czasie lata — pomyślał Ski­
ba i zwrócił oczy na morze co się rozciągało błękitną ta­

flą, hen, daleko, aż ku szarawej linii horyzontu, zalewają­
cej się z niebem, czystym i bez chmur. 

Na redzie portu gdyńskiego, widniejącego jak na dło­
ni, stało kilkanaście okrętów, czekających na wejście do 
portu. Dalej, na wodach Zatoki, snuło się kilka małych 
jachtów z żaglami białymi, jak śnieg, naświetlonymi pro­
mieniami słońca tak silnie, że wyglądały, jak srebrne 
skrzydła wielkich ptaków. 

Doktór Skiba modlił się w myślach swoich: 
— Niech będzie pochwalony wielki Duch Światłości 

i Mądrości najwyższej, że na świecie jest życie i piękno. 
Niech się święci imię Tego, który ustanowił porządek, iż 
są zachody i wschody słońca, jest niebo i ziemia i morze. 
Niechaj będzie pochwalony Bóg, że człowiekowi dał mo­
żność podziwiania i rozeznawania cudów piękna rozsia­
nego na ziemi... 

Cicho i spokojnie z oczyma zapatrzonymi w piękno 
wstającego dnia modlił się długo, rozradowany i szczę­
śliwy jak dziecko, patrzące na zjawisko cudowne, nigdy 
nie widziane. 

Z zachwycenia wywa la go służąca, przynosząc śnia­
danie. 

— Dzień dobry panu! — zawołała radośnie. — Ale 
też dziś piękny ranek. 

— Rzeczywiście, śliczny. 
— Proszę, oto kawa i bułeczki, ale niech pan doktór 

zaraz pije kawę, bo wystygnie. 
— Dobrze, będę posłuszny — zaśmiał się Skiba. — 

A Kasia już jadła śniadanie? 
— O, już dawno, ho dziś tak ślicznie, że wstałam 

o godzinie czwartej. 

Odbita w drukarni Jana SrypwIketmMisy 
w Łfidiij żwirki ? 

Wydawca: J M StyjMłłkowiWL 
Z l ftólfccłt o#$wiada tomaa \«WW*»>* 


